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A N TO N I Ł A SZ K IE W IC Z  (W arszaw a)

P IĘ Ć D Z IE S IĘ C IO L E C IE  BAD AŃ

Z najdonioślejszych odkryć naukowych wie
ku XX na jedno z czołowych miejsc wysuwa 
się poznanie budowy materii, a zwłaszcza do
świadczalne stwierdzenie, w  jaki sposób i we
dług jakich zasad grupują się atomy, wytwa
rzając rozmaitość występujących w przyrodzie 
lub otrzymywanych substancji, materiałów, 
tworzyw itp. Odkrycie nastąpiło po dłuższym  
dominowaniu w  nauce przekonania o  ciągłości 
budowy materii, a przynajmniej ciał stałych. 
Wprawdzie teoria atomistyczna sięga swym po
wstaniem starożytności, a na przełomie XVIII 
i XIX wieku święciła tryuffify w chemii, to jed
nak do początku XX wieku była traktowana 
raczej jako hipoteza robocza. Nawet w  krysta
lografii dawniejsze rozważania dotyczyły raczej 
zwartego układu przestrzennego cząsteczek, 
choć właśnie krystalografia dała podstawy teo
retyczne do późniejszego odkrycia.

Dopiero w XVII wieku naukowe zaintereso
wania kryształami osiągnęły taki poziom, że 
zaczęto zastanawiać się nad ich budową we
wnętrzną. Znakomity astronom J. K e p l e r  
w broszurze pt. „Strena seu de nive sexangula”  
(Prezent noworoczny, czyli o śniegu sześcio
kątnym) z 1611 r. wyobraża sobie, że prawidło
wy kształt płatków śniegowych jest spowodo
wany prawidłowym rozmieszczeniem geome
trycznym malutkich elementów podobnych do 
cegiełek. Miał też na myśli zwarte ułożenie kul, 
a pomiędzy jego rysunkami trafiają się obrazy 
sieci przestrzennych. Uważając, że świat ma
terialny zbudowany jest według zasad harmo
nii i ładu matematycznego, Kepler dawał temu 
wyraz nie tylko w pracach astronomicznych, 
lecz i w e wspomnianej broszurze rozciągając 
ten ład na budowę kryształów. Lecz wywody 
te Kepler uważał jakby za krępujące dla siebie
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S T R U K T U R Y  K R Y SZ T A Ł Ó W

rozumiejąc, że konsekwentnie rozwinięte do
prowadziłyby do teorii atomowej, a jej Kepler 
nie ufał zbytnio i dlatego swe rozważania o bu
dowie wewnętrznej śniegu zręcznie skończył ka
lamburem, jak gdyby jego rozważania niczego 
nie dotyczyły. Nie mogła więc broszura Keplera 
wywrzeć większego wrażenia, bo prawdopodob
nie przez współczesnych nie została nawet nale
życie zrozumiana.

C. H u y g e n s  w  rozprawie „Traite de la lu- 
m iere”  (1690), poświęconej teorii undulacyjnej 
światła, zajmuje się między innymi wyjaśnie
niem świeżo poznanych własności kalcytu, 
a mianowicie podwójnego załamania światła 
i twardości, wyraźnie zależnych od kierunku. 
Celem wytłumaczenia Huygens przypisuje kal- 
cytowi złożenie z cząstek elipsoidalnych rozmie
szczonych w sposób wskazany przez płaszczyzny 
łupliwości kalcytu. Rozmieszczenie to jest okre
sowe w  trzech wymiarach, nie ma więc wątpli
wości, że chodzi tu o sieć przestrzenną, chociaż 
Huygens, podobnie jak Kepler, nie nazywa jej, 
ani też nie określa bliżej.

Nieco wcześniej N. S t e n s e n  odkrył prawo 
stałości kątów (1669), co zwróciło uwagę na po
stać zewnętrzną kryształu. Niebawem przeko
nano się, że po rozbiciu kryształu jego odłupki, 
czy nawet odłamki zachowują najważniejsze 
własności kryształu, są bowiem w dalszym ciągu 
jednorodne i różnokierunkowe. Umieszczone 
w środowisku sprzyjającym wzrostowi regene
rują się do pierwotnej postaci. Dlatego już 
D. G u g l i e l m i n i  (1688) wyobrażał sobie, że 
kryształ jest zbudowany z drobniutkich równo- 
ległościanów, które znajdują się nawet w naj
mniejszych odłamkach, powoduj.ąc zachowanie 
szeregu własności kryształu i zdolność regene
racji. Teorii tej hołdowano i w  wieku XVIII;
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znajduje ona wyraz w  pracach M. A. C a p p e -  
l e r a  (1723), T. B e r g m a n a  (1753) i innych.

Wszakże najpełniej tę teorię rozwinął R. J. 
H a u y  (1784) zakładając, że kryształ jest zbu
dowany z jednakowych cząstek równoległo- 
ściennych przylegających do siebie w  ten spo
sób, iż zarysy dwóch ścian sąsiednich równo]e- 
głościanów pasują dokładnie do siebie. Jeżeli 
dobierzemy odpowiednio długości krawędzi ta
kiego równoległościanu, to skupieniu ciągłemu 
tych równoległościanów możemy nadać taką po
stać, jaką mają kryształy, a to na zasadzie tzw. 
prawa dekrescencji. Zgodnie z tym  prawem, 
z ustawionego zbioru równoległościanów, Hauy 
usuwa pewne szeregi w  ten sposób, ażeby 
wszystkie występy otrzymanej powierzchni 
schodkowatej były styczne do jednej płaszczy
zny. Bez względu na szerokość otrzymanych 
schodków płaszczyzna styczna jest możliwą 
ścianą kryształu. Stosunki krawędzi równole
głościanu dobrać należy stosownie do elemen
tów powierzchniowych kryształu, zaś za ścia
ny — najczęściej występujące ściany kryształu, 
a przede wszystkim płaszczyzny jego łupliwości. 
Jeśli kryształ wykazuje zdolność rozpadania się 
skutkiem uderzenia na odłamki równoległo- 
ścienne, ich postać określa kształt równoległo
ścianu. Cząstki wielościenne Haiiy’ego, jako ele
menty budowy wewnętrznej kryształu, umożli
w iły nie tylko wyprowadzenie prawa wym ier- 
ności, jako wniosku bezpośredniego z tak poję
tej budowy, lecz nauczyły również traktować 
kryształy jako ośrodki jednorodne.

Poglądy Haiiy’ego odegrały ważną rolę 
w teorii budowy wewnętrznej kryształu. Zo
stały one udoskonalone z jednej strony przez 
M u t m a n n a  i B e c k e g o ,  a z  drugiej stro
ny przez E. S. F i o d o r o w  a. Mutmann i Bec- 
ke wykazali, że wym iary względne cząstek 
Haiiy’ego należy wyrazić w  zależności od obję
tości cząsteczkowej kryształu. Obliczone w  tym  
założeniu stosunki krawędzi równoległościanu 
elementarnego nazwano osiami topicznymi kry
ształu. Fiodorow wyprowadził wszystkie moż
liw e przypadki wielościanów, wypełniających  
przestrzeń bez przerw, w  położeniu równole
głym, na podobieństwo cząsteczek Hauy’ego, 
określając je mianem paraleloedrów.

W innym kierunku rozwijał poglądy Haiiy’ego 
L. A. S e e b e r  (1824), szukając wyjaśnienia  
rozszerzalności termicznej i sprężystości kry
ształu. Struktura z wielościanów nie wyjaśnia 
własności fizycznych, gdyż pojedynczym w ie- 
lościanom należałoby przypisać takie same 
własności, jakie wykazuje cały kryształ, a wo
bec tego powstałaby z kolei kwestia wyjaśnienia 
ich struktury. Dlatego Seeber wyobraża sobie, 
że cząsteczki są kuliste i umieszcza je w  środ
ku komórki, która tworzy jedną z cząstek 
Haiiy’ego, czyli dochodzi do „równoległościen- 
nego rozmieszczenia niepodzielnych cząsteczek 
m aterii”. Tego rodzaju pogląd jest bardzo bli
ski pojęciu sieci przestrzennej i atomowej teo
rii kryształu. Wyprzedził jednak zbytnio ów
czesny stan fizyki i dlatego teoria ta nie została 
przyjęta, a następnie uległa zapomnieniu.

Znakomite rozwinięcie poglądów Haiiy‘ego
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na kryształ, jako środowisko jednorodne, jest 
zasługą A. B r a v a i s ’a (1850), który stworzył 
nader przekonywający model geometryczny 
jednorodności i równokierunkowości i wypro
wadził jego szczegółowe własności. Jednorod
ność odniesiona do przestrzeni nieskończonej, 
dotycząca tworu geometrycznego nie mającego 
granic, prowadzi do periodyczności, wyrażają
cej się ugrupowaniem sieciowym punktów jed
nakowych, czyli mających takie samo otocze
nie. Obrazem kryształu stworzonym przez Bra- 
vais’a jest sieć przestrzenna, utworzona z punk
tów periodycznie powtarzających się w  trzech 
wymiarach. Bravais wyprowadził i opisał 14 
sieci translacyjnych, operując elementami sy
metrii przestrzeni ciągłej.

L. S o h n c k e  (1879) rozwinął poglądy Bra- 
vais’go wprowadzając dalsze przekształcenia 
symetryczne —  osie śrubowe. Dzięki nim Sohn
cke dochodzi do 65 prawidłowych układów 
punktowych. Niedługo po nim osiągnięto cał
kowite rozwiązanie zagadnienia przez uwzględ
nienie wszystkich możliwych przekształceń sy
metrycznych sieci przestrzennej. Niezależnie 
od siebie i niemal równocześnie ogłaszają w y
prowadzenie 230 grup przestrzennych E. F i o 
d o r o w  (1891), A. S c h ó n f l i e s  (1891) 
i W. B a r  I o w  (1894). Jeżeli dodamy do tego 
regułę P. Grotha, według której kryształ jest 
zbudowany z pewnej skończonej liczby wsta
wionych jedna w drugą sieci przestrzennych, 
identycznych pod względem geometrycznym, 
lecz obsadźonych łjażda przez inny rodzaj ato
mów, to otrzymamy teorię budowy kryszta
łów, którą i dziś chętnie posiłkujemy się.

Bezpośrednio po sformułowaniu teorii siecio
wej budowy kryształu nie można było jeszcze 
żywić nadziei, że tę budowę uda się stwier
dzić doświadczalnie. Jednak u schyłku XIX  
i w pierwszym dziesięcioleciu XX wieku na
gromadziło się wiele przesłanek naukowych, 
z których można było wnosić o wymiarach sieci 
przestrzennej i niektórych jej własnościach. 
Pragnąc np. obliczyć bok komórki elementarnej 
chlorku sodowego wystarczy uwzględnić, że 
objętość komórki V pomnożona przez gęstość 
d chlorku sodowego równa się masie m czą
steczki chlorku sodowego (23 +  35,46) pomnożo
nej przez masę mn atomu wodoru

V • d =  Tri' mH 

skąd V — — krawędź zaś komórki ele

mentarnej a =  j3/“j/\ W celu obliczenia mH moż
na wyjść z liczby A v o g a d r a  N =  6,03 • 1023 
wskazującej liczbę cząsteczek zawartych w jed
nej gramocząsteczce danej substancji. Masa 
gramocząsteczki wodoru wynosi 2 • 1,0081 g, za
tem masa pojedynczego atomu wodoru m w y
nosi

lub przyjmując masę atomową wodoru za 1, 
otrzymujemy myj — 1,65 • 10—24 g.
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Gęstość chlorku sodowego d  =  2,164 g • cm-3 , 
zatem kraw ędź sześcianu elem entarnego wynosi

- y
(23 +  35,46)- 1,65 • 10

2-2,164
=  2,814-10-8 cm

czyli odległość węzłów sieciowych w yraża się 
w stum ilionowych częściach centym etra, czyli 
w jednostkach angstrem ów.

W w yniku badań A b b e g o  stwierdzono, że 
istnieje dolna granica rozpoznawalności optycz
nej i że ta  granica zależy od długości fali uży
tego światła. Najdoskonalszym i naw et przy
rządam i optycznym i n ie można rozpoznać 
przedm iotów m niejszych niż połowa długości 
fali użytego światła. Odległości rzędu odległo
ści m iędzyatom owych w krysztale możliwe by
łyby do stw ierdzenia jedynie z pomocą pro
mieni Roentgena. O dkryte w  1895 roku prom ie
nie te nastręczały fizykom  duże trudności usta
lenia ich natury . Podejrzewano, że m ają one 
charak ter falowy, nie um iano jednak tego 
stw ierdzić doświadczalnie.

Prom ienie rentgenow skie pow stają wówczas, 
gdy prom ienie katodowe, tj. prędko poruszające 
się elektrony, zostaną w  sw ym  biegu gwałtow
nie zahamowane. Energia kinetyczna elektronu 
rów na jest iloczynowi jego ładunku elem entar-

i
nego e =  4,775 • 10—10 d y n 2 cm przez napięcie

V  dynJ. Po zaham owaniu elektronu przez anodę

zamiast energii kinetycznej pow staje energia 
promieniowania. Jeśli jest to promieniowanie 
falowe, to  jego energia rów na jest iloczynowi 
stałej P l a n c k a  h =  6,55 • 10—27 erg. sek przez 
liczbę drgań v -se k —*.

eV = h v . ,
c

Podstaw iając v =  gdzie c oznacza prędkość
A

światła c = 3 * 1 0 10 cm • sek-1 otrzym am y nastę
pujące w yrażenie na długość fali A światła ren t
genowskiego:

X = hc
lub X = 300 hc

e V  e V  ’
jeżeli V w yrazim y nie w  jednostkach elektro
statycznych, lecz w  woltach. Podstaw iając w ar
tości poszczególnych stałych otrzym am y 

12345X = . 10-8 cm.

Ponieważ do otrzym ania św iatła rentgenow 
skiego używ am y potencjałów  rzędu 10 000— 
100 000 woltów, zatem  długość fali promienio
w ania rentgenow skiego w yrażałaby się w jed
nostkach 10~8— 10-9 cm, czyli byłaby 10 000 ra 
zy krótsza od fali św iatła widzialnego.

N aturę falową św iatła widzialnego stwierdzo
no zjaw iskam i dyfrakcji i in terferencji. Ażeby 
stwierdzić to samo dla św iatła rentgenow skie
go, trzeba dobrać siatkę dyfrakcyjną 10 000 
razy gęstszą od używ anych w optyce. W ykona
nie tak iej siatki technicznie nie jest możliwe, 
jednak porów nanie przypuszczalnej długości 
fali św iatła rentgenow skiego z odległościami 
sieciow ym i kryształu, nasunęło M. L a u e m u

Ryc. 1. R en tgenow sk ie  lam py  ty p u  L ilien fe ld a  z 1914 r.

(1879~1960), profesorowi fizyki uniw ersytetu 
monachijskiego, m yśl zastosowania kryształu 
jako siatk i dyfrakcyjnej dla prom ieni rentge
nowskich. Doświadczenie podjęte przez W. 
F r i e d r i c h a  i P .  K n i p p i n g a  (1912) po
tw ierdziło przypuszczenia Lauego, o tw ierając 
drogę do nowej dziedziny badań.

Wiązka prom ieni rentgenowskich po przej
ściu przez kryształ padała na p łytę fotograficz
ną. Po wyw ołaniu uzyskano na płycie układ 
plam  dokoła plam y środkow ej najsilniej za
czernionej, powstałej przez działanie nie od
chylonej wiązki pierw otnej. Na rentgenogra- 
mie blendy cynkowej stwierdzono, że układ 
tych plam  odpowiada ugięciu bardzo krótkich 
fal przez regularnie rozmieszczone atom y lub 
cząsteczki kryształu. Długość fali ugiętych w ią
zek rentgenowskich tworzących plam y na zdję
ciu Laue ocenił na wiele tysięcy razy krótszą, 
niż długość fali św iatła widzialnego. Stało się 
oczywiste, że kryształy  mogą powodować ugię
cie prom ieni rentgenowskich tak  samo, jak 
siatka dyfrakcyjna ugina światło widzialne.

Nie można uważać, że Max von Laue doko
nał tego odkrycia przypadkowo. W tym  czasie 
bowiem upraw iano w M onachium na szeroką 
skalę nauki stanowiące podstawę jego doświad
czenia. Laue zajm ował się zjawiskam i in terfe
rencji. S o m m e r f e l d  badał natu rę  prom ie
ni rentgenowskich i sposoby ich wzbudzania 
przez zahamowanie prom ieni katodowych, zaś 
P. G r  o t h reprezentow ał krystalografię nie 
tylko pracam i w łasnym i i swej licznej szkoły, 
lecz jako założyciel i redaktor czasopisma k ry 
stalograficznego (Z e i tsch r if t  ju r  K r is ta l lo g ra -  
phie,  od r. 1876) pozostawał w  stosunkach nau
kowych z krystalografam i całego świata. Po
m ysł Lauego zrodził się podczas dyskusji nad 
pracą doktorską P. E w a l d a ,  wykonaną pod 
kierunkiem  Sommerfelda, a dotyczącą przecho
dzenia fal świetlnych przez sieć przestrzenną 
kryształu. Praca Ewalda była próbą w yprow a-
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Ryc. 2. R en tg en o g ra m  sko lecy tu

dzenia zasad optyki kryształów  z nieciągłej sie
ci przestrzennej, zam iast podaw ania ich w za
leżności od przestrzeni ciągłej. Laue zapytał, co 
nastąpi, gdy fale  staną się tak  krótkie, że ich 
długość będzie m niejsza niż odległości m iędzy- 
atom owe w krysztale. Zdaw ał on sobie spraw ę 
z tego, że pow staną widm a dyfrakcyjne; falam i 
tak  krótkim i, żeby m ogły zostać w  ten  sposób 
ugięte, mogą być prom ienie rentgenow skie. 
W swobodnej dyskusji nad możliwością stw ier
dzenia tego zjaw iska po jednym  z zebrań F rie 
drich, ówczesny asystent Som m erfelda, podjął 
się wykonać doświadczenie i uzyskał zdjęcie fo
tograficzne ugięcia prom ieni rentgenow skich 
przez k ryształ pięciowodnego siarczanu m ie
dziowego. D yskusja m iała m iejsce na uroczy
stym  kom ersie zorganizow anym  na zakończe
nie roku akadem ickiego 1911/12, jak  to opisuje 
prof. A. G a w e ł  (W sze c h św ia t ,  1960, 100— 
101, z. 4) we w spom nieniu o Lauem .

W yjaśnienie zjaw iska uginania w iązki re n t
genowskiej przez kryształ podane przez Lauego 
było ścisłe, lecz niezbyt łatw e do ogarnięcia, 
Laue bowiem zastosował teorię siatk i d y frak 
cyjnej. O ile dyfrakcja  przez siatkę jednow y
m iarow ą jest prosta, to zjaw iska w  siatce tró j
w ym iarow ej są złożone i w ym agają założeń do
datkow ych. W ym agają też większego apara tu  
m atem atycznego. Dlatego rozw ażaniam i L aue
go zajm ują się dzieła specjalne.

W iele ośrodków akadem ickich pracow ało 
wówczas w  dziedzinie prom ieni rentgenow skich 
i wiadomość o odkryciu  Lauego stała  się bodź
cem do spraw dzenia go i do dalszych badań. 
Zwłaszcza, że zdjęcia uzyskiw ane m etodą Laue
go nie są przypadkiem  najprostszym , lecz dość 
złożonym skutkiem  zastosowania n iejednorod
nego prom ieniow ania rentgenow skiego. Prościej 
byłoby najp ierw  w yjaśnić zjaw iska zachodzące 
podczas padania na k ryształ wiązki jednorod
nego prom ieniow ania rentgenowskiego. Tę dro
gę obrali W. H. B r a g g i W. L. B r  a g g usta
lając w arunek  ugięcia w iązki jednorodnej.

W czasie gdy L aue dokonał swego odkrycia, 
W. H. Bragg badał jonizację wyw oływ aną pro
m ieniam i rentgenow skim i i doszedł do wnio
sku, iż są one n a tu ry  korpuskularnej. W. L. 
Bragg świeżo po ukończeniu studiów  w  Cam
bridge był oczywiście w iernym  zwolennikiem 
teorii swego ojca. Poniew aż odkrycie Lauego 
zdawało się dowodzić n a tu ry  falowej prom ie
niow ania rentgenowskiego, przeto po dysku
sjach z ojcem  W. L. Bragg próbował w yjaśnić 
w yniki Lauego z p unk tu  widzenia korpusku- 
larn ie  pojm ow anej n a tu ry  prom ieniow ania 
rentgenowskiego, np. powodowanie plam  na 
kliszy przez e lektrony uwolnione w  krysztale 
i przechodzące kanałam i w  jego strukturze. 
W lecie 1912 r. W. L. Bragg wykonyw ał do
św iadczenia w  Leeds, jesienią w  Cam bridge 
i doszedł do wniosku, że falowa in terp re tac ja  
Lauego jest słuszna. Równocześnie okazało się, 
że pew ne szczegóły in te rp re tac ji Lauego są nie
potrzebnie skom plikow ane i mogą być upro
szczone i popraw ione. Już Laue stw ierdził, że 
nie w szystkie plam y, k tórych można spodzie
wać się w  przypadku prostej sieci regularnej, 
pojaw iają się na zdjęciu, lecz jedynie pewien 
ich wybór. Przypisyw ał to istnieniu w prom ie
niow aniu rentgenow skim  pięciu charak tery-

Ryc. 3. R en tg en o g ram  a n h y d ry tu

stycznych długości fal tak  dobranych, że 
w  przybliżeniu czynią zadość w arunkom  dy
frakcji dla plam , k tó re  pojaw iły się na zdję
ciach. K ształt plam  i ich zachowanie się pod
czas pochylania k ryształu  nasunęły W. L. Brag- 
gowi m yśl, że m am y tu  do czynienia nie z okre
ślonym i długościami fal, lecz z niejednorodnym  
„białym ” prom ieniow aniem  rentgenowskim , 
będącym  w  pew nym  zakresie pasm em  ciągłym 
rozm aitych długości fal. Czynnikiem  decydują
cym  w znalezieniu właściwej in terp re tac ji tego 
zjaw iska był w edług słów W. L. Bragga a rty 
ku ł P o p e  i B a r l o w a  o teorii budowy ato
m owej m aterii. P raca ta  zapoznała Bragga 
z geom etrią tró jw ym iarow ych s tru k tu r  i ze 
zw artym i układam i kul.



61

To wszystko naprow adziło W. L. Bragga na 
myśl, że zjaw iska ugięcia można traktow ać ja
ko odbicie prom ieni rentgenow skich przez pła
szczyzny sieciowe kryształu. Było to równo
znaczne z selekcją z widm a ciągłego fal długo
ści określonej przez odstęp sieciowy kryształu. 
Bragg spraw dził to przez odbicie promieni ren t
genowskich od p ły tk i m ikowej pod różnym i ką
tam i i otrzym ując za każdym  razem  plamę 
w  położeniu odbicia dowiódł, że wszystkie d łu
gości fal w  pew nym  zakresie reprezentow ane 
są w  prom ieniow aniu rentgenow skim . W listo
padzie 1912 r. ogłosił „rów nanie Bragga” w po
staci A= 2 d c o s i ,  dopiero w  pracach później
szych (1913) ogłoszonych wspólnie z ojcem  za
stąpiony został ką t padania i przez ką t błysz
czenia Dlatego rów nanie

nX =2 d  sin 0
nosi nazwę rów nania B r a g g ó w ,  a nie B r a g 
ga .  W Moskwie badaniem  ugięcia prom ienio
wania rentgenow skiego przez kryształy  zajmo
wał się J. W u 1 f i w yprow adził tę samą za
leżność niezależnie od Braggów.

W. H. Bragg zbudował pierwszy spektrom etr 
jonizacyjny, z pomocą którego W. H. i W. L. 
Braggowie zbadali s truk tu rę  NaCl, KC1, dia
m entu i innych prostych kryształów . Były to 
pierwsze s tru k tu ry  oznaczone doświadczalnie. 
Ponadto spektrom etr jonizacyjny ujaw nił, na 
tle odbitego w  znacznym  zakresie kątow ym  
prom ieniow ania niejednorodnego, istnienie m a
ksimów odpowiadających prążkom  charak tery
stycznym  widma. Spostrzeżenie to miało sku
tek dwojaki. Przede w szystkim  rozszerzyło w y
bitnie możliwości analizy stru k tu ry  kryształu. 
Z drugiej strony dało początek spektrografii 
rentgenow skiej polegającej na badaniach i po
m iarach widm  rentgenow skich z pomocą k ry 
ształu o znanych odległościach sieciowych. 
Spektrografia rentgenow ska narodziła się więc 
w  okresie od kw ietnia do czerwca 1913 r. jako 
bezpośredni w ynik odkrycia L a u e g o .  Prace 
w  tej dziedzinie prowadzone przez M o s e l e -  
y a pozwoliły na szybkie poznanie budowy wi
dma rentgenowskiego, pom iary długości fal 
i progów absorpcji. Praw o Moseleya stanowiło 
św ietne potw ierdzenie teorii budowy atomu 
sform ułow anej w  tym  czasie przez B o h r a .  
D a r w i n  ustalił w zory na natężenie odbicia 
rentgenowskiego od kryształu  doskonałego 
i mozaikowego.

Choć w ybuch pierw szej wojny światowej 
przerw ał lub opóźnił św ietny rozwój tych ba
dań, poznano jednak kilkanaście s tru k tu r pro
stych substancji, co praw da najw yżej o jednym  
param etrze. P aram etr jest współrzędną okre
ślającą położenie atom u, dla k tórej sym etria 
kryształu  dopuszcza przybieranie różnych w ar
tości. P aram etry  te  zostały oznaczone przez po
rów nanie widm a różnych rzędów. W reszcie me
toda proszkowa opracow ana przez D e b y e 
i S c h e r r e r a  (1916), a niezależnie od nich 
w rok później przez H u l l a  (1917) pozwoliła 
stw ierdzić stan  krystaliczny wielu substancji, 
co do których uprzednio nie było wiadomo, czy 
w ogóle są krystaliczne.

Ryc. 4. R en tgenog ram  b e ry lu

Po zakończeniu pierwszej wojny światowej, 
do końca la t trzydziestych, badania zmierzały 
przede w szystkim  do poznania s tru k tu r k ry 
ształów jonowych. Stało się to dzięki opraco
waniu m etod ilościowych pom iaru natężeń, od
bitego przez kryształ promieniowania rentge
nowskiego, poznano zdolność rozpraszania pro
m ieniowania rentgenowskiego przez atomy, 
ujęto dane krystalograficzne w tablice dogodne 
do oznaczania s truk tu ry , wyprowadzono teore
tycznie i stw ierdzono praktycznie wartości pro
mieni atom ów i jonów oraz ustalono reguły 
krystalochem iczne. Pozwoliło to wniknąć w bu
dowę bardziej złożonych związków z większą 
liczbą, czasem do dziesięciu param etrów .

Gdy liczny zespół krystalografów  oznaczał 
s tru k tu ry  soli szeregu kwasów tlenowych, 
a zwłaszcza krzem ianów, W. H. Bragg badał od 
1921 roku  antracen i naftalen, a po nim szereg 
dalszych badaczy zajęło się s tru k tu rą  związków 
organicznych. Pierw szy wyłom w tej dziedzinie 
udało się zrobić wychodząc z założenia, że na
tężenie wiązki ugiętej jest funkcją gęstości 
elektronow ej kryształu  i może być traktow ane 
jako jeden człon szeregu F o u r i e r a .  N aj
pierw  zastosowano szeregi pojedyncze i po
dwójne. Pozwoliło to stwierdzić, że wzory 
struk tu ra lne  chemii organicznej m ają określo
ny sens fizyczny i że w  związkach arom atycz
nych atom y węgla w  istocie są ugrupowane 
pierścieniowo. Duże zasługi położył tu  szczegól
nie angielski krystalograf R o b e r t s o n  i jego 
szkoła. Szczytowym osiągnięciem było oznacze
nie s tru k tu ry  ftalocyjaniny C32N8H 18 o sześć
dziesięciu param etrach (Robertson 1936). W czą
steczce ftalocyjaniny środek sym etrii nie jest 
obsadzony przez atom, lecz można otrzym ać 
związki równopostaciowe, w których środki sy
m etrii obsadzone są przez atom  ciężkiego me
talu. Umożliwiło to oznaczenie faz i obliczen:e 
rozkładu gęstości elektronow ej na podstawie 
podwójnych szeregów Fouriera.

W roku 1928 szeregi Fouriera zostały zasto
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sowane do oznaczenia s tru k tu ry  diopsydu, póź
niej zaś i do innych krzem ianów. System atycz
ne badanie stopów rozpoczęto w  1925 r. i po
znano np. s tru k tu rę  mosiądzu y  i w ielu bardziej 
złożonych związków m etali. W m iarę postępu 
badań zachodziła potrzeba zestaw iania i kom pi
lowania osiągnięć w  dziedzinie s tru k tu ry . P rzed 
II w ojną światow ą rozpoczęto w ydaw nictw o 
S tru k tu rb e r ic h te ,  którego ukazało się 7 tomów. 
Obecnie w ydaw nictw o to jest kontynuow ane 
i wychodzi w  Holandii.

Po II w ojnie św iatow ej najpow ażniejszym  
osiągnięciem było poznanie szeregu s tru k tu r  
organicznych. Tak np. poznanie s tru k tu ry  pe
nicyliny było owocem czteroletnich badań 
C r o w f o o t a ,  B u n n a  i licznego zespołu. 
Dopiero zbadanie s tru k tu ry  w itam iny  B 12 za
kończone po ośm iu latach w  r. 1957 dało p rzy
kład określenia wzoru struk tura lnego  chemicz
nego na drodze badań rentgenow skich, a nie 
chemicznych. A sym etryczna cząsteczka tej w i
tam iny  o wzorze C63H84N14O14PC0 została de
fin ityw nie zbadana dopiero dzięki analizie pro
m ieniam i Roentgena. Doniosłe osiągnięcia la t 
ostatnich dotyczą substancji szczególnie w aż

nych w  biologii jak  białka, polipeptydy i ami
nokw asy. A takow ana jest s tru k tu ra  kolagenu 
i m ięśni, s tru k tu ra  w irusów  oraz protein. Czą
steczka m yoglobiny o m asie cząsteczkowej 
18 000 zaw iera około 2 500 atomów, a cząstecz
ka hem oglobiny jest czterokrotnie większa. Do
tąd  s tru k tu ry  te są poznane w  ogólnym  zarysie, 
np. dla hem oglobiny końskiej zarejestrow ano 
62 700 refleksów  rentgenow skich i ustalono 
w ielkość cząsteczki na 30X 30X 16 A. Dotych
czasowy rozwój i osiągnięcia rentgenografii 
s tru k tu ra ln e j pozw alają wierzyć, że i te  struk 
tu ry  w  niedalekiej przyszłości zostaną poznane 
szczegółowo.

Znaczenie odkrycia Lauego dla rozw oju róż
nych dziedzin nauki i techniki jest ogromne. 
Zastosow aniu tego odkrycia poświęcono wiele 
prac, m onografii i obszerniejszych dzieł. W prze
glądzie całego zagadnienia budow y kryształów  
osoba odkryw cy schodzi niejako na plan drugi 
wobec licznego zespołu pracow ników nauki w y
trw ale  podążających w  obranym  kierunku, co 
jes t być może cechą w spólną w szystkim  odkry
ciom naukow ym  w czasach najnowszych.

JA N  P IN O W S K I (W arszaw a)

W R A Ż E N IA  O R N IT O L O G IC Z N E  
Z W Y Ż Y N N Y C H  T E R E N Ó W  SZK O CJI

Do W ielk ie j B ry ta n i i d o s ta łem  się  z G d y n i d rogą  
m orską . Z H u ll pociąg  w  c iąg u  k ilk u  godz in  dow iózł 
m nie do sto licy  S zkocji E d y n b u rg a . Ju ż  n a  M orzu  P ó ł
nocnym  pozna łem  p ie rw szy  w  te j podróży  n iezn a n y  m i 
w cześn ie j g a tu n e k  p ta k a . B ył to  p e tre l (F u lm a ru s  g la - 
cialis  L.). K rąży ł zw inn ie  w śró d  m ew  za s ta tk ie m , b liż 
szy sposobem  lo tu  i sy lw e tk ą  do  je rz y k a  n iż  ry b itw y , 
czy ja sk ó łk i.

Z  o k ien  pociągu  m ożna było o bserw ow ać  zasad n iczą  
różn icę  k ra jo b ra z u  A ng lii i n iz in n y ch  p a r t i i  S zkocji, 
a naszych  te re n ó w  ro ln iczych . Z  reg u ły  w iększość  ob 
sz a ru  za jm o w a ły  p a s tw isk a  ow iec i b y d ła , o toczone 
żyw opło tam i. Te o s ta tn ie  b y ły  d o m in u jący m  ry sem  
k ra jo b ra z u .

W łaśc iw ą  podróż, k tó ra  m ia ła  m n ie  zazn a jo m ić  z r e 
z e rw a ta m i p rzy ro d y  i b io log icznym i s ta c ja m i te re n o 
w ym i S zkocji rozpocząłem  d n ia  n astęp n eg o  t j .  16 m a ja  
1961 r . D r J . D. L o c k i e  p raco w n ik  n a u k o w y  T h e  
N a tu rę  C o n serva n cy  w  E d y n b u rg u  b y ł m o im  p rzew o d 
n ik iem  i n au czy c ie lem  w  p o zn aw an iu  S zkocji. P ie rw 
sza n asza  t r a s a  p ro w ad z iła  p ra w ie  n a  ukos ca łe j S zko
c ji z E d y n b u rg a  do K in lochew e n a d  L och  M aree  w  p ó ł-  
n o cn o -zachodn ie j części tego  k ra ju .  P o  p ra w ie  godz in 
n ym  czek an iu  w  ko le jce  n a  p ro m  p rzep ły n ę liśm y  za 
to k ę  F ir th  o f F o r th  i  z szybkośc ią  100 k m  n a  godzinę  
ru szy liśm y  te ren o w y m  sam ochodem  n a  p ó łn o cn y -za - 
chód. K ra jo b ra z  stopn iow o  zm ien ia ł się. P e łn e  soczy
s te j z ie len i p a s tw isk a  i  po la  p o k ry w a ły  te re n  ró w n in n y  
lu b  lek k o  p a g ó rk o w a ty , k tó ry  stopn iow o  s ta w a ł się co
ra z  b a rd z ie j fa lis ty . C oraz częściej p o jaw ia ły  się  w rz o 
sow iska  ze sk ą p ą  ro ś linnośc ią  tra w ia s tą . N iek tó re  te 
ren y , g d y b y  n ie  je z io ra  w  do linach , p rzy p o m in a ły  k r a j 

o b razy  księżycow e. J a k  o k iem  sięgnąć  n igdzie  an i je d 
n ego  d rzew a. Z  la sam i w  n aszy m  znaczen iu  spo tka łem  
s ię  d w a  czy trz y  razy . W ielka  B ry ta n ia  m a  zapas d rz e 
w a  ty lk o  n a  k ilk a  la t. N ic też  dziw nego, że is tn ie je  ta m  
od d a w n a  k o m is ja  leśn a , m a ją c a  za zadan ie  za lesien ie  
co raz  to  w ięk szy ch  o b sza ró w  n ieu ży tk ó w  (Ryc. 1). M łod
n ik i  i św ieże k u ltu ry  sp o ty k a  się często. D om inu jącym  
d rzew em  je s t  p o p ie ra n y  d z ięk i sw oim  w a lo ro m  m o
d rzew  (L a r ix  eu ropea  L.). N a tu ra ln ie  k ażd a  k u ltu ra  
le śn a  m u s i być  ogrodzona w ysoką  s ia tk ą  ja k o  ochrona 
p rz e d  zw ie rzy n ą  p ło w ą  i ow cam i.

M im o, że b y liśm y  d a lek o  od m orza, n ie jed n o k ro tn ie  
sp o ty k a liśm y  s ta d a  m ew  s reb rzy s ty ch  (Larus argen- 
ta tu ś  P o n to p p id an ) i m ew  żółtonogich  (L a ru s fu scu s  L.), 
ż e ru ją c y c h  za  p łu g am i i n a  zasiew ach . N ota bene 
w ko ło  zasiew ów  z reg u ły  leża ły  m a rtw e  k a w k i (C orvus  
m o n ed u la  L.) i g aw ro n y  (C orvus fru g ileg u s  L.) —  e fe k t 
z a tru w a n ia  z ia rn a  siew nego . M ew  m a rtw y c h  nie w i
dz ia łem . Z o s try g o jad em  (H aem atopus ostra legus  L )  
sp o tk a łe m  się  po  ra z  p ie rw szy  koło A viem ore , a  w ięc 
w  c e n tru m  ląd u , tu ż  obok  na jw yższe j gó ry  Szkocji. 
Ż e ro w a ły  one n a  łące  n iew ie le  sobie ro b iąc  z obecno
śc i sam ochodu . U  n as o stry g  oj ady  sp o ty k a  się sp o ra 
dyczn ie  n a  w y b rzeżu  B a łty k u . W  W ielk iej B ry ta n ii 
o s try g o ja d y  w y s tę p u ją  pospo lic ie  n ie  ty lk o  n a  w y b rze 
żach , a le  ta k ż e  w  c e n tru m  ląd u . Z m ien iły  sposób odży
w ian ia  się. Z a m ia s t ż e ro w an ia  n a  w ybrzeżu , gdzie szu 
k a ją  m a łży  i in n y ch  o rg an izm ó w  w odnych , ż e ru ją  
w  c e n tru m  lą d u  n a  k ró tk o  s trzyżonych  tra w n ik a c h , 
p rzed e  w szy s tk im  n a  p o lach  k ro k ie to w y ch , gdzie z w il
go tn e j z iem i w y c iąg a ją  dżdżow nice. Inacze j tro ch ę  za 
c h o w u ją  s ię  też  tu ta j  c z a jk i (Y a n e llu s  va n e llu s  L.). O  ile
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Ryc. 1. T ra sa  podróży  au to ra

w  Polsce cza jk i w o lą  n a  ogół te re n y  podm okłe, to 
w  W ielkiej B ry ta n ii sp o ty k a  się  je  w szędzie, n a w e t na 
n a jb a rd z ie j su chych  te ren ach . N a pew no  inny try b  ży 
c ia  o strygo jada , cza jk i i w ie lu  in n y ch  p tak ó w  zw iązany  
je s t z oceanicznym  k lim a tem  W ysp B ry ty jsk ich .

Do K in lochew e p rzy jech a liśm y  pod  w ieczór, m ija 
ją c  K an a ł K aled o ń sk i n a  północy, w  m ieście In v e rtn is s . 
K in lochew e to  po  p ro s tu  k ilk a  fa rm  hodow ców  owiec, 
s ta c ja  te re n o w a  N a tu rę  C onservancy  i hotel. Od p o łu 
dniow ego zachodu  dom in u je  szczy t B einn  E ighe, b ę 
dący  reze rw a tem  p rzy rody . W  do lin ie  c iągnie się  jezioro  
L och M aree m ające  po łączen ie  z A tlan ty k iem . Z w y 
ją tk ie m  re z e rw a tu  leśnego, położonego na  północnym  
zboczu B einn  E ighe, złożonego z sosny szkockiej, j a 
rzęb iny , b rzozy i olszy, ca ły  te re n  je s t bezdrzew ny, 
ty lk o  na u p łazach  n ied o s tęp n y ch  d la  ow iec i je le n i tu lą  
się  clo sk a ły  k a rło w a te  brzozy. K oło  dom ów  w  ogrodach 
za to  b u jn a  roślinność, ja k  często strzyżone d rzew ias te  
lu b  k rzew ias te  o s tro k rzew y  ( l le x  sp.) o raz  pełno  róż
nych  kw iatów .

N astępnego  d n ia  w y b ie ram y  się  do gn iazda  orła 
p rzedn iego  (A ą u ila  ch rysae to s  L.), k tó ry  by ł d la  m nie 
g a tu n k iem  n ieznanym . N a te re n ie  S zkoc ji gn ieźdz i się 
około 200 p a r  o rła  p rzedn iego . W  A ng lii i W alii Wygi
ną ł około 100 la t  te m u  i obecnie je s t ty lk o  rzadk im  
p ta k ie m  za la tu jący m . W  I r la n d ii gn ieźdz i s ię  ty lko  
je d n a  p a ra . O rły  b u d u ją  g n iazd a  najczęśc ie j n a  sk a 
ła c h  a  o w ie le  rzadzie j na  d rzew ach  p rzede  w szystk im  
na  szkockich  sosnach. N a sk a ła c h  gn!eżdżą się  na pó ł
nocnych  lu b  w schodn ich  zboczach, gdyż m łode o rlę ta  
n ie  znoszą upałów . K ażda p a ra  m a z reg u ły  dw a, trzy  
gn iazda , k tó re  n a  p rzem ian  używ a. S ta re  gn iazdo  d o b u 
dow y w ane  p rzy  k ażd y m  po n o w n y m  użyciu  m oże być 
ogrom nych  ro zm ia ró w , n p . gn iazdo  używ ane przez  45 
la t  m ia ło  aż 4,5 m e tra  w ysokości. O rły  sk ła d a ją  zazw y
czaj jedno , dw a ja j a  a  b a rd zo  rz a d k o  trzy . P o  43— 44 
dn iach  w y lęg a ją  s ię  p is k lę ta  a  dop ie ro  po około 80 
dn iach  są  zdolne do opuszczen ia  gn iazda . M łode orły  
m a ją  zupełn ie  b ia ły  puch . P o k a rm  o rłó w  w  w ie lu  te 

ren ach  s tan o w iły  g łów nie dzik ie  k ró lik i, za jące , p a r -  
dw a, jag n ię ta , pad łe  ow ce i różnego ro d za ju  w iększe 
p ta k i i ssaki. P o  w yg in ięc iu  k ró lik ó w  n a  m yksom atozę, 
w  w ie lu  te re n a c h  m a ją  o rły  w  w iększym  s to p n iu  a ta 
kow ać jag n ię ta . O rzeł p rzed n i od 1954 r. je s t  pod o ch ro 
ną  i zabicie go lub  zniszczenie gn iazda  pociąga za sobą 
k a rę  25 fun tów . D r L ockie b ad a  w  pob liżu  K inlochew e 
też m iędzy in n y m i i p o k a rm  o rła  przedniego , zna w ięc 
św ie tn ie  lok a lizac ję  gn iazd  tego g a tu n k u . Jedno  g n ia 
zdo zn a jd u je  się  na  w ystęp ie  ska ln y m  strom ej ściany  
u  szczytu  w zgórza. Bez tru d n o śc i po półgodzinnej sp i- 
naczce je s teśm y  nad  gn iazdem . W ub ieg łym  ro k u  było 
za ję te , ale obecnie n ie  m a ś lad u  b y tn o śc i gospodarzy . 
Po chw ili je s te śm y  na  szczycie, nad  naszym i g łow am i 
p rze la tu je  k u k u łk a  (C ucu lus canorus L.) m im o, że 
w rzos je s t na jw yższą  roślinnością . P ta k ie m  najczęściej 
z ry w ający m  się  spod nóg je s t św iergo tek  łąkow y  (A n -  
th u s  pra tensis  L.). P rzeciw leg łe  zbocze może być k la 
sycznym  p rzy k ład em  efek tó w  e ro z ji po u trac ie  szaty  
ro ś linne j. L as  ścięto  sto  la t  tem u  a każde  m łode d rzew 
ko zniszczą, zw łaszcza w  zim ie ow ce i je len ie . N ic w ięc 
dziw nego, że całe zbocze p o p rzery w an e  je s t p ły tk im i 
ja ra m i kończącym i się zw ałam i kam ien i.

P o  zejściu  do sam ochodu  jedziem y do innej doliny. 
D r L ockie p o kazu je  m i ścianę  ska lną , gdzie zn a jd u je  
się gn iazdo  orłów . Po chw ili p o jaw ia ją  się jego w ła 
ściciele. K rążą  w ysoko nad  gn iazdam i. Jed en  zn ik ł za 
w zgórzem , a d ru g i k rąży  dalej. N agle zw iną ł sk rzy d ła  
i ja k  k u la  ud e rzy ł k u  ziem i. N ierów ności g ru n tu  za 
słon iły  go. Owce, pasące się obok, ga lopem  pobiegły 
do m iejsca, gdzie siad ł orzeł. T en  ze rw a ł się m om en
ta ln ie . Może w ięc zaa tak o w ał jagn ię , ty lk o  in te rw en c ja  
s ta ry c h  ow iec ocaliła  je . O bszerne gn iazdo  znajdow ało  
się na  półce sk a ln e j stro m ej ściany  o tacza jące j od s tro 
ny północnej, w ąsk i kan ion . N a jp ie rw  w yszliśm y na 
m niej s tro m ą  śc ianę  p rzeciw leg łą  gn iazdu , skąd  m ożna 
je  było  obserw ow ać z odległości k ilkudz ies ięc iu  m e
trów . W gnieździe  zna jdow ało  się p isk lę  w  w ieku  około 
10 d n i (ryc. 2). Obok p isk lęc ia  b ieliły  się re sz tk i ja g n ię 
cia. Po  chw ili znalaz łem  też na  zboczu re sz tk i uczty 
o rła  w  fo rm ie  skóry  jag n ięc ia  i szczątków  pard w y  
(ryc. 3). T e raz  postanow iliśm y  dojść do gn iazda . Po 
po k o n an iu  k an io n u  zaczęliśm y s ię  sp inać  i po dw óch 
godzinach  b y liśm y  na  poziom ie g n iazda  4 m e try  od 
niego. G n iazdo  zn a jdow ało  się za załom em  ska ln y m  
tak , że n ie by ło  w idoczne. O sta tn ie  m e try  d rog i do 
g n iazda  b y ły  dość ka rk o ło m n e  i n ie s te ty  s tch ó rzy li
śm y. D r L ock ie  d o ta rł do gn iazda  i za koszu lą  p rzy -

Ryc. 2. E ste ty czn a  tab lic a  za leca jąca  ostrożność z og
n iem  w  pobliżu  m łodników . Fot. J . P inow sk i



64

Ryc. 3. M łody o rze ł p rzed n i w  gnieździe. F o t. J. P i-  
now sk i

n iósł m łodego. M łode o rlą tk o  b y ło  jeszcze zu p e łn ie  b ia łe  
i n ie w iększe  od sporego  k u rc z a k a . Z u p e łn ie  jeszcze  nie 
reagow ało  w rogo  n a  n asz  w idok .

Tego sam ego  d n ia  m ie liśm y  p o jech a ć  n a d  okoliczne 
jez io ra  i b rzeg  A tla n ty k u  w  p o szu k iw an iu  n iezn a n y ch  
m i gn iazd  n u ra  czarnoszy jnego  (C o lym b u s a rc ticu s  L ). 
N ieste ty  m ałe  ja g n ię  popsu ło  n a m  p lan y . A  b y ło  to  ta k . 
W raca jąc  o d  g n iazd a  o rłó w  d o lin ą  w zd łuż  p o to k u  z a u 
w aży łem  coś b ia łego  po  d ru g ie j s tro n ie  jeg o  n u rtu . 
O kazało  się , że po  g łow ę w  w odzie  sto i ja g n ię  i n ie  
m oże w y jść  n a  s tro m y  b rzeg . D r  L ock ie  m o m en ta ln ie  
zd ją ł b u ty  i  ju ż  b y ł p rzy  n im . J a g n ię  by ło  b a rd zo  o s ła 
b ione i  ledw o trz y m a ło  się  n a  nogach . P o  pow roc ie  do 
fa rm y  nap o iliśm y  ja g n ię  szkocką  w h isk y  a p o tem  m le 
k iem . Po  d łuższym  n a c ie ra n iu  p rzy sz ło  tro c h ę  do  sieb ie . 
N ies te ty  m im o  pom ocy w  nocy zdechło. D op iero  pod 
w ieczó r ru szy liśm y  n a  p o szu k iw an ie  g n ia z d a  n u ra . 
M im o o b jech a n ia  k ilk u  p o b lisk ich  jez io r, n a  k tó ry c h  
gn ieździł s ię  w  ub ieg ły ch  la ta c h  p o szu k iw an y  p rzez  
n as g a tu n e k , n ie  zna leź liśm y  je g o  g n iazd a . J e z io ra  te  
n ie  p o siad a ły  z  reg u ły  żad n e j ro ś lin n o śc i i  p rzy p o m i
n a ły  nasze  M orsk ie  O ko w  T a tra c h , a czasem  n a w e t 
c h a ra k te r  b rzeg ó w  był ró w n ież  podobny. W  p ro m ie 
n iach  zachodzącego  słońca  fa n ta s ty c z n ie  sk rz y ł się 
k w arcy to w y  szczyt gó ry  B ein n  Eighe.

N astępnego  ra n k a  w y b ra liśm y  się  do re lik to w eg o  
la su  p o k ry w a jąceg o  pó łnocne zbocza g ó ry  B e in n  E ighe. 
M ało z w a rty  las złożony z n isk ic h  dziw aczn ie  pow yg i
n an y ch  sosen  szkock ich  (P inus s ilv e s tr is  L.), b rzozy 
(B etu la  verrucosa  E hrh .), ja rz ę b in y  (S o rb u s a u cupa -  
ria  L.) a  n iże j b liżej je z io ra  z o lszy  cza rn e j (A ln u s  g lu -  
tinosa  G aertn .) . D r L ock ie b a d a  w  ty m  lesie  liczebność 
k u n  le śn y ch  (M artes  m a rte s  L.), o raz  ich  p o k a rm . N a j
częściej s ły szan y m  w  ty m  lesie  p ta k ie m  to  s trzy ży k  
(T ro g lo d y tes  trog lody tes  L.), n a s tę p n ie  z ięba  (F ring illa  
coelebs L.) i p iecuszek  (P h yllo scopus tro ch ilu s  L.). W le 
sie gn ieźdz i się  je d n a  p a ra  puszczyków  (S tr ix  a luco  L.), 
je d n a  p a ra  k ro g u lcó w  (A c c ip ite r  n isu s  L.) i m yszoło
w ów  {B uteo bu teo  L.). J a s trz ą b  (A cc ip ite r  g en tilis  L.) 
(znany  je d e n  te re n  gn iazdow y) i b ie lik  (H a liaee tu s a lb i-  
cilla  L.) ju ż  d aw n o  w yg inę ły  w  W ielk iej B ry tan ii.

Z  c iekaw szych  p ta k ó w  ja k ie  w id z ia łem  w  K in lo ch e- 
w e to  rz a d k a  u n as k lą sk a w k a  (S a xico la  to rą u a ta  L.). 
T u ta j je s t  o n a  też  rzad sza  n iż  p o k lą sk w a  (S a x ico la  ru -  
betra  L.), ty m  n iem n ie j w  ciągu  jed n eg o  d n ia  sp o ty k a  
się  w ie le  okazów . F o rm a  p liszk i s iw e j w y s tę p u ją c a  tu 
ta j ja k  i n a  te re n ie  całej W ielk ie j B ry ta n ii M otacilla  
a lb a  y a rre ll i  G ould  ró żn i się  do teg o  s to p n ia  od  naszej

p liszk i M otacilla  a lba  a lba  L. iż m a  się  w rażen ie , że tu  
zu p e łn ie  in n y  g a tu n e k . Z resz tą  w ie lu  sy s tem a ty k ó w  
u w aża  ją  za  o d ręb n y  g a tu n ek . M a o w iele  w ięcej c z a r
nego w  u p ie rzen iu . W  ogóle p ta k ó w  w  K in lochew e je s t 
n iew iele . P rzy  fa rm a c h  w ró b le  dom ow e (Passer d o m e-  
s ticu s  L.). szp ak i (S tu rn u s  vu lgaris  L.), ja sk ó łk i d y - 
m ó w k i (H irundo  ru s tica  L.) i o k n ó w k i (D elichon u r-  
bica  L.). W  sadzie  w id z ia łem  s ik o rę  m o d rą  (P arus cea- 
ru leu s  L.) a  w  lesie  s ły sza łem  s ik o rę  sosnów kę (Parus 
a te r  L.). Z w iększych  p ta k ó w  poza o rłam i w idzia łem  
k ilk a k ro tn ie  m ew y s iod ła te  (Larus m a r in u s  L ) ,  śm ie
szk i (L a ru s  r id ib u n d u s  L.) i po spo lite  (Larus canus  L ) , 
d w a  k ru k i  (C orvus corax  L ) i dw ie czap le  siw e (A rdea  
cinerea  L.). W ie lo k ro tn ie  w id z ia łem  p u s tu łk i (Falco t i -  
n u n c u lu s  L.) i k ro g u lce . D la w ie lu  d rap ieżn ik ó w  jak  
k u n y , łas ice , sow y, m yszołow y, p u s tu łk i  itp . po d staw o 
w y m  p o k a rm e m  je s t  p o ln ik  b u ry  (M icrotus agrestis  L.), 
g ra ją c y  w  życ iu  ty c h  p ta k ó w  podobną  ro lę  ja k  u  nas 
p o ln ik  zw y cza jn y  (M icro tu s a rva lis  P a llas). N a ogrom 
n y m  jez io rze  L och  M aree  b ie liła  się  je d n a  p a ra  łabędz i 
(C yg n u s  olor  G m elin) a  n a  b rzeg u  że row ały  k u liczk i 
p isk liw e  (A c titis  h yp o lu co s  L.) i k w okacze  szare  (T r in - 
ga n eb u la r ia  G unner). C iekaw e, że k u k u łk i m ożna sp o t
k a ć  n a  p o k ry ty c h  jed y n ie  w rzosem  szczy tach  w zgórz, 
a  s trz y ż y k i od zy w ają  s ię  często z je d n e j k a rło w a te j 
b rzozy  p rz y c u p n ię te j w ysoko  n a  śc ian ie  sk a ln e j. B rak  
d rz e w  czy k rzew ó w , n iby  w  step ie  czy p u sty n i, zm u 
sza  p ta k i  do  w y k o rz y s ta n ia  n a jm n ie jszy ch  jego  n a m ia 
s tek .

D ni, k tó re  spędziliśm y  w  K in lochew e były  bezch m u r
ne, c iep łe  a  n a w e t u p a ln e , w iększą  część d n ia  p ra c o 
w a liśm y  bez koszul. P o zb aw io n a  n a tu ra ln e j osłony la 
sów  oko lica  w y w o łu je  w rażen ie , że je s t się  w ysoko 
w  g ó ra c h  lu b  da lek o  n a  pó łnocy . T ym czasem  m im o rz e 
czyw iście  d a lek ieg o  w y su n ięc ia  k u  północy  je s t  tu  na 
ty le  ciepło , że ow ce cały  ro k  ży ją  p ra w ie  dziko n a  p a 
s tw isk ach , a  ko ło  dom ów  ro sn ą  c iep ło lubne ro ś liny .

Z podobnym  te re n e m , a le  o  w ie le  m niej gó rzystym  
zazn a jo m iłem  się  d o k ład n ie j w  do lin ie  rz ek i Esk. L eży 
o n a  w  po łow ie  d rog i m iędzy  A b erd een  a E dynbu rg iem , 
a  w ięc o w ie le  d a le j n a  po łu d n ie  niż K in lochew e. T eren  
te n  to  w ie lk i o b sza r w rzosow isk  w y k o rzy stan y  jak o  
te r e n  h o d o w lan y  cennej zw ierzyny  łow nej ja k ą  je s t  
p a rd w a  szkocka  (L agopus sco ticus  L each) (Ryc. 4). P a r -  
d w y  te  w y s tę p u ją  w  S zkocji, I r la n d ii i  częściow o w  A n 
glii. N a z im ę n ie  zm ie n ia ją  sw ego brązow obordow ego  
u p ie rz e n ia , ro b ią  s ię  ty lk o  tro c h ę  ja śn ie jsze . P o d s ta -

R yc. 4. K ra jo b ra z  w rzosow isk  w  do lin ie  Esk. P o in te ry  
w sk a z u ją  położenie  g n iazd a  p a rd w y  szkockiej. F o t. J. P i-  

now ski



65

w ow ym  Ich p o k arm em  są  m łode pędy  w rzosu. Z tego 
pow odu m ałe  — aby  zapobiec e ro z ji — k ilk u h ek ta ro w e  
pow ierzchn ie  s ta re g o  w rzo su  są  w y p alan e . M łode po
łacie  w rzo su  2—3-le tn ie  d o sta rcza ją  p a rd w o m  n a jw ię 
cej p okarm u . M niej w ięcej co 10— 15 la t  każdy  k aw ałek  
je s t w y palany . P rzez  w y p a lan ie  ca ły  obszar zarosły  
w rzosem  w y g ląd a  n iczym  m ap a . C zym  w rzos je s t m łod
szy, ty m  ja śn ie jszy .

N ajliczn ie jszym  p tak iem , podobn ie  ja k  w  K in loche- 
w e, je s t  św ie rg o tek  łąk o w y  a tak że  sko w ro n ek  (A lauda  
arvensis  L.). W szędzie spo ty k am y  czajk i. Sow y b ło tne  
(Asto fla m m e u s  P on topp) są  b a rd zo  pospolite. K ażda 
p a ra  m a sw ój a rea ł. P o d staw o w y m  ich p o k arm em  je s t 
n o rn ik  b u ry . P o lu ją  p rzez  ca ły  dz ień  w  b la sk ach  słońca. 
N a te ren ach  p o rośn ię tych  w ięcej t r a w ą  niż w rzosem  
żerow ały  s iew k i zło te  (P luvia lis  apricarius  L.) i k u lik i 
w ie lk ie  (N u m en iu s  a rqua ta  L.), k tó re  n iew iele  sobie 
rob iły  z b liskości sam ochodu. Z  c iekaw ostek  o rn ito lo 
gicznych na leży  w ym ien ić  in te re su jące  zachow an ie  się 
pełzacza leśnego  (C erth ia  fa m ilia r is  L .). O bok dom u 
znanego o rn ito loga  d r  A. W atsona  ro sn ą  w ie lk ie  se 
kw oje  o p ięk n e j sp ęk an e j korze. W porze zim ow ej p e ł- 
zacze p o g łęb ia ją  n a tu ra ln e  sp ęk an ia  ko ry  tw orząc  m ałe 
w głęb ien ia , w  k tó ry ch  nocu ją .

Z c iekaw ostek  te rio log icznych  należy  w ym ien ić  p rze -

B ER N H A R D

D W U G Ł O W E  W Ę Ż E  I

W  k w ie tn iu  ub ieg łego  ro k u  ogrodow i zoologicznem u 
we F ra n k fu rc ie  p rzy b y ł osobliw y m ieszkan iec . Jego 
op iekun , 50 -le tn i p a n  S iah  z B an g k o k u  p rzyn ió sł go 
ostrożn ie  w  p u d e łk u  u k ry ty m  w  k ieszen i p łaszcza. 
P a n  S iah  od daw n a  z n am i ko resp o n d o w ał i p rzysła ł 
nam  ju ż  k ilk a  w ęży, agam  i k ro k o d y li d la  naszego  zoo. 
P oniew aż p a n  S iah  n igdy  jeszcze n ie  b y ł w  E uropie , 
postanow ił doręczyć n am  m ałego  w ęża  osobiście.

W ąż ten  je s t  m niej w ięcej d ługości rę k i w  czarne 
i żółte p a sk i i n a leży  do n ie jad o w iteg o  ro d za ju  A n -  
chydris, k tó ry  osiąga d ługość 1 m . P a n  S iah  nazw ał 
sw ojego dw ugłow ego w ęża C hang-E ng  (co oznacza 
„p raw y -lew y ”). N azw a pochodzi od s łynnych  ludzk ich  
b liźn iaków , k tó re  u rodz iły  s ię  rów n ież  w  S y jam ie . 
D w ugłow e w ęże są  ja k  d o tąd  w ie lk ą  rzadkością . J e 
den  żył od lis to p ad a  1954 r . do m a ja  1960 r. w  ogro
dzie zoologicznym  w  S an  D iego (K alifo rn ia). Z n a le 
ziono go w  ogrodzie pew nego  sie ro c iń ca  w  m om encie, 
k iedy  ja k iś  p ta k  zam ierza ł go w łaśn ie  po łknąć. P o 
n iew aż obie głow y w y d a ją  c ia łu  n ie jed n ak o w e  roz
kazy , a  p o n ad to  u tru d n ia ją  ru ch y , ta k i  w ąż w łaśc iw ie  
ty lk o  w  n iew oli m a szanse u trz y m a n ia  się  p rzy  życiu.
W S an  Diego trz e b a  go by ło  początkow o sztuczn ie  k a r 
mić, a późn iej m usia ło  się  godzinę  p rzy  n im  siedzieć 
i p ilnow ać obie g łow y p rzy  jed zen iu . Z w yk le  p raw a  
S łow a tego  w ęża p o ły k a ła  n ieżyw e m łode m yszki. A le 
pew nego  ra z u  lew a g łow a chw yciła  d ru g i kon iec  zdo
byczy, no i oczyw iście w ąż n ie  m ógł po łknąć  o fiary . 
K iedy  je d n a  g łow a z iew ała , d ru g a  w k ró tce  czyniła 
to  sam o. W idać  z tego, że z iew an ie  je s t za raź liw e 
także  i u  w ęży. L in ien ie  często  za trzy m y w ało  się 
w  m iejscu , gdzie obie g łow y z ra s ta ją  się i trz e b a  było 
w tedy  pom agać. P ew nego  d n ia  Du p le x  (tak ie  im ię  no -

de w szystk im  żb ik i (Felis s ilves tr is  S ch reber). S ą tu  
pospolite  i ży ją  w  te ren ie  zupełn ie  bezleśnym  w  roz
p ad lin ach  skalnych . Je len ie , p rzys to sow ały  się  tu  do 
życia n a  o tw a rty c h  te re n a c h  w rzosow isk  i w y stęp u ją  
w  ogrom nych  s tadach . Sam  w idz ia łem  jedno , liczące 
przeszło  sto  sz tuk . B ie laka  (Lepus tim id u s  L.) z a u w a 
żyłem  ty lko  k ilk ak ro tn ie . Jeszcze dw ieście, trz y s ta  la t 
te m u  te ren y  w yżynne S zkocji p rzed s taw ia ły  odm ienny  
k ra jo b ra z  n iż  dzisia j. P o ra s ta ły  je  gęste lasy . P o s tęp u 
jący  w y rąb  la su  d la  p o trzeb  h u tn ic tw a , po tem  rozw i
ja ją c a  się hodow la ow iec doprow adziły  do dzisiejszego 
w yg lądu . Ze zm ianą  sza ty  ro ś lin n e j zm ien ia ł się św ia t 
zw ierzęcy. G inęły  g a tu n k i leśne, p o jaw ia ły  się form y 
te ren ó w  o tw arty ch . N ieliczne zw ierzę ta  leśne  p rzy s to 
sow yw ały  się do zm ien ionych  w aru n k ó w . Rozwój ho 
dow li ow iec dosta rczy ł n iek tó ry m  d rap ieżn ikom  ła tw e 
go łu p u  w  fo rm ie  p ad lin y  i żyw ych ja g n ią t. Z tego 
w zględu, zw łaszcza w  o s ta tn ic h  czasach, dz ięk i ochro 
nie, n iek tó re  g a tu n k i ja k  np. orzeł p rzed n i m ogły w zro 
snąć  liczebnie. Jag n ię tam i żyw ią  się tak że  inne p tak i. 
O becnie znane je s t ponad  100 w y p ad k ó w  zab ic ia  ja g 
n ią t  przez czarnow rony  (C orvus corone corone  L.). Z a 
gadn ien ie  ro li d rap ieżn ik ó w  szczególnie po w y m arc iu  
k ró lik ó w  ich podstaw ow ego p o k arm u , n a b ra ło  bardzo  
n a  znaczen iu  i je s t szeroko badane .

G RZIM EK

D W U G Ł O W I L U D Z IE

sił dw ug łow y w ąż) o m ało  się  nie u to p ił i p rzez  cały  
dzień  stosow ano m u  sztuczne oddychanie .

W  A fryce po łudn iow ej hodow ano ja k iś  czas d w u 
głow ą kobrę . Z  n ią  b y ła  tru d n ie jsz a  sp raw a . K ażda 
g łow a by ła  osadzona na  k a w a łk u  szyi ta k , że obie 
g łow y m ogły się  w zajem n ie  a tak o w ać . P rz y  k a rm ie 
n iu  trzeb a  by ło  obie g łow y oddzielać od sieb ie  k a w a ł
k iem  tek tu ry . M im o to  pew nego  d n ia  je d n a  g łow a 
chw yciła  d ru g ą  i po łknęła . W  rezu ltac ie  w ąż zginął 
p raw dopodobn ie  w sk u tek  d z ia łan ia  w łasnego  jad u .

To n ies łychan ie  p o dn ieca jące  w yobrazić  sobie, co 
m ogą m yśleć dw ie  głow y, tk w iące  n a  je d n y m  i tym

Ryc. 1. Ten dw ugłow y w ąż zosta ł dostarczony  f r a n k 
fu rck iem u  ogrodow i zoologicznem u osobiście przez 
p a n a  S iah  z B angkoku. W ąż te n  może jeść  dw om a gło

w am i. J e s t jeszcze m łody. — Fot. B. G rzim ek
10
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sam y m  tu ło w iu  i k ie ru ją c e  n im . A to  w ca le  n ie  je s t 
w yk luczone, bo znano  ju ż  dw ugłow e żółw ie, sa la m a n 
d ry , ryby , św in ie  a  n aw e t c ie lę ta . N ajczęśc ie j jed n ak  
op isyw ano  dw ugłow ych  ludzi.

W obręb ie  n iecałego  p ro c e n tu  p o tw ornośc i, jak ie  
w y s tęp u ją  u  lu d zk ich  now orodków  z d a rz a ją  się czasem  
bard zo  dziw ne p rzy p ad k i. W łoski h ra b ia  C olloredo 
nosił ze sobą „bezrozum nego  b r a ta ” . — g ó rn ą  część 
ludzk iego  tu łow ia , k tó ra  w y ra s ta ła  z jego  p ie rs i, m ia ła  
dw a ram io n a  i tw a rz ą  zw rócona b y ła  k u  n iem u. T a 
is to ta  o trz y m a ła  w p raw d z ie  osobny  ch rzes t, a le  b y ła  
pozbaw iona św iadom ości i p o tra f iła  ty lk o  s łabo  p o 
ru szać  ram io n am i. K iedy  C ollo redo  pił, w ów czas te j 
d ru g ie j g łow ie w y p ły w ał p ły n  z u st, po n iew aż  obie 
m ia ły  w spó lny  żo łądek . Z nane  są  w y p ad k i, k ied y  czło
w iek  nosił p rzy ro śn ię te  do  p ie rs i d ru g ie  c ia ło  bez g ło 
w y. B y ła  p ew n a  k o b ie ta , k tó ra  m ia ła  do lną  część c ia ła  
po d w ó jn ą  i 4 nogi i k tó re j je d n a  s tro n a  zasz ła  n aw e t 
w  ciążę. Z n an o  ró w n ież  cielę, z g łow y k tó reg o  w y ch o 
dziły  dw a ciała.

Ju ż  św ię ty  A u g u sty n  w  sw oim  „P ań s tw ie  B ożym ” 
opow iada  o dw ug łow ym  człow ieku, k tó reg o  g ó rn e  czę
ści c ia ła  k łóc iły  się  i b iły . O koło 1500 r. ży ł n a  szkoc
k im  dw orze  dw ugłow y  człow iek. O bie jego  g łow y by ły  
m u zy k a ln e  i m ów iły , a  n a w e t śp iew a ły  n a  d w a  głosy. 
P on iżej p ęp k a  ich  c ia ła  z ra s ta ły  się w  jedno . Z ra n ie n ia  
do lnej części c ia ła  o dczuw ały  je d n ak o w o  ob ie  g łow y, 
n a to m ia s t n a  uszkodzen ia  g ó rn e j części c ia ła  re ag o 
w a ła  ty lk o  o dnośna  g łow a. „Szkoccy b ra c ia ” często 
ta k  zaw zięcie  się  k łócili, że p a d a li n a  ziem ię, p on iew aż

Ryc. 2. W łoski h ra b ia  C olloredo  nosił ze sobą  „n ie 
rozum nego  b r a ta ” czyli g ó rn ą  część tu ło w ia  i g łow ę 
d rug iego  cz łow ieka  w y ra s ta ją c e  z jego  p ie rs i. T w ór 
te n  m ógł sw obodn ie  p o ru szać  ram io n am i, a le  by ł 

p o zbaw iony  św iadom ości i n iem y

Ryc. 3. O koło 1700 r. w  czasie w a lk  o P eloponez  sch w y 
ta n o  tu reck ieg o  łu czn ik a  o dw óch głow ach , k tó rego  d o 
k ła d n ie  n aszk icow ano . R az po raz  aż do naszych  cza 
sów  sp o ty k an o  lu d z i o dw óch  g łow ach . W  n iek tó ry ch  
w y p a d k a c h  obie g łow y m ów iły  cz te rem a  języ k am i 

i k łóciły  się  ze sobą

obaj chodz ili na  jed n e j p a rze  nóg. W  1697 r. podczas 
w a lk  w  G rec ji sch w y tan o  tu reck ieg o  łu czn ik a  o dw óch 
g łow ach , k tó reg o  d o k ład n ie  op isano  i naszk icow ano. 
W  sum ie  op isano  do  te j po ry  około 200 dw ugłow ych 
is to t lu d zk ich . B rac ia  G io v an n i i G iacom o Tocco, k tó 
rzy  p rzy sz li n a  św ia t 4 p aźd z ie rn ik a  1877 r . s ta li się 
b o g a ty m i lu d źm i, podobn ie  z re sz tą  ja k  w iększość t a 
k ic h  p o tw o ró w . M ieli on i dw ie  głow y, po d w a ram io 
na , dw ie  k la tk i  p ie rsiow e, dw oje p łu c  i d w a serca , 
a le  ty lk o  je d e n  żo łądek  i p oczyna jąc  od 6-go żeb ra  
w spó lne  ciało . S ły n n y  uczony R u do lf V  i r  c h  o w  b a 
d a ł ich  i s tw ie rd z ił, że są  zupełn ie  zdrow i. O bie g łow y 
m ów iły  n ie  ty lk o  p o  w łosku , a le  b ieg le  w ład a ły  ję z y 
k iem  fran cu sk im , an g ie lsk im  i n iem ieck im . Z a  o lb rzy 
m ie  sum y , ja k ie  z a ra b ia li  podczas podróży , b ra c ia  z b u 
d o w a li sob ie  w illę  w  W enecji i ży li w  dobrobycie.

J a k  w iad o m o  b liźn ię ta  jed n o ja jo w e  p o w sta ją  w  ten  
sposób, że ro zw ija jący  się  za ro d ek  dzie li się  n a  dw a. 
T ak ie  b liźn ię ta  są  w ięc do pew nego  s to p n ia  jed n y m  
i ty m  sa m y m  człow iek iem  i w  ty m  co je s t dziedziczne, 
n ie  m a  m iędzy  n im i żad n e j różn icy . P sy  m yśliw sk ie  
n a  p rz y k ła d  n ie  p o tra f ią  odróżn ić  b liźn ią t je d n o ja jo - 
w y ch  po zap ach u . P rzeszczep ian ie  sk ó ry  je s t  — ja k  
w iadom o  —  m ożliw e ty lk o  w  o b ręb ie  tego  sam ego 
cia ła . M ożna w ięc p rzen ieść  k a w a łe k  sk ó ry  z p rz e d 
ra m ie n ia  n a  policzek , k tó ry  s tra c ił  sk ó rę  n a  sk u tek  
po p a rzen ia . N ie m ożna  je d n a k  p rzen ieść  skó ry  m a tk i 
n a  dziecko, a n i b r a ta  n a  sio strę . M ożna n a to m ias t 
p rzeszczep ić  ją  z jed n eg o  b liźn iak a  jed n o ja jo w eg o  na
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Ryc. 4. M agda lena  i Z u zan n a  urodzone w  1701 r. 
w  Szony (W ęgry), doży ły  22 la t. Z u zan n a  u m a r ła  w  3 

m in u ty  po śm ierc i sw ej siostry

drugiego. S ą oni w ięc ja k  gdyby  jed n y m  i ty m  sam ym  
cia łem  w  podw ójnym  w y d an iu . K iedy  podz ia ł za rodka  
n ie dojdzie do końca, w ted y  p o w sta je  człow iek o dw óch 
głow ach, albo  o dw óch k la tk a c h  p ie rs io w y ch  itd . 
W 1878 r. p rzyszły  n a  św ia t „czeskie s io s try ” — R o
zalia  i Józefa  B laczek. B yły one zro śn ię te  do lną  czę
ścią k ręgosłupa . R ozalia  w yszła  za  m ąż i w  1910 r. u ro 
dziła  dziecko: k a rm iła  je  w spóln ie  z sio strą . Obie 
u m arły  w  1922 r.

N ajw iększą  s ław ą  cieszy li się je d n a k  dw aj zrośnięci 
M alaj czy cy i od n ich  w łaśn ie  w szy stk ich  ta k ic h  ludzi 
zw ykło  się nazyw ać sy jam sk im i b raćm i. A lfred  L e h 
m a n  sp isa ł ich  życiorys. U rodz ili się w  m a ju  1811 r. 
w  M eklong, ja k o  b liźn ię ta , połączone m ięsn o -ch rząst- 
k ow ym  p asm em  w ychodzącym  z bo k u  k la tk i p ie rs io 
w ej. S iedm ioro  ich  ro d zeń s tw a  by ło  dziećm i zupełn ie  
no rm alnym i. W łaściw ie m ie li zostać  zab ic i ja k o  p o 
tw o ry , a le  rodzice u k ry w a li ich  aż do trzeciego  roku  
życia . P ew ien  k a p ita n  o d k ry ł ich, k iedy  śm ie jąc  się 
p ły w a li w  m orzu  i p o m ag a li ry b ak o m . B yło  bardzo  
tru d n o  dostać  d la  n ich  od k ró la  S y jam u  pozw olenie 
na w yjazd , ale w  k ońcu  o trzy m a li p a szp o rt „n a  pozo
s ta łą  część św ia ta , k tó ra  n ie  pod lega  jego  W ysokości 
K ró low i S y jam u ” . W  czasie ty c h  podróży, zarów no  
ich  im p resa rio  k a p ita n  C offin , ja k  i oni sam i z g a r
n ia li zaw ro tn e  sum y. W  k o ń cu  w y s ta ra li s ię  o oby
w ate ls tw o  am e ry k a ń sk ie  i p rz y ję li nazw isko  B unkers, 
żeby k ró l S y jam u  n ie  m ógł ich  zm usić  do pow ro tu . 
W 1843 r. w y b u d o w ali sobie w  północnej K aro lin ie  
w sp an ia ły  dom , p rz y ję li  o ch m istrza  i żyli w ygodnie 
ja k o  w łaśc ic ie le  ziem scy. E ng lu b ił czy tać i zg ro m a
dził sobie dużą b ib lio tekę . C hang  n a to m ias t u rządz ił

sobie b a r  i ozdobił w ypchanym i p tak am i, m ałpam i 
i innym i p a m ią tk a m i z ich  w spólnej podróży. N a n ie 
szczęście lu b ił pić tak , że jego  b ra t  n ie ra z  p rzew raca ł 
się razem  z nim . D zięki sw oim  podróżom  obaj n a 
b ra li poloru. W ieczory je d n a k  spędzane w  dom u były  
n ie do zn iesien ia  w sk u tek  popędliw ości i op ilstw a 
C hanga. N adom iar, obaj b ra c ia  zakocha li się  je d n o 
cześnie w  19-letn iej dziew czynie, córce w łaściciela  
ta r ta k u . S p raw a  zaczęła się n iebezpieczn ie  ko m p lik o 
w ać, poniew aż obaj by li bard zo  zazdrośn i. O kazało  się 
jed n ak , że je s t jeszcze je d n a  siostra . M im o początko 
w ego oporu  rodziców  S arze  i A delajdz ie , k tó re  były 
najm łodszym i z sied m iu  sióstr, u rządzono  w kró tce  
podw ójne w esele  i oba m ałżeń stw a  by ły  bardzo  szczę
śliw e. Eng m ia ł dziew ięcioro  dzieci a C hang  dziesię
cioro. W szystkie były  norm alne.

P ew nego d n ia  po b a rd zo  gw ałtow nej k łó tn i kob ie t 
Eng zaskarży ł b ra ta . S ędzia  znalazł in te re su jące  roz
w iązanie: trz e b a  zbudow ać dw a dom y. K ażdy z b rac i 
m ia ł spędzać w  dom u d rug iego  3 dn i ja k o  gość, nie 
m a jąc  p ra w a  w prow adzać  żony an i dzieci. N aw et 
w  ty m  w y p ad k u , gdyby  je d n a  z żon zacho row ała  lub  
u m a rła  ten  przep is m ia ł być zachow any . C hangow i 
•nie w olno by ło  p rzynosić  do dom u E nga alkoholu  
i n ie  częstow ano  go n im  tam . D em y leża ły  n a  g ran icy  
W irginii, oddalone od siebie o odległość około 3 go
dzin  jazdy  w ozem . To rozw iązan ie  okazało  się n iezw y
kle sku teczne.

W 1870 r. b ra c ia  w y ru szy li jeszcze raz  w  podróż 
i rów nież  ty m  razem  b a d a ł ich  w  B erlin ie  słynny  
V irchow . P on iew aż  te ch n ik a  operac ji s ta ła  w ów czas 
na  b ard zo  n isk im  poziom ie, V irchow  zaw yrokow ał, że

Ryc. 5. Ta m łoda  A m ery k an k a  m ia ła  do lną  część tu ło 
w ia  podw ójną . Ż yła z końcem  ubiegłego w ieku . M a
jąc  la t 17 w yszła  za m ąż i zaszła  w  ciążę. Do porodu  

je d n a k  n ie  doszło
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Ryc. 6. C zeskie s io s try  R oza lia  i Jó ze fa  B laczek , 
u rodzone w  1870 r. o b jech a ły  ca ły  św ia t. Z d jęc ie  po 
chodzi z ok resu , k ied y  m ia ły  la t 17. J e d n a  z n ic h  u ro 
dziła  późn ie j dziecko, k tó re  k a rm iła  w spó ln ie  z s io strą .

O bie u m a rły  w  1922 r.

n ie  da  s ię  b rac i rozdzielić . W  p ie rw szy ch  d n ia c h  s tycz
n ia  1874 r . C hang  d o sta ł lekk iego  a ta k u  ap o p lek ty cz - 
nego; p rzez ięb ił się, zaczął p luć  k rw ią  i 17 styczn ia  
u m arł. E ng  leża ł obok zm arłego  ja k  on iem iały , po tem  
zaczął k rzyczeć , że o fia ro w u je  lek a rzo m  cały  sw ój m a 
ją te k , b y le  go p o tra f il i  oddzie lić  od zw łok  b ra ta . O koło 
3.30 ra n o  n a s tą p ił o s ta tn i w ybuch  rozpaczy : „T eraz  
s ięg a  po m nie, czu ję  to !” by ły  o s ta tn ie  słow a Enga. 
W  godzinę  późn ie j ju ż  n ie  żył.

P o  sek c ji zw łok  okazało  się, że obaj b rac ia  by li p o 
łączen i jed y n ie  pasm em  tk a n k i łączne j i p asem k iem  
w ą tro b y . P óźn ie j n ie je d n o k ro tn ie  rozłączano  b rac i sy 
jam sk ich . P o  ra z  p ie rw szy  uczyniono  to  w  1902 r. w e 
F ra n c ji. P a c je n tk a m i b y ły  sio stry  H in d u sk i, z k tó ry ch  
je d n a  m ia ła  zap a len ia  o trzew n e j n a  tle  g ruźliczym . 
P o  o p e rac ji w k ró tce  u m a rła . N a to m ias t s io s tra  ży ła  
jeszcze d w a la ta  i zm a rła  rów nież  na  gruźlicę .

R yc. 8. S y jam scy  b ra c ia  C hang  i Eng w  w iek u  63 la t. 
E ng o fia ro w a ł w  rozpaczy  lek a rzo m  cały  sw ój m a ją 
te k , je ż e li o d d z ie lą  go od zw łok  b ra ta . L ek a rze  nie 
od w aży li się  je d n a k  n a  tę  o p erac ję . E ng u m a rł w  p a rę  

godzin  po  sw o im  b rac ie

Ryc. 7. Od ty c h  b rac i, u ro d zo n y ch  w  1811 r. w  M eklon  
(S yjam ), k tó rz y  o m a l n ie  zo sta li zg ładzeni, n azy w an o  
późn ie j w szy stk ich  z ro śn ię ty ch  lu d z i „sy jam sk im i 
b ra ć m i”. Z o sta li on i późn iej o b y w a te la m i a m e ry k a ń 
sk im i i w  1843 r. ożen li s ię  z dw iem a  b a rd zo  p ięk n y m i 
s io stram i. J e d n a  m ia ła  dz iew ięcio ro  dzieci, d ru g a  dz ie 

sięc io ro

T ak ie  ro zd z ie lan ie  n a p o ty k a  nie ty lk o  n a  tru d n o śc i 
c h iru rg ic zn e . W  1936 r . operow ano  w  n ow o jo rsk im  
sz p ita lu  S im p lic io  G odifę, k tó ry  w  c iągu  28 la t  by ł 
z ro śn ię ty  do lną  częścią p leców  ze sw y m  b ra te m  L u 
cio. L ucio  b y ł n iew ą tp liw ie  psych iczn ie  siln iejszy , 
chodził np . zaw sze nap rzó d , a S im plic io  m u s ia ł p o d ą
żać za n im  ty łem . K iedy  L ucio  u m arł, w  45 m in u t póź
n ie j lek a rze  oddz ie lili ży jącego  b ra ta  od tru p a . O pe
ra c ja  u d a ła  się. S im p lic io  leża ł z c ięc iem  w  dolnej czę
ści p leców  d łu g im  n a  70 cm . N ajw idoczn ie j je d n a k  nie 
m ógł się p rzyzw ycza ić , żeby  być sam odzie lną  istotą. 
B y ł b a rd z ie j b ez rad n y  n iż  poprzedn io . W  rezu ltac ie
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w  11 dn i późn ie j u m arł n a  „ lek k ie  zap a len ie  opon m óz
gow ych”. O baj b ra c ia  b y li żonaci z n o rm a ln y m i sio
s tra m i b liźn iaczkam i.

Z rośn ię te  s io s try  D aisy  i V iolet H ilton , urodzone 
w  1907 r. i być m oże jeszcze ży jące , b y ły  nadzw yczaj 
p iękne. W  1930 r. żona ich m an ag e ra  zażąda ła  sąd o w 
n ie  m iliona  d o la rów  odszkodow an ia  poniew aż siostry  
zbałam uciły  je j m ęża. W  czasie p ro cesu  w yszły  n a  jaw  
i inne  podobne sp raw y . T akże i te  s io stry  ogrom nie się 
w zbogaciły .

W średn iow ieczu  tłum aczono , że ta k ie  p o tw ory  i po 
d w ó jn i ludz ie  p o w s ta ją  w  w y n ik u  s to su n k u  cielesnego 
m a tk i z d iab łem  lu b  zw ierzę tam i. N aw et M arc in  L u 
te r  p o d z ie la ł te  z a p a try w a n ia . D la n iego było  rzeczą 
oczyw istą, że ta k ie  p o tw o rn e  is to ty  p o w staw a ły  w  n a 
s tęp stw ie  cielesnego zespo len ia  d ia b ła  z człow iekiem . 
Z tego  ro d za ju  zabobonam i ju ż  w  sta ro ży tn o śc i w a l
czył A rysto te les . W  p rzec iw ień stw ie  je d n a k  do rze 
czow ego i n au kow ego  pod e jśc ia  s ta ro ży tn y ch , ludzie 
średn iow iecza  p o p ad li znów  w  c iem no tę  i dem ono lo 
g ię  p ry m ity w n y ch  plem ion.

Ju ż  w  X V II w ieku  udało  się pew nem u  lekarzow i 
n azw isk iem  F a tio  rozdzielić w  b ezk rw aw y  sposób dw ie 
dziew czynki. Z ałożył on  n a  łączącą  je  tk a n k ę  pętlę , 
k tó rą  co dzień  siln ie j zac iskał. W  te n  sposób u n ik n ą ł 
n iebezp ieczeństw a k rw o to k u  i zakażen ia . U dało  m u  się 
oddzielić obie dziew czynki E lżb ietę  i K a ta rz y n ę  M eyer, 
k tó re  żyły później n o rm aln ie . O becnie lek a rze  p o tra 
fią  ju ż  oddzielić n aw et bard zo  skom plikow ane p rzy 
p adk i, ja k  np. z rośn ięcie  kości czaszki.

Pon iew aż w szystk ie  „sy jam sk ie  b liź n ia k i” p o k azu 
jące  się  p u b liczn ie  dochodziły  do w ie lk ich  m ają tków , 
p róbow ano  fab ry k o w ać  ta k ie  is to ty  sztucznie. W 1936 r. 
zdem askow ano  np. w  B udapeszcie  dw ie „H iszp an k i”. 
Po łączy ły  się  one g a la re to w a tą  m asą, p rzy k le jo n ą  do 
b io d er i n ie  b y ły  n a w e t s io stram i. R óżnica w ieku  w y 
nosiła p o n ad to  5 la t. O szustw a tego ro d za ju  s ta ły  się 
ta k  nagm inne, że w  s tan ie  M inneso ta  po lic ja  w y d a ła  
rozporządzenie , że sy jam sk ie  b liźn ię ta  m uszą być 
„p rzy n a jm n ie j spokrew nione ze sobą”.

(T łum aczyła A. C zapik)

W IK TO R  J. P A JO R  (K raków )

FA RM A K O M A N IA  JA K O  Z A G A D N IE N IE  SPO ŁEC ZN E

W spółczesne życie c h a ra k te ry z u ją  ta k  zw ane „cho
roby  cy w ilizac ji”, g łów nie w y cze rp an ie  n erw ow e oraz 
scho rzen ia  nerw ow e, w y w o łu jące  w  n as tęp stw ie  liczne 
n iedom agan ia  czynnościow e u s tro ju , a  n a w e t n ieo d 
w raca ln e  zm iany  an a tom o-pa to log iczne  narządów . 
U  ludów  p ie rw o tn y ch , w zg lędn ie  sto jący ch  n a  n isk im  
szczeblu  k u ltu ry , scho rzen ia  n e rw ow e w y stęp u ją  
sporadycznie .

C złow iek w spółczesny  k o rzy s ta  z szerokiego  a so r ty 
m en tu  fa rm aceu ty k ó w  ła tw o  dostęp n y ch  i n ie  zna jąc  
d z ia łan ia  ta k  zw anego  ubocznego i toksycznego  — zu 
pełn ie  n ie  z a s ta n a w ia  się  i n ie  zda je  sobie sp raw y  z ich 
szkodliw ości. G dy ja k iś  lek , szczególnie zaś now o od 
k ry ty , d z ia ła  sk u teczn ie  i szybko, często  je s t n ad u ży 
w any  i pow odu je  z a tru c ia  p rzew lek łe  lu b  o stre . D o
w olne p rzy jm o w an ie  ró żn y ch  lek ó w  przez  d łuższy  czas 
p row adzi do p rzy zw y cza jen ia . N orm alne  d aw k i leczn i
cze ju ż  n ie  w y w ie ra ją  sw ego w p ły w u , a  c h o rz y . zo
s ta ją  zm uszen i do stopniow ego zw iększan ia  ilości 
p rzy jm o w an y ch  leków . T ak ie  d a w k i podane n o rm a l
nej oscbie m ogą doprow adzić  do ciężk ich  za tru ć . Z ja 
w isko  to  tłu m aczy  się zw iększoną zdolnością  tk an ek  
u stro jo w y ch  do ro zk ład u  d an e j tru c izn y , czyli że 
zdolność o d tru w a n ia  o rg an izm u  w  ty m  w y p ad k u  
w zrasta .

N ierozw ażne i lek k o m y śln e  n ad u ży w an ie  różnych  le 
ków  o k re ś lam y  ja k o  f a r m a k o m a n i ę ,  now ą plagę 
spo łeczną obok ju ż  is tn ie jący ch : a lkoho lizm u  i n ik o ty 
n izm u. F a rm a k o m a n ia  w y stęp u je  g łów nie w  k ra ja c h  
cyw ilizow anych . J e d n a k  zaw sze, w  każdej epoce roz
w o ju  m edycyny , obserw ow ano  m asow e stosow an ie  no 
w o o d k ry ty ch  „m o d n y ch ” leków , n a  p rz y k ła d  daw n e  
m etody  leczen ia  ś ro d k am i p rzeczyszczającym i, u p u 
s ta m i k rw i, p re p a ra ta m i r tę c i  i a rsen u , pochodnym i 
k w a su  salicy low ego, ch in iną , om n ad y n ą , w s trzy k iw a - 
n iam i k rw i, w spółcześn ie  —  su lfo n am id am i, an ty b io ty 
k am i, ho rm onam i, w itam in am i, ś ro d k am i h ip o ten sy j-

nym i, lek am i p rzeciw bólow ym i, p rzeciw zapalnym i, 
u sp o k a ja jący m i, nasennym i, n asercow ym i i szereg iem  
innych . N iek tó re  z now o o d k ry ty ch  leków  uw ażan o  za 
p a n a c e u m  przeciw ko  w szelk iego  ro d za ju  scho rze
n iom  i doleg liw ościom  u stro jow ym .

Rozw ój chem ii leków  d a tu je  się od połow y ubiegłego 
stu lec ia . Z aham ow ało  to  całkow icie rozw ój fito te rap ii. 
L ek i sy n te ty czn e  zyska ły  pow szechne uznan ie , gdyż po
s iad a ły  ściśle ok reślony  sk ład  chem iczny  i dz ia łan ie  
fa rm akodynam iczne . O becnie — dzięk i rozw ojow i b io 
chem ii i fa rm a k o d y n a m ik i ro ś lin  leczn iczych  —  lek i 
ro ś lin n e  odzysku ją  ponow nie p raw o  o byw ate ls tw a  
w  m edycyn ie  naukow ej.

S y n te ty k i w  zasadzie  są  obce u s tro jo w i i je ś li są  po 
d aw ane  w  n ad m ia rze  lu b  zb y t często, w yw ołu ją  w  o r
gan izm ie zm iany  czynnościow e, a  n as tęp n ie  a n a to 
m iczne, d z ia ła ją  bow iem  na  podstaw ow e e lem en ty  o r
g an izm u  ludzk iego  i zw ierzęcego, to  je s t  n a  ko m ó rk i 
i su b s tan c ję  m iędzykom órkow ą. R óżne lek i p rz e n ik a 
jące  do k o m ó rek  różn ie  zm ien ia ją  ich  procesy  b io 'o - 
giczne: zw ięk sza ją  na tężen ie  procesów  fizjo logicznych 
w  k o m ó rk ach  (działan ie  p o budza jące  i d rażn iące) lub  
je  obn iża ją  (dzia łan ie  h am u jące  i po rażające). L ek i 
p rzew ażn ie  d z ia ła ją  w y b i ó r c z o ,  to  znaczy sw oiście 
na  pew ne n a rząd y , n a  p rz y k ła d  lek i u sp o k a ja jące  i n a 
senne d z ia ła ją  n a  ośrodkow y u k ład  nerw ow y , środk i 
m oczopędne — n a  n e rk i itd . Jeże li je d n a k  dany  lek  
s tosu jem y w  dużych  d aw k ach  lu b  d ługo, może w yw ie
ra ć  dzia łan ie  rów n ież  i n a  inne  narząd y . J e s t  to  d z ia ła 
n ie  u b o c z n e  leku , k tó ry  m oże spow odow ać s ta n  ta k  
zw anego  z a t r u c i a  p o l e k o w e g o .  M echanizm  
tru jąceg o  dz ia łan ia  środków  leczn iczych  zależy od sze
reg u  czynn ików  b iologicznych, zarów no  od w łaściw ości 
farm ak o d y n am iczn y ch , od d aw k i ja k  i od w łaściw ości 
o rgan izm u  leczonego człow ieka.

Z w i ą z k i  s u l f o n a m i d o w e  ( s u l f a m i d y )  
są  pochodnym i k w asu  para-am inobenzoesow ego . M e-



70

ch an izm  ich  d z ia łan ia  w iąże  się  z m etab o lizm em  e n zy 
m ów  i w itam in ó w  zaw a rty c h  w  kom órce b a k te ry jn e j . 
P od  w zg lędem  fiz jo log icznym  śro d k i te  są  a n ty w ita m i-  
n am i b a k te ry jn y m i, a d z ia łan ie  ich  po lega  na  po d o 
b ień s tw ie  budow y  chem icznej p rzec iw d z ia ła jący ch  so
b ie  zw iązków . K w as p a ra -am in o b en zo eso w y  je s t ko - 
fe rm en tem  * enzym u  rozw ojow ego i w zrostow ego  ró ż 
n ych  g a tu n k ó w  b a k te r ii , sk ła d n ik ie m  k w a su  foliow ego 
(ryc. 1). P odobn ie  su lfo n am id y  m a ją  w łasnośc i k o fe r-  
m en tu  i m ogą w y p ie rać  k w as  p a ra -am in o b en zo eso w y , 
d a jąc  po łączen ie  z ap o fe rm en tem . A le p o w sta ły  w  ten  
sposób p seu d o fe rm en t n ie  p o siad a  zdo lności fe rm e n tu  
w zrostow ego i rozw ojow ego d ro b n o u s tro jó w . S u lfo n a 
m idy  d z ia ła ją  p rze to  b a k t e r i o s t a t y c z n i e ,  h a 
m u ją  rozw ój b a k te r i i  w  o rgan izm ie  żyw ym . R ów n o 
cześnie je d n a k  s to so w an e  d ługo  niszczą f lo rę  b a k te 
ry jn ą  je l i t  p ow odu jąc  aw itam inozy , nie w p ły w a ją  n a -

cooh o N N

HOOO- CHg— CHr CH -N H ~C -^  NH-CH,

H OH

kwas glu tam inow y kw as p a ra a m in o - p te r y d y n u  . -benzoesowi/
kwas pteroilowy

kwas fbliowy (pteroiloglutaminowy)

O  K o ferm en t

Ryc. 1. W zór chem iczny  k w a su  fo liow ego  (p te ro ilo - 
g lu tam inow ego), będącego  k o fe rm en tem  en zy m u  w zro 
stow ego i rozw ojow ego  d ro b n o u s tro jó w . P on iże j sch e 
m a ty czn y  ry su n e k  cząsteczk i en zy m u : A p o fe rm en t
p rzed s taw io n y  w  p o stac i ko ła , a  k o fe rm e n t — ja k o  

w y c in ek  tego  koła.

to m ia s t n a  p o w staw an ie  p rzec iw c ia ł u s tro jo w y ch  o raz  
n ie  p o b u d za ją  fagocytozy.

N ieu m ie ję tn e  sto sow an ie  w zg lędn ie  n ad u ży w an ie  
su lfo n am id ó w  m oże spow odow ać szereg  p o w ik łań  
i schorzeń , np. zm iany  w  u k ład z ie  k rw io tw ó rczy m  lub  
w y d aln iczy m  n e rek . D la tego  le k i te  na leży  stosow ać 
w e w czesnych  o k resach  choroby , w  o d p o w iedn ich  d a w 
kach , tzw . ud e rzen io w y ch  (częste p o d aw an ie  su lfa m i
dów  w  odpow iedn io  k ró tk im  o k res ie  czasu) p rzy  ró w 
noczesnym  p o d aw an iu  dużych  ilości p ły n ó w  i zasad , 
np . d w u w ęg lan u  sodow ego — ce lem  u n ik n ię c ia  w y k ry 
sta lizo w an ia  su lfo n am id ó w  w  k a n a lik a c h  n e rk o w y ch . 
O bok z ja w isk a  n ad w raż liw o śc i i oporności n a  lecznicze 
dz ia łan ie  su lfo n am id ó w  w y stę p u je  dz ia łan ie  m a s k u 
j ą c e .  P o leg a  ono n a  tym , że pozorn ie  u zy sk u je  się p o 
p ra w ę  s ta n u  zd ro w ia  chorego , lecz  w  d ru g im  s ta d iu m  
scho rzen ie  p rzech o d z i w  s ta n  p rzew lek ły , b a rd z o  t r u d 
ny  do w yleczen ia , zw łaszcza  u  dzieci, np . w  p rz y p a d 
k a c h  za p a le ń  opon m ózgow o-rdzen iow ych . O p o r n o ś ć  
n a  d z ia łan ie  su lfam id ó w  tłu m aczy m y  n a s tę p u ją c o : 
B a k te r ie  m ogą w y tw a rz a ć  duże ilości k w a su  p a ra -  
am inobenzoesow ego. P on iew aż  su lfo n am id y  w y k a z u ją  
znaczn ie  m n ie jsze  pow inow actw o  chem iczne do a p o fe r-  
m e n tu  n iż  k w as p a ra -am in o b en zo eso w y , zb y t m ałe

* F e r m e n t y  czy li e n z y m y  są to złożone zw iązki 
białkow e, sk ładające się z d w óch  zasadniczych  części: 
z grupy czynnej — a p  o f e r m  e n  t u ,  tj. szczególnego  
układu am inokw asów  — oraz części n ieb ia łkow ej czy li k  o- 
f e r m e n t u .  A poferm ent połączony z  koferm entem  tw orzy  
h o l o f e r m e n t ,  k tóry  posiada w łaśc iw ości fizjo log iczn e.

d a w k i lek ó w  n ie  m ogą w y p rzeć  tego  k w a su  z cząsteczk i 
enzym u . S tą d  w y n ik i leczen ia  są u jem ne . Z a tru c ie  su l
fa m id a m i p o w o d u ją  za ró w n o  d o u stn e  podan ie  lek ó w  
ja k  i z ew n ę trzn e  ich sto sow an ie  w  po stac i m aści, z a 
sy p ek , roz tw orów ! Ś ro d k i te  w y w o łu ją  scho rzen ia  
sk ó ry  i b ło n  śluzow ych , zw łaszcza u  osobników  u czu 
lonych , w raż liw y ch  na  su lfo n am id y . O b jaw y  z a tru c ia  
su lfo n a m id a m i u s tę p u ją  po p o d an iu  k w a su  p a ra -a m i-  
ncbenzoesow ego.

O ddzie lną  g ru p ę  leków  p rz e c iw b a k te ry jn y c h  s ta n o 
w ią  a n t y b i o t y k i ,  zw iązk i chem iczne syn te tyczne  
lu b  sy n te ty zo w an e  p rzez  p leśn ie  (np. p rzez  p ęd z la k a  — 
P en ic illiu m , ryc . 2), o raz  p rzez  b a k te r ie  i ro śliny . Jed en  
g a tu n e k  d ro b n o u s tro ju  m oże w y tw arzać  k ilk a  su b s ta n 
c ji an ty b io ty czn y ch , np. S tre p to m y c e s  griseus  w y tw a 
rz a  s trep to m y cy n ę , czy n n ik  p rzec iw g rzy b k o w y  i inne. 
N a o d w ró t, je d n ą  su b s ta n c ję  m ożna o trzy m ać  w  k u l
tu r a c h  k ilk u  ro d za jó w . P en icy lin ę  np. w y tw a rz a ją  
p le śn ie  z ro d z a ju  P en ic illiu m , a ta k ż e  przez  d ro b n o 
u s tro je  z ro d za ju : A sp erg illu s  i C epha losporium . A n 
ty b io ty k i d z ia ła ją  b ak te r io s ta ty czn ie , a  n iek tó re  n a 
w e t b ak te rio b ó jczo , w zg lędn ie  p o s iad a ją  zdolność zo
b o ję tn ia n ia  to k sy n  b a k te ry jn y c h . A n ty b io ty k i n a ru 
sz a ją  ró w n o w ag ę  b io log iczną m ik ro flo ry , analog iczn ie  
ja k  su lfo n am id y . P ły n y  u stro jo w e, ja k  k rew , osocze, 
su row ice , ropa , o s łab ia ją  ak ty w n o ść  an ty b io ty k ó w . Po 
s to so w an iu  an ty b io ty k ó w  p er  os zaobserw ow ano  s tan y  
zap a ln e  b ło n  śluzow ych ; ob jaw y  te  p rzy p isu je  się a w i
tam in o z ie  w sk u te k  w y p a rc ia  f lo ry  b a k te ry jn e j , d o s ta r
cza jące j u s tro jo w i n iezb ęd n y ch  w itam in . P iśm ien n ic 
tw o  le k a rsk ie  p o d a je  d ram a ty czn e  op isy  śm ie rte ln y ch  
p rz y p a d k ó w  szoku  an a filak ty czn eg o  po w strzy k n ięc iu

R yc. 2. P en ic illiu m  n o ta tu m  N RRL. P re p a ra t  m ik ro 
skopow y.

p en icy lin y ; n a ty ch m ias to w y  ra tu n e k  o kaza ł się  bez
sk u teczn y . S trep to m y cy n a  (w yosobniona p rzez  W a k s -  
m a n a  w  ro k u  1944) p o d aw an a  w  dużych  d aw k ach  
d z ia ła  to k syczn ie  n a  u k ła d  nerw ow y , n a  n e rw y  w zro 
kow e i słuchow e.

B ard zo  często  są  stosowran e  i n ad u ży w an e  śro d k i 
p r z e c i w g r y p o w e  i p r z e c i w g o r ą c z k o w e ,  
ja k  a sp iry n a  (kw as acety losa licy low y), pochodne k w a 
su  sa licy low ego  (sa licy lan  sodow y, am id  salicy low y , 
e s try  k w a su  salicylow ego), ch in ina . L ek i te  d z ia ła ją  
n a  szereg  o śro d k ó w  m ózgow ych: te rm o reg u lac ji, n a -  
czy n io ru ch o w y , p rzem ian y  w odnej, d z ia ła ją  p rzec iw - 
bólow o n a  k o rę  m ózgow ą, rozsze rza ją  n aczy n ia  k rw io 
no śn e  sk ó ry , m ózgu  i opon m ózgow ych o raz  p o w odu ją  
o b fite  po ty . S zkod liw y  w p ły w  sa licy lan ó w  n a  p rz e 
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w ód pokarm o w y  tłum aczy  się  ty m , że zw iązk i te  r e a 
g u ją  z k w asem  so lnym  soku  żo łądkow ego odszczep ia- 
ją c  w olny  k w as sa licy low y, k tó ry  d rażn i b łonę  śluzow ą 
żo łądka , co o b jaw ia  się zgagą, uczuciem  uc isk u  w  żo
łąd k u , n u dnośc iam i, w y m io tam i o raz  b iegunką . W ysoki 
poziom  k w asu  salicylow ego w e k rw i w y w ie ra  to k 
syczny  w p ły w  n a  ośrodkow y u k ła d  nerw ow y, pow o
d u jąc  ap a tię , senność, a  n a w e t śp iączkę, uszkodzenia  
w ą tro b y  o raz  k rw o to k i z nosa, n a rząd ó w  ro dnych  lub  
żo łądka , rzadz ie j w ew nątrzczaszkow e. S a licy lany  p rz e 
chodzą do w szystk ich  p łynów  ustro jo w y ch , w y d a lan e  
są  g łów nie p rzez  nerk i.

D zia łan ie  sa licy lan ó w  w yk o rzy stan o  w  w ie lu  scho
rzen iach , ja k  w  p rzy p ad k ach  różnych  zaziębień , go 
rączk i, g ry p y , gośćca, a  n a w e t bólów . P ow ażne ob jaw y  
za tru c ia  p re p a ra ta m i sa licy low ym i zaobserw ow ano 
podczas „dom ow ego leczen ia” w  n as tęp s tw ie  lek k o 
m yślnego  p rzed aw k o w an ia  a sp iry n y  i in n y ch  pochod
n y ch  k w asu  salicylow ego. U  osób n ad w raż liw y ch  o b ja 
w y za tru c ia  w y s tę p u ją  ju ż  po p o d an iu  m ałych  daw ek . 
L eczenie po lega n a  n a ty ch m ias to w y m  o d staw ien iu  
ty c h  lek ó w  oraz n a  op ró żn ien iu  i p rz e p łu k a n iu  żołądka, 
cho rem u  po d a je  się duże ilości p ły n ó w  oraz  d w u w ę
g la n  sodow y (N aH C 03), a  tak że  su row e sok i owocowe 
z d o d a tk iem  cu k ru . A sp iry n a  obok ko fe iny  i fen ace 
ty n y  w chodzi w  sk ład  ta b le te k  o raz  p ro szków  od bólu 
g łow y, pow szechn ie  u w ażan y ch  za panaceum  we 
w szelk ich  scho rzen iach  i do leg liw ościach  bólow ych. 
N adużyw an ie  p ro szk ó w  od b ó lu  g łow y z „k o g u tk iem ” 
w  okresie  p rzed w o jen n y m  o k reś lan o  jak o  „kogutko- 
m an ię”.

Z in n y ch  leków  p r z e c i w b ó l o w y c h  należy  
w ym ienić: pochodne p a ra -a m in o fe n o lu  (fenacetyna), 
p irazo lonu  (an ty p iry n a , sa lip iry n a , p y ram id o n  czyli 
am idop iryna , n o w alg ina  o raz  o s ta tn io  w prow adzone 
lek i: b u tazo lid y n a  i irg ap iry n a ), pochodne ch ino liny  
(ch in ina, a to fan ) o raz  opium , m o rfin ę  i je j pochodne. 
L ek i p rzeciw bólow e, a  zw łaszcza środk i odu rzające , 
h am u ją  czynności fizjo log iczne kom órek  m ózgow ych, 
o d b ie ra jący ch  zby t m ocne bodźce bólow e i zm n ie jsza ją  
ich  w rażliw ość, pow odu jąc  o tęp ien ie  bó lu  fizycznego 
i psychicznego o raz  s ta n  błogości cży li e u f o r i ę .  Inne  
lek i d z ia ła ją  obw odow o, a  w ięc n a  naczyn ia  k rw io n o 
śne, e w en tu a ln ie  n a  różne s ta n y  zapalne , toczące się 
w  tk a n k a c h  i n a rząd ach .

P o d aw an ie  śro d k ó w  o d u r z a j ą c y c h ,  n a r k o 
t y c z n y c h  je s t  o b ję te  o s try m i p rzep isam i i s a n k 
c jam i u staw o w y m i, p o d y k to w an y m i n iebezp ieczeń
stw em  p rzy zw y cza jen ia  i z a tru c ia  p rzew lek łego , gdyż 
w ie lu  chorych , leczonych  np. m o rfin ą , w p ad a  w  nałóg, 
zw any  m orfin izm em . N ałóg te n  w y łącza  ich  ze spo łe
czeństw a i d op row adza  do o sta tecznego  u p a d k u  u m y 
słow ego, fizycznego i m oralnego . E u fo ria  je s t  celem  
i p rzyczyną, d la  k tó ry c h  n a rk o m a n  zdobyw a ta k  po
żądany  p rzezeń  n a rk o ty k , p rzew ażn ie  drogą n ie legalną . 
P o  up ływ ie  ty g o d n ia  zaży w an ia  m o rfin y  ro zw ija  się 
tzw . g łód m orfinow y, psychiczny , a n as tęp n ie  kom ó r
kow y.

Od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  znano  a lk a lo id y  roślinne 
ja k o  n a js iln ie jsze  n a rk o ty k i n a tu ra ln e . R ośliny  n a rk o 
tyczne  by ły  i są  n ad u ży w an e  w  różno rodny  sposób: 
palone, żu te  lu b  w  postac i n ap a ró w , w yciągów  i innych . 
N a jb a rd z ie j rozpow szechn ioną fo rm ą  je s t spo rządzan ie  
napo jów .

Do n a rk o ty k ó w  zaliczam y rów n ież  i  ta k  zw ane s y n -  
t e t y k i  p o d n i e c a j ą c e ,  pochodne e fed ry n y : p sy 

ch ed ry n a  (em fe tam ina  czy li ben zed ry n a) i p e rw ity n a  
(m ety łoam fetam ina), pobudza jące  ośrodkow y u k ład  
nerw ow y, znoszące uczucie znużenia, u ła tw ia ją c e  p racę  
um ysłow ą o raz  zao strza jące  uw agę. W szystkie te  
zw iązki w y w ie ra ją  zby t tru ją c e  d z ia łan ie , aby  m ogły 
być codziennym i u ży w k am i ja k  k a w a  lu b  h e rb a ta .

Do szczególnego ty p u  n a rk o m an ii należy  zaliczyć 
a l k o h o l i z m ,  n a jw ażn ie jszą  p lagę  społeczną. D zia
łan ie  a lkoho lu  w  p ew nym  s topn iu  p rzypom ina  su b s ta n 
cje odurzające . M ałe d aw k i w y w ołu ją  an a lgez ję  m óz
gow ą i p sych iczną, eu fo rię , podniecen ie  psych iczne 
i ruchow e.

Pow szechnie, w  dow olnych  ilościach  są  stosow ane 
śro d k i n  a  s e r  c o w  e. Np. g likozydy n ap ars tn ico w e, 
uzysk iw ane z liśc i n ap a rs tn ic y  p u rp u ro w e j lu b  w e łn i
ste j (F olium  D igitalis purpureae ve l lanatae, ryc. 3),

Ryc. 3. N a p a rs tn ica  p u rp u ro w a  (D igitalis purpurea).

k u m u lu ją  się  w  m ięśn iu  sercow ym  i p rzedaw kow ane  
pow odu ją  w ręcz  p rzec iw ne  dzia łan ie . O b jaw ia  się to 
w ychudzen iem  chorych , n iem iarow ośc ią  tę tn a , z ab u rze 
n iam i w zrokow ym i i słuchow ym i, nudnościam i, w ym io
ta m i i b iegunkam i, n iem ocą p łciow ą o raz  zab u rzen iam i 
m iesiączkow ym i. O b jaw y  za tru c ia  zn ik a ją  po o d sta 
w ien iu  p rze tw o ró w  n ap a rs tn ic y . U leczonych n a p a rs t
n icą zaobserw ow ano  p rzy p ad k i nag łego  zgonu po 
znacznych  w y siłk ach  fizycznych. Poza n a p a rs tn ic ą  op i
syw ano  o s tre  z a tru c ia  g likozydam i cebu li m orsk ie j 
(Scilla  m a ritim a )  o raz  kon w alii m ajow ej (C onvallaria  
m aialis). C ebu lę  m o rsk ą  s to su je  się do sporządzan ia  
tru c izn  n a  szczury  i m yszy. W yciągi z konw alii, p rzy 
gotow ane dom ow ym  sposobem , pow odow ały  ciężkie 
n ie raz  za tru c ia , podobne do ob jaw ów  za tru c ia  n a p a rs t
nicą.
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R ów nież k ro p le  oczne, z aw ie ra jące  s o l e  s r e b r a ,  
u ży w an e  p rzez  d łuższy  p rzec iąg  czasu  (m iesiącam i), p o 
w o d u ją  w ydzie len ie  się s re b ra  m e ta liczn eg o  z n a s tę 
pow ym  sczern ien iem  b łony  śluzow ej spo jów ek . J e s t to  
ob jaw  tzw . s reb rzycy .

L ek i u s p o k a j a j ą c e  o b n iża ją  n a d m ie rn ą  p o b u 
dliw ość ko m ó rek  n e rw o w y ch , u m o ż liw ia jąc  w  te n  spo 
sób pod jęc ie  n o rm a ln e j p ra c y  o raz  w ypoczynek  (sen). 
N ależą tu  sole b ro m u  o raz  p o p u la rn e  p re p a ra ty  pocho
dzen ia  roślinnego , ja k  n a le w k i o raz  ró żn e  w yciąg i, 
o trzy m y w an e  p rzew ażn ie  z n a s tę p u ją c y c h  g a tu n k ó w : 
kozłek  le k a rsk i czy li w a le r ia n a  (Y a leriana  o ffic in a lis), 
g ru czo łk i z k w ia tó w  ch m ie lu  (G landu lae  L u p u li) , k w ia 
to s ta n  ru m ia n k u  (A n th o d iu m  C ham om illae), g łóg (C ra- 
taegus o xyacan tha ).

W  sch o rzen iach  ne rw o w y ch  i p sych icznych  s tosu je  
się w  o lb rzy m ich  ilo śc iach  n a jn o w sze  lek i: c h lo ro p ro - 
m azynę  (la rg ak ty l, m egafen) i in n e  pochodne fe n o tia -  
zynow e, tak że  k w as  g lu tam in o w y . W k ra ja c h  Z achodu  
na jnow sze  lek i u sp o k a ja jące  p ro d u k u je  się  w  ta b le t
k ach  ca ły m i to n am i, np . M ilto w n  (M eprobam ate , 
dz ia ła  u sp o k a ja jąco  n a  m ózg o raz  znosi u czucie  lęku).

S iln ie j d z ia ła jące  śro d k i u sp o k a ja ją c e  m ogą w  w ię k 
szej d aw ce w y w ie rać  d z ia łan ie  n a s e n n e .  Z a leżn ie  od 
p u n k tu  u ch w y tu  czy li m ie jsca  z a d z ia łan ia  ś ro d k i n a 
senne d z ie lim y  n a  dw ie  g ru p y : 1) lek i o d z ia ła n iu  k o 
ro w y m  o raz  2) lek i o d z ia ła n iu  p rzew ażn ie  p o d k o ro - 
w ym . Do p ie rw sze j g ru p y  n a leżą  p ły n y  i c ia ła  s ta łe  
o zap ach u  p rz y k ry m , d z ia ła jące  siln ie , lecz k ró tk o 
trw a le , np. w o d n ik  ch lo ra iu , p a ra ld e h y d . M iejscow o 
d z ia ła ją  d rażn iąco  n a  b ło n ę  ś luzow ą żo łąd k a , e w e n 
tu a ln ie  odby tn icy . P ro w ad zą  ła tw o  do p rzy zw y cza jen ia . 
Do d ru g ie j g ru p y  n a leżą  b a rd zo  rozpow szechn ione p o 

chodne  k w a su  b a rb itu ro w eg o : lu m in a l, p ro m in a l, w e- 
ro n a l, d ia l, fan o d o rm , e w ip an  i szereg  innych . W yżej 
w y m ien io n e  le k i d a ją  p ew ien  rodzaj p rzyzw ycza jen ia , 
podobn ie  ja k  n a rk o ty k i i a lkoho l. W  o rgan izm ie  k u m u 
lu ją  się, w y w ie ra ją c  co raz  siln ie jsze  dz ia łan ie  tru jące . 
Z ja w isk o  k u m u l a c j i  l e k ó w  tłu m aczy  się tym , 
że np . b a rb itu ro w c e , p re p a ra ty  n a p a rs tn ic y , a rszen ik  
i inne , p o d aw an e  w  d a w k a c h  leczn iczych  n ie  u leg a ją  
szy b k iem u  ro zk ład o w i i zo b o ję tn ien iu  przez  czynn ik i 
o d tru w a ją c e  u s tro ju . Z b y t pow oli w y d a lan e  z o rg an i
zm u  —  g ro m ad zą  s ię  w  u s tro ju  w  co raz  w iększej ilości, 
p rz e k ra c z a ją c e j w ie lo k ro tn ie  d aw k ę  m ak sy m a ln ą  i po 
w o d u ją  w  te n  sposób w y stąp ien ie  ch a ra k te ry s ty c z n y c h  
o b jaw ó w  z a tru c ia . P rz e w le k łe  z a tru c ia  pochodnym i 
tw a su  b a rb itu ro w e g o  p o w o d u ją  zab u rzen ia  nerw o w o - 
ssychiczne, s tan y  n ieży tow e p rzew o d u  pokarm ow ego , 
obrzęk i i  w y sy p k i n a  skó rze , u szkodzen ia  n a rząd ó w  
w ew n ę trzn y ch . N a to m ias t duże daw k i p o ra ż a ją  ośrodek  
la cz y n io -ru ch o w y  o raz  oddechow y, um iejscow ione 
w su b s ta n c ji s ia teczkow ej rd z e n ia  p rzed łużonego , p o 
w o d u ją  w ięc  zap aść  w raz  z n astęp o w y m  zgonem  (za
t ru c ia  sam obójcze).

Z  w i t a m i n ó w  n ad u ży w an e  są  zw łaszcza k o b a -  
am in y , zw an e  w ita m in a m i B 12, bez is to tn y ch  w sk azań  
e k a rs k ic h  p rzy  zm ęczen iu , w y czerp an iu , zw yk łym  
)s łab ien iu , oczyw iście bez żad n y ch  w yn ików . Po  s to -  
o w an iu  k c b a la m in  u s tę p u ją  bow iem  jed y n ie  ob jaw y  
lied o k rw is to śc i z łoś .iw ej czy li cho roby  A d d iso n a- 
B ie rm era .

Z pow yżej p rzy toczonych  fa k tó w  w y n ik a , że należy  
u n ik a ć  lek k o m y śln eg o  s to so w an ia  ró żn y ch  fa rm a c e u 
ty k ó w . J e d y n ie  le k a rz  m oże decydow ać o w łaśc iw y m  
ch s to so w an iu  i d aw k o w an iu .

W A CŁA W  SZ Y M C Z A K O W SK I (K raków )

L A B O R A T O R IU M  P O D Z IE M N E  W  M O U L IS  W E  FR A N C JI

P ie rw sze  b a d a n ia  n ad  fa u n ą  ja sk iń , rozpoczęte  
w  X IX  stu lec iu , o g ran icza ły  się n iem a l w y łączn ie  do 
s tu d ió w  fau n is ty cz n y ch , sy s tem a ty czn y ch  i a n a to 
m icznych . B a d a n ia  te  n ie  w y m ag a ły  s ta ły ch , d ługo 
trw a ły c h  p ra c  w  sam y ch  ja sk in ia c h , w y sta rcza ło  j e 
dyn ie  zb ie ran ie  m a te r ia łu , k tó ry  n a s tęp n ie  b y ł s tu 
d io w an y  w  p raco w n iach . W  m ia rę  postęp ó w  biospeo- 
logii co raz  w ięk szą  uw agę  zaczęto  zw racać  —  obok  
p ro b lem ó w  ew o lu cy jn y c h  i zoogeograficznych  —  n a  
zag ad n ien ia  fiz jo log iczne, em brio lcg iczne , eko log iczne 
i eto log iczne. C o raz  p iln ie jsza  s ta w a ła  s ię  p o trzeb a  
u tw o rzen ia  p ra c o w n i bad aw czy ch  w  g łęb i ja s k iń  w  ce
lu  p ro w ad zen ia  hodow li, o b se rw ac ji i d o św iadczeń  
w  n a tu ra ln y m  środow isku . P ie rw szy m  la b o ra to r iu m  
podziem nym , choć jeszcze n ie  ja sk in io w y m , by ło  la b o 
ra to r iu m  u tw o rzo n e  w  1897 r. w  k a ta k u m b a c h , ro z 
c iąg a jący ch  się pod  O grodem  B o tan iczn y m  w  P a ry ż u ; 
ju ż  je d n a k  w  k ilk an aśc ie  la t  p ó źn ie j u leg ło  ono zn isz
czen iu  w sk u te k  w ie lk iego  w y lew u  S ekw any . W łaściw e 
la b o ra to r ia  podz iem ne  po w sta ły  znaczn ie  późn ie j. N a j
s ta rsze  z n ich , o tw a rte  w  1931 r., z n a jd u je  się  w  k la 
sycznym  te re n ie  speleologii, w  ja s k in i  P o sto jn a  w  k r a 
sie jugo s ło w iań sk im . Z osta ło  ono  siln ie  zniszczone 
w  czasie w o jn y  p rzez  w y b u ch  zm ag azy n o w an e j ta m  
p rzez  w o jsk a  n iem ieck ie  am u n ic ji; u leg ły  ró w n ież

zn iszczen iu  d o k u m en ty  do tyczące 25 -le tn ich  b ad ań  
speleo log icznych  w  całych  W łoszech, do  k tó ry ch  n a le 
ża ła  p rzed  w o jn ą  P o sto jn a . Po  d ru g ie j w o jn ie  św ia to 
w ej u tw o rzo n o  podobne p lacó w k i w  M oulis w  P ire 
n e ja c h  fra n c u sk ic h  (1948), w  H a n -su r-L e s se  w  B elgii 
(1958) i w  ja s k in i  B a ra d la  n a  W ęgrzech  (1959).

M yśl s tw o rzen ia  ja sk in io w e j s ta c ji b adaw czej w e 
F ra n c j i  rz u c ił po ra z  p ie rw szy  p ro f . d r  R. J e a n n e l  
w  1945 r. D zięk i pom ocy fin an so w ej i o rg an izacy jn e j 
g łów nej f ra n c u sk ie j in s ty tu c ji n au k o w ej, C entre  N a 
tio n a l de la R ech erch e  S c ie n tifiq u e ,  p ro je k t te n  zdo
ła n o  w k ró tc e  u rzeczy w is tn ić . L a b o ra to riu m  podz iem 
ne C. N. R. S. (L ab o ra to ire  so u te rra in  d u  C. N. R. S.) 
p o w sta ło  w  1948 r. w  ja s k in i  w  M oulis w  d e p a r ta 
m encie  A rieg e  (cen tra ln e  P iren e je ) , położonej n a  w y 
sokości 430 m  npm . J a s k in ia  w  M oulis zo sta ła  w y 
b ra n a  ja k o  szczególnie dob rze  n a d a ją c a  się d o  tego 
celu . Z a le ta m i je j są : dość duże ro zm ia ry , u ro zm a i
cona m orfo log ia , w ygodne k o ry ta rz e , n o rm a ln e  w a 
ru n k i  m eteo ro log iczne , obecność nacieków , g liny  i s ta 
łego  c iek u  w odnego , w reszcie  ła tw y  dostęp , b liskość  
m ie jscow ośc i i s ieci e lek try czn e j. D uże znaczen ie  m a 
ró w n ież  fa k t ,  że g ro ta  ta  położona je s t  w  ce n tru m  
o b sz a ru  szczególnie o b fitu jąceg o  w  in te re su ją c e  pod  
w zg lędem  zoologicznym  ja sk in ie . Do g ro ty  w  M oulis
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Ryc. 1. B u d y n ek  la b o ra to r iu m  podziem nego w  M oulis 
F o t. W. S zym czakow sk i

poprow adzono  d rogę d o stęp n ą  d la  sam ochodów , za ło 
żono in s ta la c ję  e le k try c z n ą  z lam pam i, opa trzonym i 
zielonym i f i ltra m i, zbudow ano  ch odn ik i w ew n ą trz  
gro ty , p rzeb ito  now y k o ry ta rz  w ejśc iow y  z m iejscem  
na  m agazyn  i p rzeb ie ra ln ię . N a tu ra ln e , w ąsk ie  w ejście  
do ja sk in i pozostaw iono  w  s tan ie  n ien a ru szo n y m  ze 
w zględu  n a  to, że p a rtie  p rzy o tw o ro w e ja s k iń  są  m ie j
scem  m etam orfozy  ch rząszczy  z ro d za ju  C ho leva  L a tr . 
W  k o ry ta rz a c h  i sa la ch  w  g łęb i ja s k in i rozm ieszczono 
a k w a ria  i te r ra r ia .  D uże, be tonow e a k w a ria  z b ieżącą 
w odą i a p a ra te m  do  d o sta rczan ia  pow ie trza  um ożli
w ia ją  hodow lę rów n ież  dużych  zw ie rzą t ja k  odm ie
n iec ja sk in iow y . H odow la z w ie rzą t lądow ych  p rzep ro 
w ad zan a  je s t  w  sp ec ja ln y ch  k la teczk ach  i k ry s ta liz a -  
to ra c h  um ieszczonych n a  s to łach  (ryc. 2). U zupełn ie
n iem  la b o ra to r iu m  ja sk in io w eg o  je s t b u d y n ek  po
w ierzchn iow y  (ryc. 1), położony 300 m  od o tw o ru  gro ty  
i zao p a trzo n y  w e w szystk ie  u rząd zen ia  konieczne do 
p ro w ad zen ia  b ad ań : p raco w n ię  b io logiczną, fizykoche
m iczną, fo tog raficzną , m eteo ro log iczną , b ib lio tekę , po 
ko je  d la  p raco w n ik ó w  s ta ły ch  i p rzy jezd n y ch , garaż, 
m agazyn  sp rz ę tu  itd . Z a ró w n o  b u d y n e k  ja k  i u rząd ze 
n ia  w ew n ą trz  g ro ty  zosta ły  z ap ro jek to w an e  przez
H. F o u r e s ,  a rc h ite k ta  z T u luzy , będącego  rów nież  
zam iłow anym  en tom olog iem  i speleologiem , jed n y m  
z n a jlep szy ch  znaw ców  ja s k iń  p ire n e jsk ic h ; jego o p i
n ia  zaw aży ła  rów n ież  n a  w yborze  g ro ty  w  M oulis 
ja k o  m ie jsca  n a  u rządzen ie  s ta c ji badaw cze j. D y rek 
to rem  la b o ra to r iu m  w  M oulis je s t  p ro feso r u n iw ersy 
te tu  w  T u .uz ie , d r  A. V a  n  d  e 1, w y b itn y  znaw ca Iso - 
poda. S ta ły m  p raco w n ik iem  m ieszk a jący m  w  s tac ji 
je s t  la b o ra n t M. B o u i l l o n ,  k tó reg o  w ysok ie  k w a 
lif ik ac je  p o zw a la ją  n a  p ro w ad zen ie  —  oprócz licznych 
p ra c  techn icznych  —  ró w n ież  o b se rw ac ji i b a d a ń  n a 
ukow ych . P o n a d to  okresow e b a d a n ia  p ro w ad zą  liczni

pracow nicy  naukow i, zw iązan i g łów nie z dużym  o śro d 
k iem  un iw ersy teck im  w  n iezb y t odleg łej T u .uzie . Z la 
b o ra to riu m  w  M oulis i z p ro je k ta m i jego  dzia ła lności 
zw iązane są  rów nież nazw iska  p io n ie ró w  św iatow ej 
biospeologii: ko leoptero loga i zoogeografa R. J e a n -  
n e 1 a  i zm arłego  n ied aw n o  w iced y rek to ra  L a b o ra to 
rium , hydrobio loga P . A. C h a p  p  u i s. Z innych , w y
b itn y ch  w spó łp racow n ik ów  s ta c ji w  M oulis w ym ien ić  
m ożna arachno loga L. F  a  g e i ko leop tero loga  H. 
C o i f f  a  i t.

L ab o ra to riu m  w M oulis rozw ija  bardzo  in ten sy w n ą  
działalność, szczególnie w  dziedzinie b a d a ń  e k sp e ry 
m en ta ln y ch  i może poszczycić się ju ż  pow ażn ie jszym i 
osiągnięciam i niż d łużej is tn ie jące  la b o ra to r iu m  w  P o 
stój nie. Z naczenie  tych  b ad ań  nie ogran icza  się  je d y 
nie do rozw iązan ia  pew nych  d robnych  prob lem ów  
z zak resu  biospeologii lecz w kracza  rów nież  w  dzie
dzinę ogólnych zagadn ień  ew olucy jnych . P o d staw ą  ob
se rw ac ji i ek sp e ry m en tó w  je s t hodow la. W grocie 
w  M oulis ho d u je  się z pow odzeniem  zarów no zw ie
rz ę ta  pochodzące z sam ej ja sk in i, ja k  i g a tu n k i z in 
n ych  ja sk iń  P iren e jó w , a n aw et z in n y ch  obszarów  
k rasow ych  ja k  b a łk a ń sk i odm ieniec. W śród zw ie rzą t 
hodow anych  zn a jd u ją  się m iędzy in n y m i w irk i (T u r -  
bellaria), podziem ne kiełże s tu d n iczk i (N iphargus  
Sch iód te , Isopoda  z ro d za jó w  Trichon iscus  B rd t. i S te -  
nasellus  Doilf., w ije  T yp h lo b la n iu lu s  V erh., ślepe 
chrząszcze z rodzajów  G eotrzchus  Je an n ., H ydraphae-  
nops  Jean n . i Speonom us  Je an n ., a  z k ręgow ców  od
m ien iec ja sk in io w y  (P ro teus a ngu inus  L aur.).

Jed n y m  z w ażnych  p roblem ów , n ad  k tó ry m i p ra 
cu je . s ta c ja  w  M oulis, a k tó re  od  d aw n a  p a s jo n u ją  
biospeologów , je s t rozw ój zw ie rzą t jask in io w y ch . M i
m o odkrycia  se tek  g a tu n k ó w  trog lob io tycznych  i zło-

R yc. 2. L ab o ra to riu m  podziem ne w  ja sk in i w  M oulis 
Wg M anfred iego

u
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w ien ia  ty s ięcy  osobników , n ie  by ły  zn an e  zu p e łn ie  s t a 
d ia  rozw ojow e w ie lu  g ru p , np . w y sp ec ja lizo w an y ch  
ch rząszczy  jask in io w y ch . N igdy n ie  ud a ło  się n a tra f ić  
n a  ich  la rw y . C ały  rozw ój ty c h  ow adów  o d b y w a  się 
w  n ied o stęp n y ch  szczelinach, sk ą d  dop ie ro  b ard z ie j 
ru ch liw e  im ag ines p e n e tru ją  do o b szern ie jszych  sal 
i k o ry ta rzy . To sam o do tyczy  w ijó w  T y p h lo b la n iu lu s  
V erh . i rów nonogów  (Isopoda) lądow ych . B a d a n ia  ro z 
poczęte w  M oulis nad  ch rząszczam i G eo trechus or-  
p h eu s  D ieck, S p eo n o m u s long icorn is  S au lcy  i S. d ieck i 
S au lcy  p rzy n io s ły  ju ż  in te re su ją c e  re z u lta ty . U dało  się 
p rześ ledz ić  ca łk o w ity  rozw ój ty c h  g a tu n k ó w , k tó ry  
okazał się  dość osobliw y. L a rw a  S p eo n o m u s  Je a n n . 
je s t a k ty w n a  na jw y że j k ilk a  d n i, a  n a s tę p n ie  b u d u je  
kokon , w  k tó ry m  bez p o b ie ra n ia  p o k a rm u , a le  i bez 
ja k ic h k o lw ie k  p rz e m ia n  m orfo log icznych  p rzeb y w a  
5-m iesięczny  o k res  spoczynku ; d o p ie ro  p o tem  n a s tę 
p u je  p rzepoczw arczen ie . C iekaw e w y n ik i o s iągn ię to  
ró w n ież  w  hodow li odm ieńca. R ozw ój tego, sk ą d in ą d  
dobrze zb ad an eg o  p łaza , by ł s łab o  po zn an y  i w  d o n ie 
s ien iach  n a  te n  te m a t is tn ia ły  duże sp rzeczności. T ak  
np. n iek tó rzy  b adacze , p rzed e  w szy stk im  P. K  a  m - 
m  e r  e r  u w aża li go za g a tu n e k  żyw orodny , in n i n a 
tom ias t, a  n a leża ł do n ich  ró w n ież  J . N  u  s b  a  u  m - 
H i l a r o w i c z ,  p rzypuszcza li, że je s t  on ja jo ro d n y . 
P rz e w a ż a ła  o p in ia  K a m m e r e r a .  B a d a n ia  A . V a  n -  
d e l a  i M.  B o u i l l o n a  w  M oulis, gdz ie  u d a ło  się 
o trzy m ać  pe łn y  rozw ój odm ieńca , w y k aza ły , że w  n o r 
m a ln y ch  w a ru n k a c h  te m p e ra tu ry  je s t  on ja jo ro d n y . 
D uże znaczen ie  nau k o w e  m a ją  p ró b y  k rzy żó w ek  m ię 
dzy  licznym i ra s a m i i fo rm a m i lo k a ln y m i g a tu n k ó w  
b ezk ręgow ców  zam ieszk u jący ch  poszczególne ja sk in ie .

D ru g im  p o d staw o w y m  k ie ru n k ie m  są b a d a n ia  n ad  
fiz jo log ią  z w ie rzą t ja sk in io w y ch . W ym ienić  tu  m ożna 
p ra c e  L. D e r o u e t  n a d  m etab o lizm em  i p ro cesam i 
o d d y ch an ia , zw łaszcza u  tro g lo filn y ch  i tro g lo b io ty cz -

n y ch  p a jąk ó w . B ad an ia  n ad  m etab o lizm em  i jego  za
leżnością  od w a ru n k ó w  zew n ę trzn y ch  m a ją  duże z n a 
czen ie  d la  k w es tii pochodzen ia  trog lob ion tów . N a jb a r
dziej c h a ra k te ry s ty c z n y m i cecham i organ izm ów  ja s k i
n iow ych  są ś lep o ta  i o d b arw ien ie  c ia ła . W ydaw ało  się 
oczyw iste , że cechy te  s to ją  w  zw iązk u  ze s ta łą  c iem 
nością, w  ja k ie j z w ie rzę ta  te  p rzeb y w a ją . T ym czasem  
obecn ie  co raz  w ięcej b ad aczy  sk ła n ia  się  do w niosku , 
że p o d staw o w e znaczen ie  m a  tu ta j  s ta ła  i n isk a  te m 
p e ra tu ra , a  u  tro g lo b io n tó w  ląd o w y ch  rów n ież  s ta ła  
i w ysoka  w ilgo tność  po w ie trza . W aru n k i te  w p ły w ają  
n a  znaczne  obn iżen ie  p rzem ian y  m a te r i i  w  s to su n k u  
do fo rm  p o w ierzchn iow ych ; ru ch y  z w ie rzą t ja sk in io 
w y ch  są  w o ln ie jsze , u  sam ców  n ie  dochodzi do w alk . 
Z m n ie jsza  s ię  rów n ież  w  zw iązku  z ty m  p ro d u k c ja  
m e lan in , co p o w odu je  d e p ig m e n ta c ję  i zw iązane z de- 
p ig m e n ta c ją  upośledzen ie  w zroku . W  k o n sekw encji 
p ro w ad z i to  do za n ik u  oczu i silnego  rozw o ju  n a rz ą 
dów  d o tykow ych . Z naczen ie  ew o lu cy jn e  m a ją  rów nież 
p ra c e  n ad  w raż liw o śc ią  n a  zaso len ie  u  w odnych  Iso- 
poda  ja sk in io w y ch ; o rgan izm y  te  są  dz is ia j sło d k o 
w odne, pochodzą  je d n a k , ja k  się p rzypuszcza , od trze^ 
c io rzędow ych  fo rm  m o rsk ich . E w e n tu a ln a  to le ra n c ja  
n a  zaw arto ść  so li m oże rzuc ić  pew ne św ia tło  n a  to  z a 
g ad n ien ie . W reszcie w spom nieć  należy  o b a d an ia ch  
n a d  ta k ty z m e m  u ch rząszczy  jask in io w y ch , p row adzo 
n y ch  p rzez  S. G 1 a ę o n.

O prócz p ra c  b io log icznych  — zre sz tą  d o m in u ją 
cych  —  p rzep ro w ad za  się  w  M oulis ró w n ież  b a d a n ia  
te m p e ra tu ry , w ilgo tności, jo n izac ji p o w ie trza , k ry s ta 
lizac ji, p o w s ta w a n ia  n ac iek ó w  itd . B ard zo  in te re su 
ją cy  i do b ry  tech n iczn ie  je s t  ko lo row y  film  k ró tk o m e- 
tra żo w y , pośw ięcony  ja s k in i w  M oulis i je j faun ie , 
a  ta k ż e  p ro w ad zo n y m  ta m  b adan iom . F ilm  ten  z p ew 
no śc ią  za in te re so w a łb y  w  P olsce n ie  ty lko  b iospeolo- 
gów , lecz w szy stk ich  p rzy ro d n ik ó w .

W ŁA D Y SŁA W  S T R O JN Y  (W rocław )

Z B IO L O G II R Z E M L IK A  O SIN O W C A  
SAPERDA POPULNEA L*

O sika, P opu lus trem u la  L., je s t  d rzew em  p ow szech 
n ie  zn an y m  choćby z ty c h  w zględów , że je j liśc ie  osa
dzone n a  d ług ich  ogonkach  ru s z a ją  się p rzy  n a jlż e j
szym  po d m u ch u , p rz y  s iln y m  zaś w ie trze  m io ta ją  się 
ta k , ja k b y  lad a  ch w ila  m ia ły  u lec ieć  w  pow ietrze .

Spośród  se tek  w rogów  ze św ia ta  ow adów  w sp o 
m n ian e j topo li, na  szczególną u w ag ę  zas łu g u je  rz em - 
lik  osinow iec, Saperda  popu lnea  (L.), chrząszcz  z ro 
d ziny  k ó zk o w aty ch  (C eram bycidae). Jego  życiem  in te 
re s u ją  się  b io logow ie ja k  ró w n ież  en tom ologow ie  p r a k 
tycy , b a d a ją c  jego  c iekaw e p rz e ja w y  życiow e i szkody 
w y rząd zan e  w  u p ra w a c h  topo low ych . N ie na leży  się 
z a tem  dziw ić, że p ie rw sza  n o ta tk a  do tycząca  szk o d n ic 
tw a  te j k ó zk i pochodzi ju ż  z ro k u  1831, chociaż w  ta m 
ty ch  czasach  osika  u ch o d z iła  w  lesie  za  ch w ast.

R zem lik  osinow iec p o jaw ia  się  u  n as od m a ja  do 
p oczą tk o w y ch  dn i lip ca  lecz n a jw ięc e j okazów  m ożna 
spo tkać  od  po łow y m a ja  do czerw ca.

O m aw iany  g a tu n e k  m a  sw oje  o k reś lo n e  la ta  lo tów

* Por. plansza kredow a IV.

i p e rio d y czn ie  p o k azu je  się  w szędzie co d ru g i rok . Np. 
w  E u ro p ie  ś rodkow ej i po łudn iow ej lo t p rzy p ad a  na  
la ta  p a rz y s te  (1956, 1958 itd .), w  E urop ie  pó łnocnej 
(okolice K o p enhag i, p o łu d n io w a  S zw ecja , okolice M o
skw y) w  la ta  n iep a rzy ste . W  m ięd zy la tach  p rzez  d ług i 
czas ch rząszcze  n ie  b y ły  łow ione co stan o w iło  c iekaw ą 
zag ad k ę  d la  entom ologów . Je d n a k  później stw ierdzono , 
że z ja w ia ją  się  one w  m ięd zy la tach  lecz w  n ik łych  
ilo ściach .

O w ady  dorosłe  n a jc h ę tn ie j spoczyw ają  n a  gó rne j 
s tro n ie  liśc i ro ś lin  p o k arm o w y ch  w zg lędn ie  na  tego
rocznych  m łodych  g a łązkach .

F o  k o p u lac ji, k tó ra  t rw a  n iek iedy  ponad  6 godzin 
i je s t  p o w ta rz a n a  w  c iąg u  życia k ilk a  razy , sam ice 
p rz y s tę p u ją  do sk ła d a n ia  ja j .  Do tego  celu  w y b ie ra ją  
g a łą z k i o sik  i  in n y ch  topól, rzadzie j w ierzb , o ś re d 
n icy  3— 12 m m , n a jc h ę tn ie j je d n a k  5 m m , n a  k tó ry ch  
g ru b o ść  ły k a  w y n o si około  0,6 m m .

P ro ces sk ła d a n ia  ja j je s t  n iezw yk le  c iekaw y  i po 
m im o, że te m u  zag ad n ien iu  pośw ięcono  k ilk a  p rac  
n ie  w szy stk ie  szczegóły zosta ły  w yśw ietlone.
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S am ica p rzed  p rzy s tąp ie n iem  do  złożenia ja j a  cho
dzi pow oli po  gałązce z pochy loną g łow ą i końcam i 
czułków  o raz  g łaszczkam i n a  p rzem ian  d o ty k a  ko ro - 
w iny. Po w y b ra n iu  odpow iedniego  m iejsca  zw raca  się 
g łow ą do dołu, n ad g ry za  n a  ły k u  poprzeczną szparę 
(około 0,5 X 0,2 m m ) i od ta k  nacię tego  m ie jsca  fo r 
m u je  w  s tro n ę  w ierzch o łk a  gałęz i łu k . Z ko le i sam i
ca rob i k ilk a  pow ierzchn iow ych  pop rzecznych  rys, 
k tó re  o tacza d ru g im  odc ink iem  łu k u . W te n  sposób 
pow sta je  „p odkow a” d łu g a  3,2 X  9 m m , szeroka 3— 
6' m m . W dalszym  ciągu  ow ad n ac in a  jeszcze w  ob rę
bie „podkow y” k ilk a  pop rzecznych  ry s i osta teczn ie  
pogłęb ia  w ygryz ioną  p o p rzedn io  szparę  n a  ja jo . P o  
ukończen iu  ty ch  czynności u s ta w ia  się  zw yk le  rów n o 
legle do d ługości g a łązk i g łow ą do góry , w suw a 
w  szp arę  po k ład e łk o  i o sta teczn ie  um ieszcza jedno 
ja jo  w  ob ręb ie  „podkow y” m iędzy  łyk iem  a drew nem  
(rys. 1). C ały  te n  żm udny  p roces n ad g ry zan ia  łyka  
i sk ład an ia  ja ja  trw a  n iek ied y  do 40 m inu t.

D ługość ty c h  poszczególnych czynności w  m in u tach  
zosta ła  p rzed s taw io n a  poniżej w  tabe li.

Sam ice w  ciągu  życia  znoszą m ak sy m aln ie  do 60 ja j. 
„P odkow y” są  zw ykle fo rm o w an e  o tw arc iem  w  s tronę  
w ierzcho łka  gałązk i. W śród  1000 „podków ” znalaz łem  
o tw a rty ch  do do łu  20, częściow o u fo rm o w an y ch  (b rak  
lew ego lub  p raw ego  ram ien ia ) 16.

N ie w  każdej „podkow ie” są  ja ja , bow iem  w śród 
600 u fo rm o w an y ch  zn a laz łem  96 „p u sty ch ”.

O w ady dorosłe ży ją  k ilk a  tygodn i. W ty m  czasie 
odżyw ia ją  się ły k iem  i liśćm i topól. B laszka  liściow a 
je s t  z ja d a n a  z b rzeg u . Ż e ru ją cy  chrząszcz w cina  się 
do je j ś ro d k a  i w y żera  jed n o razo w o  n ie reg u la rn e  za 
to k i dochodzące do 7 mm .

R ozw ój em b rio n a ln y  ja j a  t rw a  10— 14 dni. L arw y  
po opuszczeniu  sk o ru p k i ja jo w e j m ierzą  2—2,5 m m  
długości. W  początkow ym  o k res ie  życia  w y że ra ją  p ła 
sk i chodnik , zbliżony  k sz ta łte m  do  e lipsy  (4—6,5 X 
1,5—5 m m ), lecz w k ró tce  zaczy n a ją  żerow ać po ob
w odzie g a łązk i. W  ga łązk ach  g ru b o śc i o łów ka o taczają  
ca ły  obw ód, w  g rubszych  dochodzą do połow y ob
w odu. P o k a rm em  la rw y  je s t g łów nie d rew no , rzadziej 
łyko. Z ty ch  dw óch chodników , tj. p łask iego  i ok ręż-

Ryc. 1. R zem lik  osinow iec sk ład a jący  ja jo  na gałązce 
topoli

Z n a s tan iem  zim y p ozostaw ia ją  w  chodn ikach  
w iórk i, a  sam e p rze k rę c a ją  się g łow ą w  stro n ę  o tw oru  
do w y rzu can ia  w iórków , rzadziej odw ro tn ie  (5P/o).

N r
N a d g r y z a n i e

P ogłębianie szpary
W sunięcie 
pokładelka 

i sk ładanie jaja
O gółem

sam icy szpary 
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5
11.55
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nego, la rw y  w y rz u c a ją  w ió rk i i e k sk re m e n ty  dopiero  
w  o s ta tn ie j dekadz ie  lipca.

W sku tek  okrężnego  żeru , a  w  zw iązku  z ty m  re a k 
cją  d rzew a, s ta ra ją ceg o  się zab liźn ić  ran y , tw o rzy  się 
n a  obw odzie g a łązk i zg rub ien ie . N iek iedy  m łode osiki 
od sam ego do łu  są u s ian e  ta k im i nab rzm ien iam i, k tó re  
w y g ląd a ją  ja k  k o ra le  n an izan e  n a  g ru b y  sznu r. Je ś li 
idzie o w ierzby  to  n ie  n a  w szy stk ich  g a tu n k a c h  w y 
tw a rz a ją  się  w spom niane  zg rub ien ia .

P o d  kon iec  lip ca  la rw y  opuszczają  chodn ik  okrężny  
i w chodzą w  rdzeń . Jed y n ie  w  g a łązk ach  n a jg ru b 
szych  w ie rcą  chodn ik  w  d rew n ie  rów noleg le  do rd ze 
n ia . L a rw y  p o s tęp u ją  w  s tro n ę  w ierzcho łka  gałązk i, 
rzadzie j w  s tro n ę  p rzec iw n ą  (25 w y p ad k ó w  n a  356 
spostrzeżeń). P o s tę p u ją  ta k  n a w e t n a  g a łązk ach  ró w 
nolegle ułożonych do ziem i, a n a w e t zw isających .

W ty m  okres ie  m ierzą  6— 13 m m , a ch odn ik i p rzez  nie 
w y żarte  8—38 mm.

W iosną la rw y  w y rzu ca ją  za lega jące  w ió rk i, k tó re  
ro zp rasza ją  się  w okół d rzew a. P rzed łu ża ją  w  dalszej 
ko le jności chodn ik  c e n tra ln y  i poszerza ją  w  zw iązku  
ze sw oim  w zrostem  resz tę  chodników .

Jes ien ią  la rw y  kończą osta teczn ie  żerow anie. W rz a d 
k ic h  p rzy p ad k ach  (11 n a  404) p rzeg ry za ją  od chodn ika  
cen tra lnego , k ró tk i b iegnący  skośn ie  aż do ły k a  chod 
n ik , co n iew ą tp liw ie  u ła tw ia  w  p rzyszłości ow adom  
dorosłym  w ygryzan ie  s ię  z d rew n a . W  zim ie m ożna 
zastać  la rw y  zw rócone p rzew ażn ie  g łow ą do o tw oru  
służącego do w y rzu can ia  w iórków . D ługość la rw  w y 
ro śn ię tych  w ynosi w tedy  10— 18 m m , d ługość całego 
ch odn ika  cen tra ln eg o  15—49 mm .

L a rw a  że ru je  za tem  2 la ta . N iek iedy  okres ten  sk ra -

1 1 *
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ca s ię  do  jednego  ro k u , np . n a  n a w a d n ia n e j p la n ta 
cji to p o li w  oko licach  W ro cław ia  znaleziono  aż 21%> 
ta k ic h  la rw .

P rzep o czw arczen ie  n a s tę p u je  w  k w ie tn iu . S ta d iu m  
p o czw ark i t rw a  co n a jm n ie j 10 dni. M łody chrząszcz  
je s t b a rw y  ja sn e j. P o  u p ły w ie  6— 16 dni, tj . w y b a r-  
w ien iu  się i s tw a rd n ie n iu  ch ity n y , p rz y s tę p u je  do p rz e 
g ry zan ia  d rew n a . W ygryzan ie  zaczyna  od m iejsca , 
gdzie  d o ty k a  żuw aczk am i śc ian y  ch o d n ik a , na jczęśc ie j 
m usi p rzew ie rc ić  w a rs tw ę  d re w n a  g ru b o śc i k iik u , w y 
ją tk o w o  10 m m .

G ałązk i z ta k im i o tw o ram i w y lo to w y m i w y g lą d a ją  
ja k  p r ie s trz e lo n e  ś ru te m  3 m m  średn icy . Z a ra s ta ją  
one je d n a k  jeszcze w  c iągu  tego  sam ego  la ta .

P o p u lac ję  rz e m lik a  osinow ca o g ran icza ją  czy n n ik i 
n a tu ry  m a r tw e j i ożyw ionej. N iepogoda p rz e ry w a  sa 
m icom  sk ła d a n ie  ja j ,  ja k  ró w n ież  w p ły w a  n ie k o rz y s t
n ie  n a  rozw ój ja j  i la rw . Z  k o ie i la rw y  są  n iszczone 
p rzez  g rzyby , liczne g a tu n k i paso ży tn iczy ch  ow adów  
i dzięcio ły , ta k  że ju ż  do p ie rw sze j zim y ze 100 złożo
nych  ja j pozosta je  m n ie j n iż  30 la rw .

S pośród  paso ży tó w  n a  szczególną uw ag ę  z a s łu g u ją  
b ło n k ó w k i z ro d z in y  gąsien iczn ik ó w  (Ich n eu m o n id a e )  
i je d n a  m u ch ó w k a  z rodz iny  rączy c  (T achin idae).

N ajczęstszym  w ro g iem  z gąsien iczn ik ó w  je s t  E p h ia l-  
tes m esso r  (G rav.). O w ady te  sk ła d a ją  ja ja  n a  ży w i
c ie lu  po  u p rz e d n im  p rz e b ic iu  p o k ład e łk iem  w a rs tw y  
d rew n a . L a rw a  paso ży ta  z ja d a  sw o ją  o fia rę  w  ciągu  
k ilk u  tygodn i, po czym  zw raca  s ię  g łow ą do o tw o ru

w ylo tow ego  (co w  p rzyszłośc i m a zasadn icze  zn acze
n ie  podczas w ychodzen ia  ow ada  dorosłego) i w  te j 
p o zyc ji po zo sta je  do w iosny . P ie rw sze  osobn ik i o p u 
szcza ją  c h o d n ik i w  m a ju .

R ączyca  B illaea  irro ra ta  (Meig.) (ryc. 2) sk ład a  
ja jo  lu b  być  m oże la rw ę  n a jp raw d o p o d o b n ie j koło  
o tw o ru , k tó ry m  żyw ic ie l w y rzu ca  w ió rk i. P asoży t 
w n ik a  do sw o je j o fia ry  i ż e ru je  w  n ie j aż do zupełnego  
zn iszczenia . Z arażo n e  la rw y  m a ją  n a  ciele b lizny  
z o tw o ram i, w  k tó ry ch  w id ać  dw ie  p rz e tc h lin k i o s ta t
n iego  seg m en tu  c ia ła  p aso ży ta  (ryc. 3). B yw a n iek iedy  
ta k , że do o fia ry  w n ik a  k ilk a  la rw , lecz w yk sz ta łca  
s ię  zaw sze je d e n  osobnik  paso ży ta , in n e  zo sta ją  zm u 
m ifik o w an e  lu b  z reso rb o w an e  p rzez  o rg an izm  żyw i
cie la . N ależy  dodać, że n a  sk u te k  re a k c j i o rgan izm u  
żyw ic ie la  g in ie  b lisk o  50%> la rw  pasoży ta .

R yc. 3. L a rw a  rzem lik a  osinow ca z b lizną  p o w sta łą  
po  w n ik n ię c iu  pasoży tn icze j la rw y  B illaea  irrora ta  

(M eig.)

L a rw a  po opuszczen iu  sk ó rk i zniszczonego rzem 
lik a  osinow ego oczyszcza ch o d n ik  z w ió rków , a  n aw e t 
poszerza  o tw ó r  w y lo tow y , u ła tw ia ją c  w  ten  sposób 
w y jśc ie  ow adow i dorosłem u. W  ciągu  dw u le tn iego  
ro zw o ju  Saperda  po p u ln ea  (L.), B illaea irrora ta  (Meig.) 
w y k sz ta łca  d w a poko len ia . W obu p rzy p ad k ach  ow ady 
do rosłe  p aso ży ta  p o ja w ia ją  się w  m aju , lecz te , k tó re  
w y lec ia ły  w  la ta  p a rz y s te  n ie  z a s ta ją  la rw  żyw icie la , 
m u szą  w ięc  szu k ać  innego  g a tu n k u , k tó ry  do tychczas 
n ie  je s t  z n a n y  entom ologom .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Mucha hiszpańska

(syn. m a jk a  le k a rsk a , m u ch a  le k a rsk a , p ry  szcza w ka, 
k a n ta ry d a  — L y tta  vesica to ria  F ab ric .)

C hrząszcz  te n  w y stęp u je  w  ca łe j c iep le jsze j części 
E uropy . Ż y je  w  m a ju  i czerw cu  n a  pew n y ch  d rzew ach  
i k rzew ach , n a  p rz y k ła d  n a  o liw k ach , je s io n ach , l i la 
kach , lig u s trach , bzach  i innych , odżyw ia jąc  się  ich  
liśćm i. S am ice  w y g rzeb u ją  w  g leb ie  sp ec ja ln e  do łk i, 
do k tó ry c h  s k ła d a ją  ja ja . W ylęgłe la rw y  p ro w ad zą  
d rap ieżn y  try b  życia.

D orosłe osobn ik i m a ją  c ia ło  cy lin d ry czn e , b a rw y  
z ło c is to szm arag d o w ej, o n ieb ie sk aw y m , m e ta lic zn y m  
po ły sku , d ługości od  15 do 28 m m , szerokości od 4 do

8 m m , w ag i p rzec ię tn ie  od 0,08 do 0,1 g.
P ry szcza  w k a  n a ieży  do g ru p y  zw ie rzą t ta k  zw anych  

b ie rn ie  jad o w y ch . W e k rw i i n a rząd ach  płciow ych, 
a ta k ż e  i w  in n y ch  m ięk k ich  tk a n k a c h  z n a jd u je  się 
czynna  su b s ta n c ja  tru ją c a , zw an a  k a n ta ry d y n ą  o w zo
rze su m a ry c z n y m  C 10H 12O4, a  s tru k tu ra ln y m :

CH CH,
/  I \  /

C'H2 1 C -C O
I O | > 0

C H , I C -C O
\  I /  \

CH C H a

W s ta n ie  czystym  k a n ta ry d y n a  tw o rzy  b ezbarw ne  
p ła tk i, t r u d n o  rozpuszczalne  w  w odzie, n a to m ia s t b a r-

Ryc. 2. B illaea irro ra ta  (M eig.) p aso ży t la r w  rzem lik a  
osinow ca
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dzo ła tw o  w  tłuszczach . J e s t  lo tn a  już  w  zw ykłe j tem 
p e ra tu rze .

Z astosow an ie  w  leczn ic tw ie  zna laz ły  dorosłe ow ady, 
k tó re  zb ie ra  się  p rzez  s trz ą san ie  z d rzew  w e w cze
sn y ch  godzinach  ra n n y ch , gdy  są  jeszcze skostn ia łe  od 
ch łodu  nocnego. P o  zab ic iu  e te rem , ch lo ro fo rm em  lub  
benzyną  w  szk lan y ch  n aczy n iach  suszy  się  je . Z  5 
g ram ów  św ieżych  chrząszczy  o trzy m u je  się w  te n  spo
sób 1 g ra m  suchego su row ca. P rzy  s ty k a n iu  się z p ry -  
szczaw k am i na leży  po  zak o ń czen iu  p racy  s ta ra n n ie  
um yć ręce  m yd łem , gdyż czysta  w oda nie rozpuszcza 
k a n ta ry d y n y . O w adów  nie należy  n igdy  p róbow ać na  
sm ak  ze w zg lędu  n a  n iebezp ieczeństw o  z a tru c ia  i bo 
lesnych  s tan ó w  zap a ln y ch  b łony  ś.uzow ej ja m y  ustnej 
i języka .

T ru jąc e  w łaśc iw ości m a jk i lek a rsk ie j znane były  
ju ż  s ta ro ży tn y m . O p isu ją  je  n a jw ię k s i p isa rze  ów cze-

L y tta  vesica toria  F ab ric .

śni: A rysto teles, H ipok ra tes , P lin iu sz  i inni. W d a w 
nych  w iekach  k a n ta ry d y  o d g ryw ały  dużą  ro lę  w  p rzy 
rząd zan iu  ta k  zw an y ch  n ap o jó w  m 'ło sn y ch  i pod  ty m  
w zględem  by ły  nad u ży w an e , p o w o d u jąc  liczne ł n ie 
raz  śm ie rte ln e  za tru c ia . R ów nież i w  czasach  w spó ł
czesnych C ygank i często sp rz e d a ją  „ filtry  m iłosne” 
z k an ta ry d am i.

O w ady te , w ysuszone i sp ro szkow ane  lu b  w  postac i 
różnych  w yciągów , nalew ek , m aśc i i p la s tró w , pow o
d u ją  w  ze tk n ięc iu  ze sk ó rą  po w stan ie  p ęch erzy  w y
pe łn ionych  p ły n em  surow iczym , z a w ie ra jący m  całą  
ilość w ch łon ię te j p rzez  sk ó rę  k an ta ry d y n y . W w y p a d 
k u  n iew ypuszczen ia  te j cieczy z b ą b li tru c izn a  p rze 
dosta je  się do ogólnego k rą ż e n ia  k rw i i pow oduje  za 
p a len ie  różnych  n a rząd ó w  w ew n ętrzn y ch , b łon  śluzo
w ych  o raz  su row iczych . W y d alan a  przez n e rk i do 
m oczu je s t p rzyczyną  s ta n u  zapalnego  całego u k ła d u  
m oczow o-płciow ego. Z w iązek  ten  w y zw ala  bolesne 
i d łu g o trw a łe  w zw ody cz łonka i s tąd  jego daw ne  za
stosow anie p rzy  sz tucznym  pobudzen iu  seksua lnym . 
N a ośrodkow y u k ła d  n e rw o w y  d z ia ła  siln ie  d rażn iąco , 
a  w  d aw k ach  tru ją c y c h  po raża jąco . K a n ta ry d y n a  
m ia ła  n iegdyś zasto sow an ie  w  leczen iu  reu m aty zm u  
i n ew ra lg ii. D odaw ano ją  n iek ied y  do p łynów  n a  po
ro s t w łosów . P on iew aż  zw iązek  te n  je s t s ilną  i n ie 
bezpieczną tru c izn ą , je s t  on d la  cz łow ieka w  ogóle 
p rzec iw w skazany .

Je s t rzeczą in te re su jącą , że liczne m ałe zw ie rzę ta  są 
m ało  w raż liw e  n a  dz ia łan ie  k a n ta ry d y n y . K urom
1 kaczkom  w strzy k iw an o  np. 15 do 30 m g k a n ta ry d y -  
n ian u  po tasow ego i n ie  zao b serw o w an o  w  o rganizm ie 
tru jąceg o  d z ia łan ia  tego  zw iązku . E a rd zo  odporny  je s t 
jeż, k tó ry  m oże n a w e t żyw ić s ię  m a jk ą  le k a rsk ą . W o r
gan izm ie  jeża  k a n ta ry d y n a  p rzechodzi w  całości przez 
n e rk i do m oczu. F a k t ten  dow odzi szczególnej odpo r
ności b io logicznej n e rek  jeża  n a  ja d  m a jk i le k a rsk ie j. 
K ró lik i n a to m ia s t są  bard zo  w raż liw e  i ju ż  1,0 mg 
ja d u  na  k ilo g ram  w ag i c ia ła  w y w ołu je  śm ierć . P rz y 
zw yczajen ia  się  u s tro ju  do k a n ta ry d y n y  n ie  zaobser
w ow ano.

D aw ka śm ie rte ln a  tego  zw iązk u  w  p o stac i sp rosz
kow anych  chrząszczy, z aw ie ra jący ch  około 2Vo czyn
nej su b s tan c ji, m ieśc i się  u  cz łow ieka w  g ran icach
2 do 3 g, co odpow iada 30 do 80 m g k ry s ta liczn e j 
k an ta ry d y n y .

P rzypadkow e lub  rozm yślne  z a tru c ia  leczy się do
raźn y m  stosow an iem  m ieszan iny  tle n k u  m agnezow ego, 
ta n in y  i w ęgla, a p rzed e  w szystk im  n a ty ch m ias to w y m  
p łu k an iem  żo łądka  z d o d a tk iem  w ęgla o raz  p o d aw a
n iem  so lnych  środków  przeczyszczających . O le ju  ry 
cynow ego, m lek a  słodkiego an i też jak ich k o lw iek  t łu 
szczów  n ie  w olno w  żadnym  w y p ad k u  podaw ać  z a tru 
tem u  ze w zg lędu  na  g roźną d la  życia rozpuszczalność 
k an ta ry d y n y  w  tłuszczach. W p rzy p ad k ach  pó  n ie j-  
szych poda je  się ły k am i k le ik , śro d k i zn ieczu la jące  
i p rzeciw bó low e. S to su je  się w  dużych  ilościach  sodę 
czyszczoną celem  za lk a lizo w an ia  m oczu, p rzez  co 
w  n astęp stw ie  zm nie jsza  s 'ę  d rażn iące  d z ia łan ie  k a n 
ta ry d y n y . O bfite  p o daw an ie  p łynów  rozcieńcza jad  
i p rzyśp iesza  znacznie jego  w ydzie lan ie . D la u n ik n ię 
cia zakażeń  b łon  śluzow ych s tosu je  się  zapobiegaw czo 
an tyb io tyk i.

W ik to r Jan u sz  P a j o r

Żubry w Smardzewicach

W n ad leśn ic tw ie  S m ardzew ice , po łożonvm  w  p ow ie
cie opoczyńsk im  w oi. k ieleckiego, zn a jd u je  się m ało 
znany  szerszem u ogółow i re z e rw a t żubrów .

Około 24 h a  s ta reeo  lasu . sk ład a jąceg o  się z dębów , 
brzóz, sosen i św ierków , ogrodzonego podw ójnym  pło
tem  d rew n ian y m , z am boną  o b se rw acy jn ą  i sty low ą 
b ra m ą  w jazdow ą, s tanow i te re n  teeo  reze rw a tu , w  k tó 
rym  p rzeb y w a  zaw sze p onad  10 żubrów .

R eze rw a t w  S m ardzew icach  je s t o sto ją  nadw yżek  
żu b ró w  byk ó w  z in n y ch  hodow li, ja k  B iałow ieża, 
P szczyna i N iepołom ice. W szystk ie sz tu k i nadliczbow e, 
w yelim inow ane ze s ta d  podstaw ow ych , są  k ie row ane  
do tego re z e rw a tu  i tu  ży ją  w  jed n e j g rom adzie. Z n iej 
to, w  m !a rę  po trzeby  odsy ła  się  je  p o now n :e do o środ 
ków  hodow li żub ra , do ogrodów  zoologicznych, sp rze 
da je  odbiorcom  zsg ran icznym , w zględnie  też  w ym ien ia  
z ty m i odb io rcam i na  okazy  zw ie rzą t egzotycznych, 
k tó ry ch  w  naszych  og rodach  zoologicznych b rak .

D latego  też  liczba p en sjo n a riu szy  re z e rw a tu  w  S m a r
dzew icach  je s t zm ienna i w a h a  się zw y k 'e  w  g ran icach  
od 9 do 13 byków . S ta n  zd row o tny  żu b ró w  je s t dobry , 
a sp o ra  pow ierzchn ia  lasu , p rzeznaczona do ich u ży tku , 
zapew n ia  im  m ożność zdobycia  n ieodzow nego n a tu r a l
nego pożyw ien ia . Poza ty m  żu b ry  są  s ta  e d o k arm ian e  
s ianem , ow sem  i żołędziam i, k tó re  z ja d a ją  bardzo  ch ę t
nie. R ów nie chę tn ie  og ry za ją  k o rę  d rzew  liśc iastych , 
a zw łaszcza osiki.

W brew  ogólnie p rzy ję tem u  m n iem an iu  o złośliw ości 
żu b ró w  i n iebezp ieczeństw ie  zag raża jący m  z ich stro n y  
człow iekow i, rzadko  ty lk o  sp o ty k a ją  się  po jedyncze 
osobniki, p rzew ażn ie  s ta re  byk i, k tó re  a ta k u ją  ludzi. 
W iększość do człow ieka odnosi się obo jętn ie , z w y ją t
k iem  k ró w  p ro w ad zący ch  c ie lę ta , k tó re  są w  ty m  o k re 
sie bardz ie j ag resyw ne i m ogą czasam i być n aw e t n ie 
bezpieczne.

Ż u b ry  n a  ogół są m ało  ru ch liw e . P o tra f ią  ca łym i 
godzinam i w ystaw ać  w  jed n y m  m ie jscu  w  kęp ie  za 
ro ś li lu b  p rzy  s ta ry m  d rzew ie  albo  w yleg iw ać  się 
w  słońcu, je d n a k  pom im o sw ego olbrzym iego  c iężaru  
c ia ła  b ieg a ją  w  razie  p o trzeb y  bard zo  szybko, a  w  o k re 
sie ru i bodą  się, u g a n ia ją  za sobą i p o d sk ak u ją  ta k  
lekko, że m ogą w prow adzić  o b se rw a to ra  w  zdum ienie. 
W idziałem  k iedyś , ja k  ż u b r  zaa tak o w a ł p ień  po ściętym  
drzew ie. R zucał się n a ń  z rozpędem , u d e rza ł rogam i 
i — ja k b y  odrzucony  — o d sk ak iw a ł k ilk a  m etrów  
w stecz, by pochyliw szy g roźn ie  łeb, ruszyć  ponow nie 
do a ta k u . P rz y  ty ch  czynnościach  rw a ł rac icam i zie
m ię, w zn ieca jąc  dookoła  sieb ie  tu m an y  k u rzu  o s iad a 
jącego n a  jego  sierśc i ja sn y m  nalo tem . T rw ało  to  ze 
dw adzieśc ia  m inu t, s tw a rz a ją c  w idok  pe łen  grozy i dzi
kości.

R odzący się w  o k res ie  ru i  in s ty n k t niszczycielski 
pobudza b y k i do tra to w a n ia  k rzew ów , łam an ia  m ło
dych d rzew ek  i szerzen ia  istnego  spustoszen ia  dookoła 
siebie. Toteż w  m iejscu , w  k tó ry m  o g arn ia  żu b ra  a ta k  
szału , n ie  ocale je  żadne  d rzew ko, żad n a  k ępa  k rz e 
w ów . W szystko zostaje  zm iażdżone, s tra to w an e , n aw e t 
d a rń  w y rw an a  rac icam i i rozrzucona dookoła. Na 
szczęście ta k ie  w ybuchy  nie są  zb y t częste i  n ie  trw a ją
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Ż u b r w  S m ard zew icach

d łużej n iż  k ilk a n a śc ie  m in u t. W  każd y m  raz ie  re z e r
w a t w  S m ard zew icach  je s t  w  du ży m  s to p n iu  ogoło
cony z w sze lk ich  podszy tów , za ró w n o  liśc ia s ty ch , ja k  
i n a w e t ig lastych .

P om im o w y b u d o w an y ch  szop, żub ry  n a jc h ę tn ie j 
p rz e b y w a ją  pod  go łym  ire b e m , śp iąc  n a  śn iegu  n aw e t 
w  czasie  n a js iln ie jszy ch  m rozów . N ie lu b ią  n a to m ia s t 
s iln y ch  w ia tró w  lu b  u lew nego  deszczu  i ty lk o  w ów 
czas sz u k a ją  sch ro n ien ia  pod  dachem .

R eze rw a t w  n ad le śn ic tw ie  S m ard zew ice  na jlep ie j 
się n a d a je  do o b se rw ac ji życia  żub rów , gdyż je s t p o 
zbaw iony  n iem al ca łkow ic ie  zarośli. P rz e b y w a ją c e  
w  n im  zw ie rzę ta  są  d la teg o  s ta le  w idoczne, a  ich  z a 
chow an ie  się  w  c iąg u  całego d n ia  n 'e  je s t  o słon ię te  
ż ad n ą  ta je m n ic ą . T oteż liczne w ycieczk i tu ry s ió w , 
a  zw łaszcza m łodzieży  szko lne j, p rz y b y w a ją  b e z u s ta n 
n ie , b y  poznać  ty c h  d aw n y ch  p o te n ta tó w  p ra s ta ry c h  
puszcz po lsk ich , p rzy g ląd a jący ch  się  po n u ro  p rzez  bale  
o g rodzen ia  ru c h liw y m  i h a ła ś liw y m  g ro m ad k o m  lu d z 
kim .

L. P o m a r n a c k i

Usuwanie odpadów atomowych

S e tk i ty s ięcy  d o la ró w  przeznaczono  obecnie  n a  b a 
d a n ia  ru ch ó w  w ód O ceanu  A tlan ty ck ieg o  w  ty m  celu, 
aby  w skazać , gdzie będzie  n a jlep ie j w puszczać  do 
O ceanu  p ro m ien io tw ó rcze  o d p ad y  a tom ow e, k tó ry ch  
ilość w z ra s ta  w  zaw ro tn y m  tem p ie  w  ró żn y ch  o środ 
k ach  p ro d u k c ji e n e rg ii a tom ow ej na  ca ły m  p raw ie  
św iecie. R óżne b y ły  ju ż  p ro je k ty  i p ró b y  o d pow ied 
n iego pozbycia  się i zabezp ieczen ia  ty ch  o d p ad ó w  g roź
ny ch  ta k  d la  człow ieka, ja k  i d la  zw ierzą t. M ięd zy n a
rodow e k o n fe ren c je  om aw ia ły  to  zagadn ien ie . P ro p o 

A K W A R I U M  1

Głowacz (Cottus gobio L.)

R odzina  g łow aczow atych  (C o ttidae)  zam ieszk u je  
w zasadzie  m orza; ty lk o  b a rd zo  n ieliczne g a tu n k i 
w eszły  do w ód  s ło d k ich  i d o  ty c h  na leży  nasz  głow acz. 
R yba  ta  odznacza  się  w ie lk ą  sze ro k ą  g łow ą i w y łu 
p ia s ty m i oczam i. C iało  je s t nagie, u b a rw ien ie  p lam is te  
w  to n a c h  p łow ych  i b ru n a tn y c h . D ługość c ia ła  do 
chodzi do 17 cm. G łow acz ży je  w  p o tokach  o k a m ie 
n is ty m  dn ie  i w  czystych  jez io rach . W g ó ra c h  m ożna 
go sp o tk ać  jeszcze n a  w ysokości 2000 m. T a  o ry g in a ln a  
ry b k a  w  dz ień  chow a się pod k am ien iam i, a  n a  łow y

no w an o  osadzać  je  w  szczelnych  p o jem n ik ach  n a  dn ie  
m o rza  (co się  ju ż  w  p ra k ty c e  stosu je), um ieszczać 
w ięcej stężone ro z tw o ry  ty c h  su b s ta n c ji ra d io a k ty w 
n y ch  pod  z iem ią  w  o lb rzy m ich  zb io rn ik ach , za tap iać  
w  b u ła c h  szk lan y ch  i w rzu cać  je  do m orza, a lbo  
w reszcie  —  ja k o  dalszy  p ro je k t — w yrzu cać  je  poza 
Z iem ię  w  K osm os. Z godnie je d n a k  p rzy ro d n icy  p rz e 
s trz e g a ją  p rzed  b ez tro sk im  w puszczan iem  ich  ta k  do 
w ód s łodk ich , ja k  i do O ceanów , gdzie z czasem  s p ra 
w iły b y , że ry b y  i in n e  p ro d u k ty  m orza  s ta ły b y  się 
d la  n a s  b ezuży teczne , a  p rzy  w iększym  stężen iu  su b 
s ta n c je  te  z ag raża ły b y  życiu  zw ie rzą t m orsk ich .

A oto n a  P ó łn o cn y m  A tlan ty k u , późn iej n a  innych  
jeg o  częśc iach , m a  się  p rzep ro w ad zać  b ad a n ia  ja k  
rozchodzą  się, m iesza ją  i k rą ż ą  su b s tan c je  w rzucone 
w  o k re ś lo n y c h  m ie jscach  do m orza. W  różnych  czę
śc iach  O ceanu  m a się  w puszczać  do w ody b a rd zo  in 
te n sy w n y  czerw ony  b a rw ik . S p ec ja ln ie  p rzys to sow any  
o k rę t m a  po b ie rać  z ró żn y ch  m iejsc  i n a  różnych  g łę 
b okośc iach  O ceanu  p ró b k i w ody i n a  m ie jscu  b ad ać  
je  a p a ra te m  o n iezm ie rn ie j czułości, k tó ry  w y k ry w a  
te n  b a rw ik  w  rozc ieńczen iu  d w a do s tu  m ilia rdów . 
D opiero  po  p rzep ro w ad zen iu  ty c h  b a d a ń  będzie  m ożna 
zdecydow ać, gdzie w rzu cać  p rom ien io tw órcze  odpady  
do m orza.

O sta tn io  w y su n ię to  inny , o w ie le  rac jo n a ln ie jszy  
p ro je k t u su w a n ia  ty c h  g rom adzących  się, n iep o trzeb 
nych  a n ieb ezp iecznych  su b s ta n c ji p ro m ien io tw ó r
czych. P ro je k t te n  z rodził s ię  w  czasie w iercen ia  
o lb rzym iego  o tw oru , g ig an ty czn e j ja m y  n a  dn ie  O cea
nu  S pokojnego , u  zach o d n ich  w ybrzeży  M eksyku , koło 
w yspy  G w ad e lu p e , o tw o ru  znanego  pod  n azw ą M o- 
hole, k tó ry  m a p rzeb ić  sk o ru p ę  z iem ską  i do trzeć  do 
p łaszcza  z iem i. (W iadom ości o p ro jek c ie  M ohole p o d a
w a ł ju ż  ..W szechśw ia t” w  w rześn io w y m  zeszycie 1959 
o raz  w  zeszycie z m a rc a  1961). O tóż w  podobne g łębo
k ie  o tw o ry  n a  d n ie  oceanu  m ożna będzie  o d k ładać  te  
p ro m ien io tw ó rcze  odpady . P ro je k t te n  p rzew id u je , że 
w ie lk i o k rę t  sp ec ja ln ie  p rzeznaczony  do tego celu  p ły 
n ą łb y  od p o r tu  do p o rtu , sk ąd  z a b 'e ra łb y  te  odrzucane  
n iebezp ieczne  su b s tan c je . O k rę t ten  b y łb y  w yposażony 
w  odpow iedn ie  u rząd zen ia  do w ie rcen ia  ty ch  n iezm ie r
nie g łęb o k ich  o tw orów , id ący ch  w  ty s iące  m e tró w  
w  d n ie  o ceanu . Do tak ieg o  o tw o ru  spuszczałoby  się 
szczelny  p o jem n ik  z a w ie ra ją c y  a tom ow e odpady. 
O tw ó r te n  by łby  n a s tęp n ie  zasypyw any , ta k  że nie* 
b y łb y  n iebezp ieczny  d la  życia  w  oceanie . R ozw aża się 
jeszcze m ożliw ość w pu szczan ia  a  w łaśc iw ie  w pom po- 
w y w an ia  do ty ch  g łęb i ro z tw o ró w  su b s ta n c ji ra d io 
a k ty w n y c h  zm ieszanych  z cem en tem , gdzie ca ła  ta  
m asa  m ia ła b y  tw a rd n ieć . T u ta j też, n a  dn ie  oceanu, 
nie zachodz i obaw a, że c iep ło  w y tw orzone  p rzez  p ro 
m ien io tw ó rcze  p ie rw ia s tk i sp ow odu je  w ybuch , coś 
w  ro d z a ju  „ rad io ak ty w n eg o  g e jz e ra ”, k tó ry  g rozi je ś li 
s ię  o d k ła d a  ra d io a k ty w n e  su b s ta n c je  w  w ie lk ich  zb io r
n ik a c h  pod  ziem ią.

O b se rw u jem y  in te re su ją c y  w yścig  m iędzy  n au k ą , 
k tó ra  w sk azu je  d ro g i u su w a n ia  n iebezp ieczeństw a, 
a p rzem y słem , k tó ry  je  w y tw arza .

I r e n a  Y e t u l a n i

T E R R A R I U M

w ychodzi nocą. Z ja d a  la rw y  ow adów  i inne  drobne 
zw ierzę ta , a tak że  ik rę  i n a ry b e k  in n y ch  ryb . T arło  
odbyw a w  okresie  od lu teg o  do m aja . S am iec  w ygrze
b u je  n a jp ie rw  do łek  m iędzy  k a m ie n ia m i i odpędza od 
n iego  zac iek le  inne  sam ce; n ie raz  w y w iązu ją  s ię  p rzy  
ty m  b ó jk i, kończące  się ś n re rc ią  jednego  z p rzec iw 
ników . P o  ukończonej p ra c y  sam iec tan eczn y m i r u 
cham i z a p ra sza  do d o łk a  sam icę, k tó ra  sk ła d a  w  g ru d 
k ach  100— 200 dużych  po m arań czo w y ch  z ia rn  ik ry , po 
czym  o d p ły w a. S am iec  n a to m ia s t zosta je  i o k azu je  się 
w z ru sza jąco  tro sk liw y m  o jcem : p rzez  4— 5 ty g o d n i p il
n u je  ik ry , w ach lu je  ją  p łe tw am i, a w  raz ie  n ieb ezp ie 
czeń stw a  n iezw y k le  dzie ln ie  je j b ron i, u s tę p u ją c  ty lko
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G łow acz (C ottus gobio  L.) Fot. M. C hvo jka

w ostateczności. G łow acz je s t  b ard zo  m iłym  zw ierzę
ciem  w  a k w a riu m ; jeże li w szystk ie  m an ip u lac je  p rzy  
ak w a riu m  w y k o n u je  się spoko jn ie , to  ry b k i o sw a ja ją  
się i rozpozna ją  hodow cę. M uszą m ieć je d n a k  s ta le  
p rzep ły w ającą  z im ną  w odę i odpow iedn ie  k ry jó w k i 
z kam ien i. Jed zą  k ażd y  żyw y p o k arm , a n a jch ę tn ie j 
kiełże i czerw one la rw y  ocho tek  (C hirońom idae).

A nna C z a p i k

Tanichthys albonubes S.Y. Lin.

T a n ic h th y s  a lbonubes  S. Y. L in . —  „ k a rd y n a łk a ” 
lu b  „fa łszyw y neon”, na leży  do rodz iny  k a rp io w a ty ch  
(C yprinidae). Ż y je  w  C h inach , w  g ó rsk ich  po tokach  
okolic K an to n u . Do E u ropy  sp row adzono  ją  w  ro k u

T a n ich th ys  a lbonubes  S. Y., L in. Fot. M. C hvojka

1937. O siąga d ługość 4 cm. Sam ice są  w iększe, c iem 
niej zab arw io n e  i g rubsze  n iż sam ce. M łode ry b y  są 
b a rd z ie j ko lorow e niż dorosłe. Znosi te m p e ra tu rę  n iż 
szą od 15°C, je d n a k  do ta r ła  w ym aga 18—20°C. N a j
chę tn ie j sk ład a  ik rę  w  osobnych ak w ariach , gęsto  za 
ro s łych  ro ś linam i. D orosłe ry b y  n ie  p rze ś lad u ją  n a 
ry b k u , dzięki czem u w  jed n y m  a k w a riu m  m ożna ho
dow ać obok sieb ie  ry b y  w  różnym  w ieku . W ciągu  
ro k u  m ożna w ychow ać k ilk a se t m łodych. P ok rew n y  
A p h yo cyp ru s  pooni S. Y. L in ., k tó ry  zosta ł sp ro w a
dzony tro ch ę  później, a  różn i się w yb arw ien iem  p łe tw , 
w yg iną ł jako- ry b a  akw ariow a. U zyskanie  ta r ła  u  tego 
g a tu n k u  było bow iem  znaczn ie  tru d n ie jsze  n iż  u  T a -  
n ic h ty s  a lbonubes.

O. O l i w a

R O Z  M  A

P ierw sze m iesiące życia psa decydują o jego sto
sunku do człow ieka. Szczen ię ta  zaw iązu ją  p rzy jaźń  
z człow iek iem  w  p ie rw szy ch  cz te rech  m iesiącach  ży
cia. B ad an ia  s tw ie rd z iły  bow iem , że m łode szczen ięta  
n ie  g ła sk an e , n ie pieszczone rę k ą  lu d zk ą  w  czasie 
p ie rw szych  trzech  lu b  cz te rech  m iesięcy  sw ego życia, 
n igdy  nie b ęd ą  sk łonne  w ejść  w  p rzy jazn e  s to su n k i 
z człow iekiem .

I. V.

Jajom  i zarodkom ryb szkodzi św iatło. W  dużej w y
lęg a rn i p s trą g a  w  Cold S p rin g  H a rb o r, p ro cen t roz
w ija jący ch  się  ja j sp ad ł nag le  w  listopadz ie  1959 z 90% 
n a  10°/o. O kazało  się, że za in s ta lo w an ie  now ych  lam p  
n a  sufic ie  n a d  b asen am i spow odow ało  to  m asow e w y
m ie ran ie  hodow li.

N a p s trą g u  tęczow ym  stw ierdzono , że fio łkow e i n ie 
b iesk ie  św ia tło  je s t szkodliw sze niż św ia tło  zielone, 
żółte i p om arańczow e W iadom o, że bezpośredn ie  dzia
łan ie  św ia tła  słonecznego niszczy ja ja  łososia i p s trąg a ; 
to szkodliw e d z ia łan ie  św ia tła  słonecznego p rzy p isy 
w ano  p rom ien iom  pozafio łkow ym . O kazało  się jed n ak , 
że św ia tło  słoneczne, k tó re  przesz ło  przez  szybę szk la 
ną, a  w ięc pozbaw ione p ro m ien i pozafio łkow ych  je s t 
tak że  zabójcze d la  ro zw ija jący ch  się  łososi i  pstrągów .

W  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  ja ja  i za ro d k i ry b  ch ron i 
żw ir, gniazdo , c ień  rzu can y  p rzez  ciało dorosłych  
okazów  lub  p rzez  śc iany  szczeliny , w  k tó re j się  z n a j
d u ją  ro zw ija jące  się  ja ja .

W iele ry b  odbyw a ta r ło , gdy deszcz pad a , a  w oda 
je s t m ętna . A  je ś li o k res  ta r ła  p rz y p a d a  n a  d łuższą 
słoneczną pogodę, to  w ylęg  m łodych  ry b ek  je s t  g o r
szy, n a ry b k u  je s t m n ie j, n iż  p rzy  deszczow ej pogodzie.

I. V.

I  T  O Ś  C 1

G am m a-globulina u ssaków  hodow anych bez ba
kterii. G am m a-g lobu liny , b ia łk a  osocza k rw i, o b d a 
rzone w łaśc iw ościam i an tygenow ym i, podaw ane  do
datkow o  w  leczen iu  różnych  chorób  zakaźnych  (jak  
odry , choroby  H einego-M edina, nagm innego  zap a le 
n ia  ś lin ian ek , g rypy , k a ta ru , żó łtaczek w irusow ych), 
stosow ane też  ja k o  su b s tan c je  zapob iegające  tym  cho
robom , p ra w ie  że n ie  w y stęp u ją  we k rw i zw ierzą t, 
k tó re  są w  ten  sposób rodzone i hodow ane, aby  były  
w o lne  od b a k te r ii .  N ow o n a rodzone  szczury , m yszy, 
kozy, ow ce, k tó re  w  w a ru n k a c h  s te ry ln y ch  przyszły  na  
św ia t, m a ją  bardzo  m ałą  ilość gam m a-g lo b u lin y  w  k rw i 
i je ś li d a le j ho d u je  się je  w  tych  w a ru n k ach , to  ta  
ildść g am m a-g lo b u lin y  n ie  zw iększa się; dopiero, 
k ied y  zw ierzę  p rze jdze  do norm alnego  środow iska, 
s tw ie rd za  się w yższy poziom  te j su b s tan c ji w  ich k rw i. 
O rgan izm  p o trzeb u je  k ilk a  dn i do u s ta len ia  g am m a- 
g lobu liny  n a  pew nym  w yższym  poziom ie. Np. kózka, 
k tó ra  p rzy  u rodzen iu  ze tk n ę ła  się z b ak te r iam i, p o trze 
bow ała  15 d n i do w y tw orzen ia  dużej ilości te j zw alcza
jące j in fek c je  su bstanc ji.

I. V.

Jeszcze jedna z zagadek A n ta rk ty d y . J e s t  n ią  zn a 
lezisko  częściow o rozłożonych szczątków  ry b  i b ezk rę 
gow ców  n a  pow ierzchn i lodow ego szelfu  R ossa, ok. 
2,5 k m  od w ód cieśn icy  M cM urdo. P ró b k i kości ry b  
p rzes łan o  do d a to w an ia  p rom ien io tw órczym  w ęglem  
(C14) do N ow ej Z eland ii. G dyby  się okazało, że ry b y  
te  są  bard zo  s ta re , to  stw ierd zen ie  ta k ie  stanow iło  by 
s iln ą  p o dpo rę  d la  teo rii su g e ru jące j, iż zostały  one 
„z łapane" przez  lód  d ro g ą  p rzym arzn ięc ia  lodu  do 
sam ego dna, a  po tem  w y d o sta ły  się n a  w ierzch  ju ż  to 
p rzez  stopn iow e topn ien ie  gó rne j pow ierzchn i lodu, 
ju ż  to  p rzez  tw orzen ie  się  now ego lo d u  n a  spągow ej
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pow ie rzch n i szelfu . P o n a d  50 ta k ic h  szczątków  o d n a 
laz ła  g ru p a  bad aw cza  am ery k ań sk ieg o  u n iw e rsy te tu  
stanow ego  M ichigan , pod  k ie ro w n ic tw em  d r  C. W . M. 
S w ith in b a n k a . P rzypuszcza  on, że ry b y  po trzeb o w ały  
ok. 100—2000 la t  do osiągn ięc ia  p o w ierzchn i, w  zależ
ności od g rubośc i lodu  i szybkości pow ierzchn iow ego  
top n ien ia . G dyby się w szakże  pokazało , że  ry b y  zde
ch ły  n iedaw no , to  trz e b a  b y  by ło  szukać  in n eg o  w y 
ja śn ie n ia  ich  obecności ta k  d a lek o  od o tw a rte g o  m orza. 
C hoć S w ith in b a n k , k tó ry  sam  je s t  g lac jo log iem  z w ie 
lo le tn im  stażem  an ta rk ty czn y m , p rzypuszcza , że trzon  
lodow ego szelfu  R ossa n a ra s ta  g łów nie  p rzez  g ro m a 
dzen ie  się śn iegu  n a  jego  gó rn e j p o w ie rzch n i — to 
p rzy zn a je  tak że , iż dok o n an e  o d k ry c ie  m oże w ykazać , 
że u zu p e łn ian ie  u b y tk ó w  to p n ien io w y ch  szło  od dna. 
B yłoby  to  z jaw isk o  n iezw y k łe  d la  tak ieg o  s ta le  p ły 
w ającego  lodu  szelfow ego, i to  do teg o  o ta k  w ie lk ie j 
p o w ie rzch n i i  m iąższości, do k tó reg o  —  n a  p ó łk u li 
pó łnocnej — po ró w n ać  m ożna jed y n ie  n iew ie lk i szelf 
lodow y n a  pó łnocnych  w yb rzeżach  w y sp y  E llesm ere  
w  A rk ty c e  k an a d y jsk ie j, n a  pó łn o cn y  zachód  od G re n 
la n d ii. P o p a rc iem  te j tezy  są  o b se rw ac je  poczyn ione 
w  obszarze  c ieśn iny  M cM urdo  p rzez  rad z ieck ieg o  g la 
cjo loga Je w tie je w a , k tó ry  w  d ro d ze  w y m ia n y  p ra c u je  
w  tu te js z e j s ta c ji a m e ry k a ń sk ie j. N a m ie jscu  w sp o m 
n ian eg o  zn a lez isk a  s tw ie rd z ił on is tn ie n ie  zarów no  
lodu  m orsk iego  ja k  i św ieżego  w odnego.

C hoć w iększość  szelfu  R ossa m a  g rubość  180—-760 m  
to  je d n a k  p rzypuszcza  się, że n a  m ie jscu  zna lez ien ia  
ry b  n ie  p rz e k ra c z a  on znaczn ie  30 m . P o w ie rzch n ia  
sze lfu  leży  w  ty m  p u n k c ie  co n a jw y ż e j 3— 4,5 m  p o 
w yżej poziom u m orza.

N ajw ięk sza  ze znalez ionych  ry b  m ia ła  ok. 165 cm 
długości, choć n ie k tó re  ze z ach o w an y ch  po jed y n czy ch  
głów  zd a ją  się w sk azy w ać  n a  to, iż pochodzą  od o k a 
zów  jeszcze w iększych . J a k  się w y d a je  p rz y n a leżą  one 
do cz łonków  co n a jm n ie j d w ó ch  ro d z a jó w  N o to th e n i-  
idae, n a jp o sp o litsze j g ru p y  ry b  a n ta rk ty c z n y c h , choć 
żad n a  ta k a  w ie lk a  ry b a  n ie  zo sta ła  d o tąd  od łow iona 
w e w o d ach  c ie śn in y  M cM urdo  i M orza R ossa. L iczne 
bezkręgow ce, znalez ione  p rzy  sposobności, z a w ie ra ją  
p rzed e  w szy s tk im  m ięczak i d w u sk o ru p o w e  (P e lecy -  
poda), ś lim a k i (G astropoda), B rach iopoda , g ą b k i k rz e 
m ionkow e i k o ra le  A n th o zo a . N iek tó re  z n ich  b y ły  
n ie s ły ch an ie  łam liw e , a liczn e  z g ąb ek  k rzem io n k o 
w y ch  p rzy tw ie rd zo n e  b y ły  do od łam ków  ska ł, z k tó 
ry m i w y d o sta ły  się  z d n a  m orsk iego . P rz y  sposobności 
tego c iekaw ego  o d k ry c ia  w a r to  p rzypom nieć , że szelf 
lodow y R ossa je s t na jw ięk szą , n ie p rz e rw a n ą , p ły w a 
jącą  m a są  lodow ą n a  Z iem i, o p o w ie rzch n i w  p rz y b li
żen iu  ró w n e j H iszpan ii, t j .  ok. 500 000 k m 2.

E. S.

R ekordowa siłow nia w odna w  A lpach. D w a now e 
re k o rd y  w  dziedz in ie  b u dow y  h y d ro c e n tra l e le k try c z 
n y ch  b ije  za  je d n y m  zam ach em  n o w a fra n c u sk a  s i
ło w n ia  w o d n a  po łożona w  S ab au d ii, R o se len d  — L a 
B a th ie  (23 u jęć  w odnych , 52 k m  p odz iem nych  ga le rii, 
187 m ilj. m 3 w ody): fra n c u sk i re k o rd  m ocy  (500 000 kW  
o siąg an y ch  do teg o  w  c iągu  3 m in u t)  i św ia to w y  r e 
k o rd  sp a d k u  (w oda sp ływ a pod  c iśn ien iem  sp ec ja ln y m  
tu n e le m  o śred n icy  3,2 m , sp a d a ją c  z w ysokości 1200 m  
i szybkością  500 km /godz. n a  sześć tu rb in ) . Z ap o ra  
leży  n a  w ysokości 1600 m .

E. S.

Europoort. W  R o tte rd am ie , d ru g im  —  p o  N ow ym  
J o rk u  —  p o rc ie  św ia ta  a p ie rw szy m  w  E u ro p ie , z co- 
roczym  ru c h e m  25 000 s ta tk ó w  o to n ażu  70— 80 m ilj. t. 
(tj. w ięcej niż po łączone roczne  tonaże  A n tw erp ii, 
H am b u rg a  i E m den), w  R o tte rd am ie , b e z k o n k u re n c y j
n ie  p ie rw szy m  n a fto w y m  p o rc ie  Z iem i (32 m il. to n  
p rz e tra n sp o r to w y w a n y c h  roczn ie , t j .  10-k ro tn ie  ra z y  
w ięcej n iż  w  1938) — z n a jd u je  się w  b u d o w ie  now y, 
o lb rzym i p o r t (d la  ta k ic h  m aso w y ch  to w a ró w  ja k  su 
row ce: w ęgiel, ru d y , p rzed e  w szy stk im  je d n a k  ro p a  
n a fto w a), tzw . P o r t  E uropy , po łożony  n ap rzec iw  m ia 
s ta  H oek  v a n  H o lland , n a  w y sp ie  R ozenburg , u  u jśc ia  
pó łnocnego  odga łęz ien ia  R enu , zw anego  tu  L ek  (N ieu- 
w e  W aterw eg). P o r t  te n  ob liczony  je s t n a  p rz y jm o w a 

n ie  g ig an ty czn y ch  zb io rn ikow ców  n a fto w y ch  o w y p o r
nośc i 100 000, a n a w e t w ięcej ton , ju ż  w  p rzew id y w a
n iu  p o stęp ó w  te c h n ik i i k o n iu n k tu ry  gospodarczej 
ro k u  2000.

D ostęp  do  p o rtu , o pow ie rzch n i 1550 ha, będzie  bez
p o śred n io  z o tw a rteg o  m orza, w  od ró żn ien iu  od dzi
sie jszego  R o tte rd am u , do  k tó reg o  p ro w ad z i śród lądow a 
d ro g a  w o d n a  R enu , zaw sze k ry ją c a  w  sobie n iebez
p iecz eń stw a  n a tu ry  n aw ig acy jn e j.

P o r t  E u ro p y  u zy sk a  rów nież  w  1965 now e po łącze
n ia  w o d n e  z M ozą, w iążąc  się ty m  sam ym  jeszcze s il
n ie j z w ysoce u p rzem ysłow ionym  trzo n em  k o n ty n e n 
ta ln e j E u ro p y  Z ach o d n ie j. P rzew id y w an y  p e rsp e k ty 
w iczny  w z ro s t ru c h u  w  po rc ie  ro tte rd a m sk im  zupełn ie  
u sp ra w ie d liw ia  bu d o w ę te j now ej jego  filii: 1960 — 
p o n ad  80 m il. to n , z czego 30 m il. to n  p rzy p ad a  na  
sam ą  ro p ę  n a fto w ą , 1965 —  100 m il. ton , z czego ropa  
45fl/o, 1975 —  120 m il. to n , z czego ro p a  aż 50°/o. D o
oko ła  E u ro p o o rtu  (tak a  je s t bow iem  jego  h o len d ersk a  
nazw a) w y ro sn ąć  m a rów n ież  g igan tyczny  i n a p raw d ę  
w szech stro n n y  k o m b in a t m ag azynow o-p rze tw órczy  n a 
p ły w a ją c y c h  u s taw iczn ie  surow ców , zb io rn ik i ropy , 
tra n sp o r to w a n e j późn ie j ru ro c iąg am i lu b  p rze rab ian e j 
w  ra f in e r ia c h  n a  m ie jscu , m ag azy n y  ru d y , p rz e tw a 
rz a n e j w  p o b lisk ich  h u ta c h  n a  sta l, a  w  dalszym  ciągu 
n a  w y ro b y  w a lco w an e  i ty m  podobne, m agazyny  na  
w ęg ie l i o p a rte  n a  n im  chem iczne zak ład y  przeróbcze, 
a  w reszc ie  o lb rzym ie  stoczn ie  zdolne do w odow an ia  
n a jw ię k sz y c h  jed n o s tek  m orsk ich .

E. S.

Jak chłodzi się albatros? A lb a tro sy  ży jące  ,n a  w y 
sp ie  M id w ay  n a  P a c y fik u  są  ta k  p rzy s tęp n e , ta k  n ie  
b o ją  się  człow ieka, że  doskonale  m ożna by ło  o b se r
w o w ać  je  z b lisk a  i zbadać , ja k  te  duże p ta k i p rz y 
s to so w ały  się  do n iezm ie rn ie  siln y ch  u pa łów  p a n u ją 
cych  w  lec ie  n a  te j p u s ty n n e j w ysp ie . W  czasie łagod
n e j po ry  roku , p rzed  o k resem  up a łó w  sk ła d a ją  ja ja  
(ty lk o  je d n o  n a  gniazdo), w y s ia d u ją  je  i o p iek u ją  się 
m ło d y m i. G dy  nad ch o d z i le tn i sk w ar, a lb a tro sy  o b n i
ż a ją  sw ą te m p e ra tu rę  dzięk i dużym , cienkim - p łe tw om  
nóg, z ao p a trzo n y m  b a rd zo  obficie w  d e lik a tn e  n aczy 
n ia  k rw io n o śn e . Z  te j dużej po w ierzch n i w y p ro m ie - 
n io w u je  c iep ło  o ch ład z a jąc  ciało a lb a tro sa . P ta k i te  
siedzą  w  te n  sposób, że trz y m a ją  w zn iesione  k u  górze, 
a w ięc ja k  n a jd a le j od rozg rzanego  p ia sk u  końce  p a l
ców  po łączonych  p łe tw ą ; ta k  p rzy  ty m  um ieszcza ją  się, 
by  c ień  c ia ła  p a d a ł n a  nogi. W ody w y p a ro w u ją  dosyć 
dużo . P i ją  w o d ę  słoną, a  je d n a k  o rgan izm  ich  n ie  je s t 
sp e c ja ln ie  zaso lony , gdyż n a d m ia r  soli u su w a ją  z o rg a 
n izm u  p rzez  gruczo ły  nosow e.

I . V.

N ow y sposób w alk i z m alarią w  A fryce. W alka 
w  A fry ce  z k o m aram i p rzenoszącym i m a la r ię  szła do 
ty ch cz as  dosyć opo rn ie . O sta tn io  en tom ologow ie — 
p o d p a trzy w szy  zw yczaje  ty c h  k o m aró w  —  m a ją  n a 
d z ie ję  m ożności zupełnego  ich  w y tęp ien ia . A nopheles  
gam biae , g łów ny  roznosicie l m a la r i i  w  A fryce , zacho
w u je  się n ieco  inacze j n iż  in n e  k o m ary  roznoszące 
m a la r ię , k tó re  po  u k łu c iu  cz łow ieka i p o b ra n iu  jego  
k rw i p o zo sta ją  p rzez  ja k iś  czas w  m ieszkan iu , gdzie 
n a p a d ły  sw ą  o fiarę . J e ś li  w  ta k im  m ieszk an iu  je s t od 
po w ied n io  rozpy lony  ś ro d ek  ow adobójczy, to  przez 
czas p o zo staw an ia  w  ty m  m ieszk an iu  k o m a r pob ierze  
ta k ą  ilość te j tru c izn y , że g in ie . A n o p h e les  gam biae  
n a to m ia s t, po  u k łu c iu  cz łow ieka  n ie  pozosta je  w  m ie
szk an iu ; m ożna  go je d n a k  gdzie indzie j dopaść. O d l i 
s to p a d a  bow iem  do m a ja , a  w ięc w  czasie m o k re j p o ry  
ro k u  p rzeb y w a  on w  s łonych  zaro ślach , a podczas su 
ch e j p o ry  ro k u , k ied y  za ro ś la  te  t r a c ą  w ie le  ze sw ego 
lis to w ia , k o m a ry  te  p rz e b y w a ją  w  szczelinach  tw a r 
dego  g ru n tu . O py lan ie  ś ro d k iem  ow adobó jczym  ty ch  
z a ro ś li i szczelin  je s t n a jw łaśc iw szy m  sposobem  w alk i. 
P ró cz  teg o  p ro p o n u je  się w y c in an ie  ty ch  zaro ś li w  cza
sie  w ilg o tn e j p o ry , ab y  k o m a ry  te  p rzen io sły  się do 
sp e c ja ln ie  d la  n ic h  u s taw io n y ch  sch ro n ień -p u łap ek , 
gdzie  czeka  je  o d p ow iedn ia  tru c izn a .

I. V.
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Odruch źrenicow y w skazów ką dla narkotyzera.
W  p ew nych  o p e rac jach  ch iru rg iczn y ch  s to su je  się 
oprócz n a rk o zy  śro d k i p o raża jące  d la  zupełnego  roz
lu źn ien ia  m ięśn i. W czasie trw a n ia  ta k ie j o p e rac ji p a 
c je n t m oże się obudzić, n ie  będzie  je d n a k  m ógł dać 
o ty m  znać, n ie  m a  bow iem  m ożności w y k o n an ia  ru 
chu  an i w y d an ia  g łosu . W  ta k im  w y p ad k u  — n ie  w ie
dząc n a w e t o ty m  — o p e ru je  się p a c je n ta  „na żyw o“,

p a c je n t czuje w szystko , a le  nie może o ty m  p o w ia 
dom ić lek a rza . Je d n a k  o p e ra to r  m oże p rzek o n ać  się
0 tym , czy p a c je n t je s t zbudzony , czy też  na rk o za  
trw a  n ad a l. O d ru ch  źren icow y bow iem , k tó ry  polega 
n a  zw ężeniu  ź ren icy  pod w pływ em  ośw ietlen ia , je s t
1 w tedy  czynny, gdy m ięśn ie  p rążk o w an e  są  porażone.

I. V.

K R O N I K A

40-lecie pracy naukowej 
Prof. dr Eugeniusza Rybki

W 1961 ro k u  up ły n ę ło  cz te rdzieśc i la t p racy  n au k o 
w ej P ro fe so ra  d r  E ugen iu sza  R y b k i —  D y rek to ra  
O b se rw a to riu m  A stronom icznego  U n iw ersy te tu  Ja g ie l
lońsk iego  w  K rak o w ie , W iceprezesa  Z a rząd u  G łów nego 
T ow arzystw a  P rz y ro d n ik ó w  im . M. K opern ika .

P ro f. R y b k a  u rodz ił się d n ia  6 m a ja  1898 r. w  R a
dzym inie. S tu d ia  astronom iczne ukończy ł w  U n iw er
sy tecie  Jag ie llo ń sk im . P ra c ę  n au k o w ą  rozpoczął 
w  1921 r. w  K rak o w sk im  O b se rw a to riu m  A strono 
m icznym . D ok to ryzow ał się tu  n a  podstaw ie  p racy  
do tyczącej z jaw isk a  zak ry ć  gw iazd  przez  K siężyc. 
W  la ta c h  1923— 32 p raco w a ł w  O b se rw a to riu m  A stro 

nom icznym  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego . P odczas po
b y tu  w  L ejdzie  p rzy g o to w ał p ra c ę  h a b ilita c y jn ą , o p ra 
cow ując  fo to m etrię  gw iazd  w  g rom adzie  k u lis te j M-3.

W 1932 r. ob ją ł k a te d rę  a s tro n o m ii U n iw ersy te tu  
Ja n a  K az im ierza  w e L w ow ie, gdzie  dz ia ła ł do zak o ń 
czenia w o jny . Z as ta ł ta m  słabo  w yposażony  w  in s tru 
m en ty  Z ak ład , p rzeznaczony  w łaśc iw ie  d la  p ra c  d y 
dak tycznych . W  k ró tk im  czasie p rzek sz ta łc ił go w  a k 
tyw ne  o b se rw a to riu m  astronom iczne , z ak u p u ją c  now e 
in s tru m e n ty  i w y b itn ie  po w ięk sza jąc  p e rso n e l n a u 
kow y. In ic ju je  i w y d a je  o b se rw a to ry jn e  w ydaw n ictw o  
„P race  O b se rw a to riu m  A stronom icznego  w e L w ow ie”.

Po  w o jn ie  o rg an izo w ał O b se rw a to riu m  A strono 
m iczne w e W rocław iu  i k ie ro w ą! n im  do 1958 roku, 
k ied y  p rzen ió sł się  do O b se rw a to riu m  A stronom icz
nego U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  w  K rakow ie . 
I znów  poznajem y  J u b ila ta  ja k o  energ icznego  o rg an i
za to ra , k ied y  k ie ru je  budow ą now ego ob se rw a to riu m

astronom icznego  n a  „F orc ie  S k a ła ” pod K rakow em , 
budow anego  w  ram ach  Ju b ileu szu  600-lecia U n iw er
sy te tu .

O grom ne zasług i położył p ro feso r R ybka  w  dziedzi
nie fo to m etrii gw iazd, p ro b lem u  k tó ry m  zajm ow ał się 
przez w iele la t. W 1955 r. na  kongresie  M iędzynaro 
dow ej U nii A stronom icznej w  D ublin ie  w ysuną ł p ro 
g ram  p rzep row adzen ia  od p o d staw  b a d a ń  fo to m etrii 
fu n d am en ta ln e j, a  w  szczególności p u n k tu  zerow ego 
fo tom etrii. P ro b lem  ten  m a podstaw ow e znaczenie 
w  b ad an ia ch  astronom ii gw iazdow ej i je s t obecnie r e a 
lizow any  pod  k ie ru n k ie m  p ro feso ra  R y b k i w  K ry m 
sk im  O b serw ato riu m  A strofizycznym .

M ów iąc o naukow ej dz ia ła lności J u b ila ta  nie spo 
sób pom inąć jego  w yb itn e j dz ia ła lnośc i d ydak tyczno - 
p o p u la ry za to rsk ie j i społecznej. J e s t  au to rem  w ie lu  
k siążek  p o p u la rn o -n au k o w y ch , pod ręczn ików  szko l
nych i u n iw ersy teck ich , w ie lu  a rty k u łó w  d ru k o w an y ch  
w e W szechśw iecie, P ro b lem ach , U ra n ii i innych  w y 
daw nic tw ach . Z asługą  jego  je s t  w prow adzen ie  a s tro 
nom ii do p ro g ra m u  szkolnego jak o  p rzed m io tu  obo
w iązkow ego. D zia ła ł w e w ład zach  u n iw ersy teck ich , 
w ie lu  to w arzy s tw ach  i o rg an izac jach  społecznych, k r a 
jow ych  i zag ran icznych . J e s t P rzew odn iczącym  K o
m ite tu  A stronom icznego  PA N , Z espołu  H isto rii A stro 
nom ii, P rzew odn iczącym  R ad  N aukow ych  T o w arzy 
stw a  W iedzy P ow szechnej i P la n e ta r iu m  Ś ląskiego 
i P rezesem  Z a rz ą d u  W ojew ódzkiego T W P w  K ra k o 
w ie. W la tach  1952— 58 p raco w a ł ja k o  W iceprezes M ię
dzynarodow ej U n ii A stronom iczne j. Za w ie lk ie  zasług i 
zo sta ł odznaczony  w ie lom a w ysok im i o dznaczen iam i 
państw ow ym i.

W iesław  W i ś n i e w s k i

Wystawy astronomiczne 
w Bibliotece Jagiellońskiej w 1961 r.

WYSTAWA ASTRONOMICZNO-ASTRONAUTYCZNA

W ystaw y naukow e, pośw ięcone poszczególnym  dzie
dzinom  w iedzy oraz  w y b itn y m  postaciom  ze św ia ta  
nau k i, są często  o rgan izow ane p rzez  B ib lio tekę  J a g ie l
lońską. Je d n ą  z n ich  b y ła  w y s taw a  p t. „Z dziejów  po
zn an ia  kosm osu i początków  te c h n ik i rak ie to w e j 
w  P o lsce”. Z o sta ła  ona o p raco w an a  p rzez  zespół p ra 
cow ników  B ib lio tek i Jag ie llo ń sk ie j z o kaz ji I I I  Ogól
nopolskiej K on fe ren c ji T ech n ik i R ak ie tow ej i A stro 
n au ty k i, o b rad u jące j w  K rek o w ie  w  d n iach  12— 14. V. 
1961 r., w  g m ach u  A k ad em ii G órn iczo-H utn iczej. 
W spó ło rgan iza to ram i w y s taw y  by li: Pol. Tow. A stro - 
nau tyczne i D ośw iadczalny  O środek  R ak ie tow y  A ero 
k lu b u  K rakow sk iego . O tw arc ia  w y staw y  w  dn iu  8. V. 
1961 r. dokonał p ro re k to r  U. J ., prof. d r  K . K o z i e ł ,  
n astęp n ie  p rzem aw ia li: p ro f. d r  T. K o c h m a ń s k i  
zeb ranych  gości op row adzili po w ystaw ie  d r  I. B a r o -  
(PT A ) 1 i J .  A n t o n i s z c z a k  (A. P R L )2, po czym  
w  a i m gr B. G o m ó ł k a .  E kspozycję  p o d ze io n o  na 
część astronom iczną z n a jd u ją c ą  się n a  sa li w y staw o 
w ej B. J . i część a s tro n au ty c zn ą  m ieszczącą się 
w  h a llu  b ib lio tek i. M yślą p rzew odn ią  w y staw y  było 
uk azan ie  w k ła d u  uczonych po lsk ich  w  dzieło  pozna
n ia  i o p anow an ia  kosm osu przez  człow ieka.

1 Polsk ie Tow arzystw o A stronautyczne.
' Aeroklub Polsk iej R zeczpospolitej Ludowej.
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W astronom iczne j części w y staw y  ek sp o n o w an o  
cenne rękop isy , in k u n a b u ły  i s ta ro d ru k i o tre śc i a s tro -  
lo g iczn o -as tro n o m iczn e j. N a jw ięk szem u  p o lsk iem u  
astronom ow i, tw ó rcy  te o r ii h e lio cen try czn e j, k tó ra  
s tw o rzy ła  p o d s taw y  w spó łczesnego  sp o jrzen ia  n a  k o 
sm os, M iko ła jow i K o p e r n i k o w i ,  pośw ięcono  osob
n ą  gab lo tę , w  k tó re j w yłożono  o ry g in a ln y  rękop is  
dz ie ła  „De revo lu tio n ib u s  o rb iu m  co e lestium ...”, dw a 
n a js ta rs z e  jego  w y d an ia  d ru k ie m  oraz „E pitom ae a stro -  
nom iae C opern icae” J . K e p l e r a .  U zupełn ien ie  s ta 
now ią  m edale  w y b ite  z o k az ji roczn ic  k o p e rn ik a ń sk ic h  
oraz  d rzew o ry t T. S t i m m e r a  p rz e d s ta w ia ją c y  w i
ze ru n ek  M. K o p e rn ik a  n a  zegarze  w  S tra s sb u rg u . 
W  in n y ch  g a b lo ta c h  zg rom adzono  d z ie ła  s łynnych  
a s tro n o m ó w  p o lsk ich : W i t e l l o n a ,  M a r c i n a  B y -  
l i c y ,  W o j c i e c h a  z B r u d z e w a ,  J a n a  B r o ż 
k a ,  J.  H e w e l i u s z a ,  J.  Ś n i a d e c k i e g o ,  J.  K.  
S t e c z k o w s k i e g o ,  T.  B a n a c h i e w i c z a  i in 
nych. P o k azan o  tu ta j  ró w n ież  s łynne  k ra k o w sk ie  k a -

Ryc. 1. F ra g m e n t astro n o m iczn e j części w y s ta w y

len d arze , a  w śró d  n ich  n a js ta rs z y  d ru k  k ra k o w sk i, 
tzw . „ A lm anach  C racoviensae a. 1473/74”. U zu p e ł
n ie n ie  te j części w y s ta w y  s tan o w i po k az  d aw n y ch  
p rzy rząd ó w  as tronom icznych  o raz  szereg  p o r tre tó w  
znan y ch  a s tro n o m ó w  k rak o w sk ich .

A stro n a u ty c z n a  część w y s ta w y  o b e jm o w ała  p race  
z z a k re su  lo tn ic tw a , te c h n ik i rak ie to w e j i a s tro n a u ty k i. 
P o k azan o  tu ta j  dz ie ła  św iadczące  za rów no  o naszej 
w ie low iekow ej tr a d y c ji w  te j dziedzin ie , ja k  i też
0 żyw ym  udz ia le  w e w spó łczesnym  je j rozw oju . J e d 
nym  z n a js ta rs z y c h  zab y tk ó w  po lsk iego  p iśm ien n ic tw a  
z tego  za k re su  je s t  rękop is  „ K ro n ik i” D ł u g o s z a  
z op isem  b itw y  pod  L egn icą  w  1241 r., gdzie  po ra z  
p ie rw szy  n a  z iem iach  po lsk ich  zosta ły  uży te  ra k ie ty  
p rzez  T a ta ró w . Do u n ik a ln y c h  d ru k ó w  n a leżą : 
„Spraw a R ycerska ...’’ M arc in a  B i e l s k i e g o  w y d a n a  
w  K rak o w ie  w  1569 r., dzieło  K . S i e m i e n o w i c z a  
A rtis  M agnae A rtille r ia e ..."  z  1650 r. w y d an e  w  A m 
s te rd a m ie  o raz  p ra c a  J . B e m a  „E rja h ru n g e n  ii ber  
die C ongrevschen  B rand  —  R a ke ten ...” o p u b lik o w an a  
w  1820 r . w  W eim arze . W szystk ie  te  dzieła  p o św ię 
cone są  zasto sow an iom  te c h n ik i rak ie to w e j do p o 
trz e b  sz tu k i w o jen n e j. O sobną g ab lo tę  p rzeznaczono  
d la  m a te r ia łó w  do tyczących  K . C i o ł k o w s k i e g o
1 A.  S t e r n f e l d a ,  gdzie w yłożono m. in . p ie rw szą  
p ra c ę  K . C io łkow skiego  n a  te m a t lo tów  kosm icznych  
i fo tokop ię  lis tu  jego  do p ro f. B anach iew icza , a  tak że  
o ry g in a ł k a r ty  w pisow ej A. S te rn fe ld a  n a  W ydz. F ilo 
zoficzny U J z o k re su  s tu d ió w  jego  w  la ta c h  1923/24 
w  K rak o w ie . D alsze g ab lo ty  z a w ie ra ły  w spółczesne 
czasopism a, w y d aw n ic tw a  i p ra c e  o ry g in a ln e  uczonych  
po lsk ich , z zak re su  te ch n ik i ra k ie to w e j i a s tro n a u ty k i 
o raz  m edycyny  p rze s trz e n i i a strob io log ii. T ę część 
w y staw y  u z u p e łn ia ją  g ab lo ty  pośw ięcone h is to r ii  lo t
n ic tw a  po lsk iego  i p raco m  D ośw iadczalnego  O śro d k a  
R ak ie tow ego  A ero k lu b u  K rak o w sk ieg o . W śród  ek sp o 
na tó w  z w ra c a  u w ag ę  m odel sk rz y d e ł sk o n s tru o w an y ch

p rzez  J . W n ę k a  (1820— 1865), ch łopa  w  O dporyszow a, 
a ta k ż e  o ry g in a ln a  g łow ica  ra k ie ty  R M -2C  z lam p ą  
b ły sk o w ą  i sp ad o ch ro n am i o raz  k a b in k a  n a  m yszy 
z g łow icy  ra k ie ty  RM -2D . A p a ra tu ra  ta  b y ła  u ży ta  
podczas e k sp e ry m e n tu  rak ie to w eg o  n a  P u s ty n i B łę-

R yc. 2. G ab lo ta  pośw ięcona h is to rii te c h n ik i ra k ie to 
w ej w  Polsce. (D ługosz, B ielsk i, S iem ienow icz i Bem).

dow sk ie j w  d n iu  10. IV. 1961 r. W ystaw a b y ła  czynna 
od 8. V.— 19. V I. 1961 i c ieszy ła  się  dużym  z a in te re 
so w an iem  w śró d  sp o łeczeń stw a  k rakow sk iego .

W YSTAWA JUBILEUSZOW A  
PROF. DR EUGENIUSZA R Y B K I

N a stę p n ą  z w y s ta w  astro n o m iczn y ch  w  B ib lio tece 
Ja g ie llo ń sk ie j b y ła  w y s taw a  o tw a r ta  z o k a z ji 40-lecia  
p ra c y  n au k o w e j i  d y d ak ty cz n e j p ro f. d r  E. R ybki, 
p ro fe so ra  as tro n o m ii U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  
i d y re k to ra  O b se rw a to riu m  A stronom icznego  U. J.

R yc. 3. G ab lo ta  c e n tra ln a  w ystaw y  ju b ileu szo w ej prof. 
d r  E. R ybki.

w  K rak o w ie . Z  bogatego  i różnorodnego  do ro b k u  n a 
ukow ego  J u b i la ta  n a leż y  w yróżn ić  jego  p ra c e  z z a 
k re s u  fo to m e tr ii gw iazdow ej p ro w ad zo n e  od  1930 r„ 
a zw łaszcza  p ra c e  po w o jen n e  z dz iedz iny  fo to m e trii 
fo to e lek try czn e j. Z n an e  i cenione są  rów n ież  jego  
p ra c e  zw iązan e  z h is to rią  p o lsk ie j a s tro n o m ii, zaś po d 
rę c z n ik i o p raco w an e  p rzez  n iego d la  szkół ś red n ich  
i w yższych  są  u w ażan e  za je d n e  z na jlep szy ch .

W y staw ę  z lo ka lizow ano  w  h a llu  B ib lio tek i, gdzie 
w  cz te rech  g ab lo tach  ek sp o n o w an o  k ilk a d z ie s ią t jego  
p ra c  z ró żn o ro d n y ch  dziedz in  astro n o m ii. W dw u g a 
b lo tach  śro d k o w y ch  zgrom adzono  o d b itk i p ra c  n au k o 
w ych , ja k  ró w n ież  sp raw o zd an ia  ze z jazdów  i k o n g re 
sów  as tro n o m iczn y ch . U m ieszczono ta m  tak że  fo to 
g ra f ię  J u b i la ta  z jego  w łasn o ręczn y m  podp isem  oraz 
eg zem p la rz  2. w y d a n ia  jego  po d ręczn ik a  u n iw e rsy 
teck ieg o  „ A stronom ia  ogólna”. D w ie dalsze g ab lo ty  
boczne z a w ie ra ją  p race  z z a k re su  d y d a k ty k i i p o p u 
la ry z a c ji a s tro n o m ii. E k sp o zy c ja  ta  trw a ją c a  ok. 3 tyg. 
(21. X I—6. X II. 1961 r.) doskona le  ob razo w ała  bogatą  
tw ó rczo ść  jed n eg o  z n a jzn a k o m itszy ch  po lsk ich  a s tro 
nom ów .

B olesław  G o m ó ł k a
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Specjalistyczne Towarzystwa Naukowe 
dotowane przez PAN

P o lsk i Z w iązek  E ntom ologiczny: P rezes — prof.
K o n stan ty  S tra w iń sk i. S iedz iba  —  L u b lin , ul. B. G ło
w ackiego  2.

P o lsk ie  T ow arzystw o  A natom iczne: P rezes —  prof. 
M ieczysław  S te lm as iak . S iedz iba  —  W arszaw a, u l. C ha
łub ińsk iego  5.

P o lsk ie  T ow arzystw o  A nato m o -p a to lo g ó w : P rezes  — 
prof. L u d w ik  Paszk iew icz . S iedz iba  —  W arszaw a, 
ul. D w orkow a 3.

P o lsk ie  T ow arzystw o  A ntropo log iczne: P rezes  — 
prof. T adeusz  D z:e rż y k ra j-R o g a lsk i. S iedziba  —  B ia
łystok , ul. K iliń sk iego  1.

P o lsk ie  T o w arzy stw o  A stronom iczne : P rezes —  prof. 
A n to n i O polski. S iedz iba  —  W arszaw a, Al. U jazdow 
sk ie  4.

P o lsk ie  T o w arzystw o  B iochem iczne: P rezes —
prof. B o lesław  S k a rży ń sk i. S iedz iba  — W arszaw a, 
ul. F re ta  16.

P o lsk ie  T ow arzystw o  B o tan iczne: P rezes —  prof. 
H en ry k  T eleżyńsk i. S iedziba  — W arszaw a, Al. U jaz
d ow sk ie  4.

P o lsk ie  T o w arzystw o  C hem iczne: P rezes —  prof. 
A lic ja  D o rab ia lsk a . S iedziba  — W arszaw a, ul. F re ta  16.

P o lsk ie  T ow arzystw o  E ndok ryno log iczne : P rezes —• 
prof. K az im ierz  D ux. S iedziba  —  W arszaw a, u l. W a
w elska  15.

P o lsk ie  T o w arzy stw o  F iz jo log iczne: P rezes — prof. 
Ju lia n  W alaw sk i. S iedz iba  —  W arszaw a, ul. K ra k o w 
skie P rzedm ieśc ie  26/28.

P o lsk ie  T o w arzystw o  F izyczne: P reze s  —  prof. A lek 
san d e r Jab ło ń sk i. S iedz iba  —  W arszaw a, ul. H oża 69.

P o lsk ie  T o w arzy stw o  G eofizyków : P rezes —  prof. 
T eodor KopCewicz. S iedz iba  —  W arszaw a, ul. N ow y 
Ś w ia t 72.

P o lsk ie  T ow arzystw o  G eograficzne: P rezes — prof.

Je rzy  K o ndrack i. S iedziba — W arszaw a, ul. K rak o w 
sk ie  P rzed m ieśc ie  30.

P o lsk ie  T ow arzystw o  G eologiczne: P rezes  — pro f. 
H en ry k  S w idzińsk i. S iedziba  —  K rak ó w , ul. św. 
A nny  6.

Po lsk ie  T ow arzystw o  G leboznaw cze: P rezes — pro f. 
L. K ró likow sk i. S iedziba. — W arszaw a, ul. R ak o 
w iecka  8.

Po lsk ie  T ow arzystw o  H ig ieny  P sy ch iczn e j: P rezes — 
prof. H en ry k  Z ajączkow sk i. S iedziba —  W arszaw a, 
ul. Ł ow icka 7/15.

P o lsk ie  T ow arzystw o  H is to rii M edycyny: P rezes  — 
pro f. S ta n is ła w  K onopka. S iedziba —  W arszaw a, 
ul. C hocim ska 22.

P o lsk ie  T ow arzystw o  L eśne: P rezes —  pro f. F r a n 
ciszek K rzysik . S iedziba  —  W arszaw a, ul. W ery K o
strzew y  3.

P o lsk ie  T ow arzystw o  M atem aty czn e : P rezes  — p ro f. 
T adeusz  W ażew ski. S iedziba  —  W arszaw a, ul. Ś n ia 
deck ich  8.

P o lsk ie  T ow arzystw o  M eteorologiczne i H ydro lo 
giczne: P rezes —  prof. Ju l ia n  L am bor. S iedziba  — 
W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N auk i, VI p. pok. 52.

Po lsk ie  T ow arzystw o  M ikrobiologów : P rezes —
prof. Ju liu sz  B rill. S iedziba  —  W arszaw a, ul. C ho
cim ska 24.

P o lsk ie  T ow arzystw o  M iłośn ików  A stronom ii: K u 
r a to r  —  prof. E ugen iusz  R y b k a . S iedziba  —  K raków , 
ul. Solskiego 30.

Po lsk ie  T ow arzystw o  N au k  W e te ry n a ry jn y ch : P re 
zes —  prof. H e n ry k  Jan o w sk i. S iedziba  —  W arszaw a, 
ul. G rochow ska 272.

Po lsk ie  T ow arzystw o  P arazy to log iczne : P rezes  — 
prof. Z b ign iew  K ozar. S iedziba  —  W rocław , ul. N or
w ida  29.

P o lsk ie  T ow arzystw o  Zoologiczne: P rezes  — p ro f. 
K az im ierz  S em b ra t. S iedz iba  —  W rocław , ul. S ien k ie 
w icza 21.

Po lsk ie  T o w arzystw o  Z ootechniczne im . M ichała  
O czapow skiego: P rezes — pro f. F ran c iszek  A b g aro - 
w icz. S iedziba  — W arszaw a, ul. K a lisk a  9.

R E C E N Z J E

H ugo S t e i n h a u s :  O rzeł czy re szk a?  B ib lio teka  
P rob lem ów , P ań s tw o w e  W y daw n ic tw o  N aukow e, 1961 
(67 s tro n , ilu s tro w an e , cen a  15 zł.).

T a m ałych  ro zm ia ró w  k s ią ż k a  z aw ie ra  e lem en ta rn y  
w y k ład  podstaw ow ych  po jęć  ra c h u n k u  p raw dopodo
b ieńs tw a , a  p o n ad to  p rz y k ła d y  zasto sow an ia  w  p ra k 
tyce jego  w yników .

C zy te ln ik  zn a jd z ie  w  n ie j w y k ła d  p ra w a  w ie lk ich  
liczb z p odk reś len iem , że n ic  m a  i n ie  m oże być sy
stem ów  zapew n ia jący ch  graczow i w y g ry w an ie  w  g rach  
losow ych . Szczególnie in te re su ją c y  je s t  a k a p it o t r u d 
nościach  n a  ja k ie  n a p o ty k a  o trzy m y w an ie  ciągów  liczb 
p rzy p ad k o w y ch  i o sposobach  o p raco w an y ch  d la  po 
k o n a n ia  ty c h  tru d n o śc i (m iędzy in n y m i przez  w ro 
c ław sk ą  szkołę  m a tem aty czn ą , k tó re j „szefem " je s t 
p ro f. S te in h au s). N a p rzy k ład z ie  w yceny  jakośc i to 
w a ru  n a  p o d staw ie  p o b ie ran ia  p ró b  o b ja śn ia  au to r 
znaczenie ja k ie  p o s iad a ją  d la  p ra k ty k i w y n ik i pozor
n ie  bezsensow ych  d o c iekań  m atem aty czn y ch .

P rzed m io tem  dalsze j części k siążk i są  ś red n ia

i m ia ry  d y sp e rs ji (rozrzu tu). W  o p arc iu  o p rzy k ład y  
liczbow e zazn a jam ia  a u to r  czy te ln ika  z pojęciem  w a
r ia n c ji  i b łęd u  średn iego  a n a  p rzy k ład ach  do tyczą
cych k o n tro li to w aru , rozm ieszczenia  w iększych  m ia s t 
n a  obszarze P o lsk i i rozm ieszczen ia  ch a łu p  w e w si 
w  gó rach  o b ja śn ia  a u to r  znaczen ie  ty c h  po jęć  d la  
p ra k ty k i (ocena jakości to w aru ) i d la  in n y ch  dyscy
p lin  naukow ych .

L e k tu ra  te j książeczk i w y m ag a  ty lk o  e lem en ta rn y ch  
w iadom ości m atem aty czn y ch ; n ie  znaczy  to, żeby 
zw a ln ia ła  czy te ln ika  z konieczności logicznego m yśle
nia . P rzeciw ne, czy te ln ik  p rzeczy ta  ją  z ko rzyścią  d la  
siebie, ty lk o  o ile  zechce w raz  z au to rem  logicznie 
i  k o n sek w en tn ie  m yśleć (p rzy n a jm n ie j ra z  w  życiu).

T ek st u zu p e łn ia  k ró tk a  n o ta tk a  b iograficzna  a u to ra  
p ió ra  p ro f. J .  H u rw ica ; dow ie się z n ie j czy te ln ik , że 
p ro f. H . S te in h au s  należy  do n a jw y b itn ie jszy ch  w spó ł
czesnych  m atem aty k ó w .

F. G.

12 *
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L I S T Y  D O  R E D A K C J I

S nieżyczka p rzeb iśn ieg  (G a lan thus n iva lis  L.) w y 
s tę p u je  ja k o  ro ś lin a  dość po sp o lita  n a  te re n ie  B esk idu  
W yspow ego i G orców . P o jaw ia  się w g ó rn y ch  p a r tia c h  
L u b o n ia  W ielk iego  (1023 m  n . p . m .). N a p o łu d n io w y -

R yc. 1. P rzeb iśn ieg  n a  zboczach  L u b o n ia  W ielk iego  
w  B esk idzie  W yspow ym . F o t. C. T rybow sk i.

w schód  od sch ro n isk a  P T T K , trz y m a ją c  się bukow ego  
lasu , tw o rzy  bogaty , rz ad k o  sp o ty k a n y  k o b ie rzec  k w ia 
tow y .

W idzim y  ją  i w  in n y ch  p a r t ia c h  B esk id u  W yspo
w ego. J e s t dość p o p u la rn ą  n a  M ogielicy  (1171 m  n.p.m .)

i n a  K rzy sto n io w ie . W y stęp u je  n a  ściółce bukow ej, 
rz ad z ie j w id ać  ją  n a  h a la c h  w śró d  k rokusów .

N a te re n ie  G orców  je s t m n ie j p o p u la rn a . P odobn ie  
ja k  w  B esk idzie  W yspow ym  trzy m a  się i tu ta j  g ra -

R yc. 2. Ł a n  p rzeb iśn ieg u  w  lesie  po d  szczytem  L u b o 
n ia  W ielk iego  w  B esk idzie  W yspow ym . Fot. C. T ry 

bow ski.

n icy  b u k a . S p o ty k am y  ją  n a  k ażd y m  grzb iec ie  i  n a  
k ażd y m  szczycie, co p ra w d a  n ie  w  ta k ie j ilości ja k  n a  
L u b o n iu  W ielk im , a le  zaw sze.

W y d a je  się, że  są  to  s tan o w isk a  n a tu ra ln e .

C. T r y b o w s k i

K O M U N IK A T  D LA  C ZŁ O N K Ó W  TO W A R ZY STW A

W zw iązk u  z p o w ta rz a ją c y m i się  p rz y p a d k a m i n a d sy ła n ia  sk ła d e k  cz łonkow sk ich  
n a  k o n to  b an k o w e  R e d a k c ji „W szech św ia t” A d m in is tra c ja  R e d a k c ji p rzy p o m in a , że 
sk ła d k i na leży  w p ła c a ć  w  poszczegó lnych  O d d z ia łach  lu b  na  k o n to  P K O  sw ych  
O ddziałów .
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